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CZYLI

JAN III SOBIESKI I DWÓR JEGO.

Było iuž po dzicwiątey godzinie z rana, a 
ieszcze spokoyność panowała w zamku, przy- 
naymnićy w części Staremu miastu przylcgłćy, 
któréy okna wychodziły na dziedziniec * na nie
kształtnie podówczas natłoczone domy i na sze
roką ulicę picknemi budowlami ozdobną, lira- 
kowskiern Przedmieściem zwaną. Gruby śnieg po-

* Dziedziniec ten dziś sie zamienił na piękny plac Zygmun
ta. P. T.

1



— 2 -,

krył dachy i bruki; posągKróla Zygmunta III. przy
wdział iakby drugą koronę, w klórćy świetnych 
oyamentach, promień zimowego słońca odbiiał 
się i niszczył ie razem. U podwoić w kościoła Ber
nardynów i przed bramami zamku równic ' ialj 
przpd innemi domami, stały próżne sanki ;iedne 
z nich pobożne swe panie na nabożeństwo od
wiozły,drugie poniosły zatrudnionych panów tam, 
gdzie ich służba lub sprawy wołały. Obok ozdo
bnych suto powiększćy części wyzłacanych ncia- 
zdów i rumaków wysokyunl kitami upstrzonych, 
lampartami, niedźwiedziami i dzwonkanr' okry
tych, stali brodaci i wr ciężkie futra odziani wo
źnice; silném machaniem ramion rozgrzew ali cia
ło, a oddech z ust ich równie iak z chrapów ko
ni wychodzący wzbiiałsię raz po raz w słupy pa
ry ; termometr bowiem przy końcu Lutego 169 
roku pokazy wrałieszcze dwadzieścia stopni-zimna.

Cieplćy nieco było w iednym z przedpok oi ów 
Królewskiego zamku. Jedne drzw i iego prowadzi
ły cło wiclMćy dwupiętrowćy sali noszącćy teraz i- 
mic fconcertowey, lecz w ów czas czesciey uzywa- 
nćy do posłuchania, zwłaszcza w czasie wielkich 
uroczystości; drugie amarantoweini okryte zusłoT 
nami, wiodły do rzędu pokoiów, w których le
szcze prawie zupełna panowała cisza.: daiącesic 
iednak słyszeć z lekka ostrożne stąpania, zwia
stowały, że przecież i tam, dzień sic iaz poczyna.
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W samym przedpokoju pomagał działaniu o- 
gromncgo pieca, ogień na marmurowym komin
ku iaśnieiący ; rzucał on czerwono drżące świa
tło na białym pokcslcin okryte ściany; zdobiły 
ic owoce i kwiaty w płaskorzeźbie , tudzież obra
zy wystawuiące po większćy części polowania i 
bitwy. W tyinprzcdpokoiubyło tylko dwócb męż- 
czyzn, ieden wiata podeszły, drugi taki, jakiego 
Francuzi jeune h c/nm e n a z y w a i ą. Pierwszy miał 
na sobie ubiór narodowy, kontusz i zupan; odzie* 
owa przystojnego kroiu, z tak cienkich była tka
nek, że wziąść go można było za iednego zzna- 
komiłćy szlachty, gdyby zawiązki na ręku w 
granatowe i amarantowe prążki, nic zdradzały 
przed świadomym rzeczy, iżdo rzędu dworskich 
należy. Ubiór drugiego stosowtił się do ówcza- 
SGwéy francuzkićy mody; suknia fałdzisla z tyłu, 
z krótkieini szcrckicmi pełami, oraz nisko spa- 
daiąca kamizela, przeciążone były bogatym i ró. 
żnofarbnym haftem; głowę okrywała ogromna 
peruka, tworząc dziwną sprzeczność z prawic 
łysą głową towarzysza; icdnćm słowem zdawał 
sietobydź wersalski dworzanin, którego wzięła 
chętka zamienić oeil de boeuf, na inny królewski 
przedpokóy. Brakowało przecież dwóch ważnych 
szczegółów, któreby to domniemanie usprawie
dliwić mogły; nic miał szpady u boku ani białe
go pióra na kapeluszu, a nadto wisiał u ramienia
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iego pęk wstążek téyžc samćy barwy iak zawiąz
ki u ramienia starca.

Obadwa grali z sobą w pikietę, lecz w sposób 
iaki dziś we Francy3 w podobnych micyscach, to 
iest w przedpokojach, iuż nic używany. Była to 
stara pikieta do stu, Chouette zwana.

“ Żałuię was móy panie, zawołałFrancuzprze- 
rzucaiąc w swym ręku malowane karty z wielką 
zręcznością: czternaście dam! niech żyią damy! 
od pićrwszćy młodości miałem do nich szczęście” 
i chciał natychmiast zagarnąć dosyć sutą w sre- 
brnćy monecie stawkę. Starszy iednak uchwyci
wszy go za rękawek z koronki okrywaiący skwa
pliwą rękę, zawołał w równie dobrćy lecz mnićy 
właściwie brzmiącćy francuzczyzaie: “zwolna 
kochanku, cokolwiek nadto pośpiechu; inoie o- 
czy chociaż stare, dobrze widzą owe trzynaście 
kart, które zamiast dwunastu w zręcznych trzy
masz paluszkach; sclioway sio wiec ż tćm licze
niem na raz drugi.” Mort dema vie! były iedy- 
nym wyrazem który Francuz w ustach swoich przy
tłumił, gdy tymczasem Polak z okularami nano
sie, przezierał spokoynic wszystkie swoic karty 
i potem pomału wymawiał: “kwinta od waleta 
i t. d. czyni 20, trzy króle 23 , a dawne 77 to sło, 
ieźli się nic mylę.” Poczćin rzuciwszy szyder- 
skićm nieco okiem na przeciwnika , schował tro
skliwie wygraną stawkę do kieszonki kontusza,



skłonił głową przed zmartwionym Francuzem i 
wstał od gry z uroczystą powagą.

Francuz/ powtórzył głośnióy przcklęctwo: mort 
de ma vie /pośpieszył do kominka iak gdyby chciał 
tam swoie zmartwienie z powodu przegranych pie
niędzy wywrzeć; a ziewaiąc i przcciągaiąc sie 
rzekł: “co tćż to za nudny i zimny kray! dali
bóg, rozumiećby można iż tu nigdy ani dnia, ani 
wiosnv niema. Za dni czternaście nastana wc•> Ł
Francyi deszcze a potem wszystko będzie zielo
no. 0 piękna Francy o ! bądź, zdrowa nazawszc !”

Bolesny ów wykrzyknik pokoiowca, acz podo
bny do tego raki Marya Stuart opuszczaiąc brze
gi -Normandyi wydała, nie musiał bydź prze
cież tyle rozrzcwniaiącym; nie uczynił bowiem 
wielkiego wrażenia na towarzyszu Francuza, 
który tylke te wyrzekł słowa : “Jeśli móy panie 
tam tak dobrze, a tu tak źle, dziwi mnie mocno 
czemuś na zawsze progi oycowskieporzucił ? po
wiedz mi proszę, dla czego do Francyi nie wra
casz, a raczćypo co tu przybyłeś ?”— Fo co tu 
przybyłem? powtórzył la Brie tonem chełpli
wym, czyż wam nie wiadomo że byłem w służ
bie u Margrabiego Brisacicr (1) który lubo żyć 
bezemnie nic mógł, iednak nie chciał mi prze
szkadzać wszukaij'ii szczęścia gdzie indziéy; a 
ponieważ mnie polecił królowi, rozumiałem, 
Fanie Zarzycki... —Domyślam sic, przerwał mu

1*
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tenże, rozumiałeś že lepiéy żyć dobrze i mało 
robić w Warszawie, niżeli w Paryżu za lichą 
strawę, ciężką zaymować się pracą; myślałeś że 
lcpićy w wiclkićy peruce wygodnie ieździć wpe- 
ieździe królewskim do Wilanowa, JSieporętalub 
Żółkwi (2), niżeli przeieżdżać ulice w haarbeitlu 
za karetą; zgoła że lepiéy bydź pokoiowceinkró- 
lowćy pclskićy, niżeli Kryspinem francuzkiego 
Markiza.”

ŁiPierwszym pokoiowccm Nayiaśnieyszćy Pau' , 
mości panie Marszałku, poprawił go tamten ; a po
tem dodał iak gdyby w słodkich błąkaiąc się wspo
mnieniach: “Kryspinem mówicie! I pan Mar
grabia tak mnie nazywał, powtarzał nawet nie 
ras, żem sięukształcił zupełnie według drama
tycznych wzorów; przeto oddać mu tę sprawie
dliwość muszę, tz był godnym pańskiego tytułu 
który nosił. Wiedzcie iednak, żc podobnych prze
zwisk używał tylko sam na sam, bo miał wiele 
dla mnie szacunku; byliśmy że tak powiem ic- 
dnćm sercem i iedną duszą, iakkolwiekwielkim 
on był panem. Ale mości panie, skąd ten szy- 
derski uśmiech? Czy znacie Margrabiego Brisa- 
cier?”

“ Ba i bardzo, odpowiedz- ił stary, nie znałem 
ci go wprawdzie wielkim panem, alem go znał 
dzieciuchcm, nosząc go nie raz na ręku.”
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“Prawda, prawda, odpowiedział laBrie, za
pomniałem żeście służyli u Króla, kiedy był w 
gwardyi wielkiego Ludwika, a mianowicie wszla- 
chcckióy kompanii szarych muszkieterów; dla 
tego też tc z taką łatwością mówicie po francuz- 
ku, iak niestety mało kto, w tym cygańskimkra- 
iu. Nosiliście tedy na reku Margrabiego ? A za
tem musi bydź prawdą co mówią, że Margrabia 
iest pamiątką którą nasz miłościwy Pan dobre
mu Paryżowi zostawił, pamiątką która go tak 
blisko dotyczę iak dziecię oyca?”

“ To pytanie, przebąknął Zarzycki, oka- 
zuic żeś mało godny nadanego ci przez Margra
biego przydomku. Kryspinowie (ile zapamiętani 
od r. 1667 w którym się z panią moią w Paryżu 
znaydowałem) Kryspinowie francuzkićy sceny 
owiiaią lepićy słówka w bawełnę. Przyymiy więc 
radę odemnic, i nic chełp sic zbytecznie łaską 
twego dawnego pana, bo czćm bądź on iest, 
królowa pani niechętnie słyszy iego nazwisko ; 
i dziwi mnie nawet, że za iego poleceniem Nay- 
iaśnieyszy Pan przyjął cię do służby.”

“Insza to wcale okoliczność, odpowiedział 
Francuz, wiedzcie o tein, ze imielaBrie nie iest 
moie własne , iest iak ie zowią imieniem woien- 
nćm.”—“Wiem o tćm,rozśmiałsięstary;imieniem 
z woien przedpokojowych, gdzie bez niego obeyść 
sic nie można, równie iak bez Picarda, Cham-
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pagne it.p. Wiadomo ci żem był wParyżu, za
przestań więc bliższych obiaśnieri.”

Na to pokoiowicc Maryi Kazimíry zniciakićm 
odpowiedział wzruszeniem : “Jeśli tak, toi wła
sne moie imię nie iest bez zalety, tu zwłaszcza; 
wszakziego przyczyny mam zaszczyt Panią lc 
Treux ciotką moią nazywać, obyczaicin Bretań- 
skim; lubo, dodał ciszćy, ona utrzymuie że po
krewieństwo nasze iest wątpliwsze.”

Na tc słowa Zarzycki zdiąwszy z żartobliwą 
powagą asamitną :armułkę, pod którą sic kryła 
naga iego czaszka, oddał uniżony pokłon i rzekł: 
“Zaprawdę Panic la Brie, icśli iesteś krewnym 
damy pokoiowćy Nayiaśnieyszćy Pani, nietylko 
obyczaiein bretańskim, ale choćby nawet szkoc
kim w33cimstopniu, ani wątpić, żc tu naywyz- 
szychdoznaszpowodzeń ; pozwól zatem żc się za
wczasu twoićy łasce i względom polecę.” — Bydź 
to wszystko może, odpowiedział la Brie, podaiąc 
uprzeymie rękę. Nic wdemy nigdy co się stanie; 
wy iednak Panic Marszałku, możecie zawsze na 
mnie rachowrać.” Po tćm pocieszaiącćni słówku 
odszedł hiszpańskim krokiem do okna i obrócił 
się tyłem do Polaka, który spokoynie stoiąc , czę
ścią śmiał się z próżności cudzoziemca, częścią 
litował się nad bezczelnością przybylca, który 
śmiał rozciągać swą opiekę nad starym domowni
kiem Sobieskich i nad poufałym od lat wielu
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Króla Jana sługą. La Brie tymczasem chuchał na 
zwierciadlaną szybę mroźnym kwiatem pokrytą, 
a gdy mu się to doświadczenie powiodło: ”We 
wszystkićm coście rzekli, ponowił, wiele iesf^ 
podobieństwa do prawdy; ale któż zaprzeczy ile 
to ofiar kosztować będzie. Przebóg żywy! iakże 
tu wszystko biało i iednostaynie ? iak śnieg chru
pie pod nogami tych biednych woźniców. Hu... 
iakże tam musi bydź zimno ? kto wie , czy nic 50 
stopni a może i więcej?”—“I ty ofiarą nazy
wasz? zapytał z przyciskiem Zarzycki, że tu w 
ciepłćy siedzisz komnacie, gdzie ci wszystko ie- 
dno, czy iest mróz czy go niema; ty, który w Pary
żu stałbyś w służebnćy barwie za karetą twego 
Pana, i ręczę, żeby ci gorzcy było wr czasie zimna 
na ośm stopni, niż im luna 22.”

Pokoiowicc wolał nic słyszeć tych wyrazów 
Marszałka i mówił dalćy : “Jakże ów słup czar
ny odbiia się od śniegu, iak smutno tcń, który 
na nim stoi na ziemię spogląda; zdaic się że zmę
czony i że wnet upadnie. Podobno to Amurat, 
ów generał co zdobył Konstantynopol, czylitćż 
pierwszy chrzcścianski Król Polski przed 50 laty 
zmarły Miceslasern lub podobnie ile pamiętam 
zwany; bo wasze imiona, szacowny panie,przy- 
trudne są ięzykowi człowieka, który o mil kilka 
od stolicy świata się urodził. Jakże odmiennym 
iest posąg Ludwika XIII. na królewskim placu
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stoiący ! albo ów wspaniały "pomnik, który mar* 
szałek Fcuilladc, Ludwikowi wielkiemu na placu 
zwycięskim wysławił!”

“Ten który tani wysoko stoi, odpowiedział 
z uśmiechem Zarzycki, nic iest ani Amuralem, 
który nigdy Konstantynopola nie zdobywał, ani 
Mieczysławem pierwszym pomiędzy naszemi mo
narchami chrzcścianincm przed 7C0 laty: iest to 
Zygmunt III Król Polski i Szwedzki, pod którego 
panowaniem,'urodził sic dziś nam łaskawie pa- 
nuiący Monarcha. Bydź może, żc zpoiniędzy 
wszystkich którzy tron ten zayinowali, nie on iest 
takowego pomnika naygodnieyszy ; ale na wiel
kim święcie równic iak na małym nic wszyst- 
kićm Łicruie zasługa. I wasz Ludwik XIII. nie 
koniecznie podbbny do posągu który go wysta
wia; to iedno chyba maią wspólne: osłupiałość i 
nieczułość.”—O! co o tein, odpowiedziałziewaiąc 
la Brie, to nic wiem fviele; muszą to bydź bar
dzo dawne zdarzenia, dawnieyszo (iak to u nas 
zwykle mówią) od nowrego mostu z IlenrykiemIV.”

“Kie lak bardzo dawne, przerwałam siary, 
od czasu iak syn po oycu następnie.”

“Ależ Ludwik XIV, temu przynaymnićy nic nic 
zarzucicie , cała Europa iako nay większego mo
narchę ? iako naypiórwszego bohatera go wielbi.”

Na tomu Polak sucho odpowiedział: “Znam 
ia iednego, co i wielkim monarchą i wielkim iest
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wodzem; a gdyby mu nawet nie wystawiono po
mnika, wspominane o Ludwiku nie zapomną o 
Janie III (3).

„Bez wątpienia,bez wątpienia, przyznał laBrie;
, Jego KrólcwskaMość iest nader sławnym wodzem, 

a co większa moim nayłaskawszym panem. Ale; 
dodał trząsaiąc głową, Ludwik Wielki, przypo- 
mniycie tylko sobie ile to on zdobył warowni, 
między innen»... ale któż może wszystkie nazwi
ska spamiętać ?”

Na tę mowę zapłonął iuż ogniem stary Polak i 
rzekł z zapałem: “mógł sobie Król Ludwik do
bywać po długich i mozolnych oblężeniach wiele 
fortec, między któremi są i wspomnienia niego
dne, i utracone wkrótce po zdobyciu; lecz mo- 
znaz o nim powiedzićć, że osobiście zwyciężał 
przeszło w dziesięciu bitwach, tak iak nasz Nay- 
iasnieyszy Pan, ów bohater chrzesciaiistw'a, owe 
przedmurze od dzikićy tłuszczy. Ipowiedzżcmi 
proszę, wieleby trzeba naliczyć zdobytych grodów 
za i eden czyn , za osw obodzenie Wiednia, dzieło 
dnia iednego, o którćm tysiące lat wspominać 
będą,bo na tysiące lat rozstrzygnęło los Europy ?”

Przedpokoiowy polityk dobył na te słowa por
celanowej tabaKicrcczki i zażywszy znićy po
ważnie tabaki, tak odpowiedział: “ prawda nie
zawodna, prawda, dzielny to był czyn, przecież 
nie iest tak powszechnie chwalony; we Erancyi
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iakem tu i owdzie słyszał, wcale o nim sąd inny. 
Mówiono że Król polski tyin czynem mało Lu
dwikowi Wielkiemu się zasłużył, żetenMonar- 
cha przez kilka godzin był bardzo na niego za
gniewany, ze w czasie wstawania (lever) Mar
grabiemu de Brisacier (czego niezwykł był czy
nić) kilka nieprzyiemnych słówek powiedział; 
tak dalece że ten Pan blady i drżący powróci
wszy do domu, kazał mi wszystko do podróży 
na wieś sposobić. Nawet Margrabia dc Louvois 
po tćy wiadomości przez trzy dni ciągle szalał 
według swego zwryczaiu i nic mógł się uspo
koić.”

Wczasie tćy mowy, Marszałek Maryi Kazimíry 
poprawiał kleszczami w'çgîe na kominku; a w 
końcu rzuciwszy niemi o ziemię zawołał: “Day 
pokóy% ty przynaymnićy, Paniczu, ty któ
ry iuż teraz polską barwę nosisz i polski chleb 
ze smakiem zaiadasz; wina la naszego potężne
go Monarchy, nic tylko żadnym nie iest przeciw 
niemu zarzutem, ale nadto uplotła mu nićzwię- 
dły wieniec chwały, choćby Król Ludwik i iego 
Louvois Bóg wie co prawili.”—“Panie Marszał
ku , zawołał la Brie, tak zaś mało cenić łaskę i 
związki przyiaźni Króla Francyi i Nawarry?— 
Rzeczpospolita polska i ićy Naczelnik, przerwał 
mu z żywością Zarzycki, nie potrzebuią łaski ża
dnego Króla, bądź Francyi bądź Nawarry; Na-
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warry zwłaszcza ledwie przez pół tak rozległej 
iak dobra Króla Jana, które w spadku dostał po 
matce, Panie świeć nad ićy duszą tym blaskiem 
którym chwała dostoynego ićy syna okryła! Bo 
i proszę, iego arey ehrześciańska Mość z pogana
mi taiemne zawiera związki, by iednéy wiarv 
brata, rzymskiego cesarza i z nim całe chrześci- 
aństwo o zgubę przyprawić, w czasie kiedy chrze
ścijański bohater oboie z niebezpieczeństwa wy
bawia? Idź sobie, idź Mości la Brie, słyszałeś že 
dzwonią, a nie wiesz w którym kościele, bredź 
więc sobie w Paryżu, ale nie przed takim który 
na wszystko własnemi patrzył oczyma ”—“Nie 
zapalayeie się tak bardzo, rzekł na to Francuz: 
my Paryžanie za nadto mamy do czynienia w 
dziesięciu tysiącach ulic naszego miasta, byśmy 
wiedzieli wszystko, co się á la campagne dzieie; 
tak bowiem nazywamy to wszystko , co za obrę
bem miasta leży. Więc tedy byliście istotnie o- 
becni przy tym strasznym huku puku; moześeie 
widzieli iakiego Turka z długą brodą i ostrym 
pałaszem ?”

ť;-í4la campagne' powtórzył rozdrażniony sta
rzec ; mógłbym ia ci o takich kampaniach opowie
dzieć które więcćy cokolwiek znaczą od obozów 
pod Compiègne i musztry gwardyi przybocznćy 
pod Marły, gdzie razu pewnego koń megoPana 
przęlękniony powiewaiącemi kobiet chustkami,

2
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padł pod nim; i o mało co hohatcr naszego wie
ku w próżnćy rozrywce życia nic utracił. Zbliż 
sic tu, dodał ehwytaiąc za haftowany rękaw po
koi o we a , pokaże ia ci kampanie iakic świat nie
często ogląda.”

To mówiąc przyprowadził słabo opicraiącego 
sic Francuza do iednego z obrazów, zdobiących 
ścianę komnaty i zatrzymuiąc go zawołał: “Patrz 
oto bitwa tatarska, którą nayłcskawszy Pan nasz 
wr. 1672 pod Lublinem wygrał, będąc icszczc 
wówczas wielkim Marszałkiem i hetmanem. Nie- 
przyiacicl stracił tain 15,000 ludzi w zabitych, a
20.000 w poymanych. Przy nim widzisz zdoby
cie tureckiego obozu pod Chocimcm w r. 1673 
gdzie S0,000 bisurmanów odstąpić musiało wy
grane] i pola bitwy daleko szczuplcyszćy licz^ 
bie Polaków; tu po lewćy stronic widzisz obro
nę obozu pod Żurawnem, gdzie Nayiaśnioyszy 
Pan iuz Królem będąc z siedmiu tysiącami Pola
ków i trzema Litwinów, wytrzymywał najazd
21.000 Turków i Tatarów, dopóki nic przystąpio
no do zawarcia pokoiu, którego warunki on prze
pisywał. Ale to wszystko iestniczćm; na co mam 
się zatrzymywać przy wygranych bitwach, któ
rych tyle zaszło pod iego buławą ile Francuzi 
przez ciąg swego istnienia fortec zdobyli; tu 
przyjacielu, tu przystąp, a dopiero poznasz Pa
na, którego barwę na swych plecach nosisz.”
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La Brie byłby rad uwolnić się od opowiadania, 
które mu cokolwiek przydługićin i nudném się 
zdawało; ale mocno przez starego Marszałka 
trzymany, musiał się z nim zbliżyć do obrazu 
znacznćy wielkości, na którym widać było wie
le znakomitych osób pod "ciężkicmi upięciami na
miotu.

“ Uważ tylko dobrze, rzekł stary, którego gło
śna mowa zwolna winęzkic przechodziła wzru
szenie, ten obraz iest niciako przedmową do bo
haterskiego dramatu; nasza Nayiaśnieysza Pani 
skazała gona wygnanie do przedpokoiu z powo
du, ze go Polak nie Francuz ani też nie Włoch 
malował; lecz wdzięczny ićy za to iestein, bo 
często stare moic oczy radnie. 1 móy tam iest 
konterfekt, dodał z pewną dumą; czy widzisz 
w tyle mężczyznę uprzątaiąccgo na stoliku do 
pisania i na stole iadalnym; ia to iestein Panie 
la Brie; wprawdzie o parę lat młodszy, ale iak 
dwie krople wody podobny. Bobrze uczynił po
czciwy.lecz nie suto nagrodzony malarz, żemnic 
w tyle postawił; wiele bowiem innych znakomi
tych znaydowało się osób, których podobień
stwo naydoskonalćy rrtrafił.”

La Brie patrzył na obraz dosyć oboietnic, a 
w końcu wycierając nos zawołał: “Dla Boga! 
ickze po staroświecku ci panowie ubrani, co za 
pończochy, iakic szarfy i peruki ? Już przed 10
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laty tak w Paryżu sienie nosili. A nawet iakem 
żyw, wszyscy w butach ! przed obliczem Ludwi
ka wielkiego nikłby się tak nie pokazał.”

Zarzycki stłumił w sobie wzbudzoną Icmi mą- 
drcmi uwagami niecierpliwość , nic chciał bo
wiem pozbawić się przyjemności opowiadania, 
które jakkolwiek często z ust iego wychodziło, 
zawsze miłe czyniło mu wrażenie ; dosyć wiec 
spokoynie odpowiedział: “Ten też obraz móy 
Panic pokoiowcze, nre ma na celu wystawienia 
sukien iakie głupcy w tym lub owym dniu nosi
li , lecz uwiecznienie nayważnicyszego w świe
ci® zdarzenia. Wreszcie nie dziś malowany, bo 
iuż lat siedm upłynęło od czasu iak to co w'dzisz 
się stało ; był to dzień 11 Września 16S3 r. któ
ry uprzedził dzień inny maiący iaśuieć na wieki 
w dzieiaeh świata.Mieyseem sceny nie iest przed- 
pokóy Wersalu lub Marły, lecz obóz; bohatera
mi nie sa dworzanie, lecz Xiazçta i Wodzowie. 
Nic Paryża to, ale Wiednia wieże zdaleka poły- 
skuią.” Ach dla tego tćż to, przerw ał la Brie, nie 
widzę miedzy niemi żadnego francuza, poznał
bym go natychmiast po kształcie i ubierze. “Gdy
by ten obraz miał dwie strony, znalazłbyś swo
ich rodaków acz przebranych między nicw:cr- 
nemi; lecz nic byli to godni francuzcy rycerze, 
raczćy sam wymiol waszego narodu.”



“ Taka była wola Królewska,” odpowiedział 
la Brie ściągnąwszy ramiona.

“Wola raczćy pana Louvois, przerwał ulu 
Zarzycki ; gdyż i znana przebiegłość Ludwika 
XIY nic miała tu micysca. Jeżeli bowiem temu 
chwalebnemu przedsięwzięciu tak był przeciwny, 
czemuż drażnił lwa z północy ? czemuż odmówił 
królowćy błahćy łaski w nadaniu ióy oycu ty
tułu Xieeia i Pava.”—“Ach to poczciwy Margra
bia d’Arcpin ! zawołał ze śmiechem Francuz, rad- 
bym go widział naposiedzeniu parlamentu;był
by się tam doskonale wydał. Mówiąc między na
mi, kiedy ieszeze był Kapitanem gwardyi Mon* 
sieur (4), stroiono sobie z niego żarciki na dwo
rze.”—“To oyciec naszćyKrólowóy,Panie służal
cze, zawołał z zmarszczonćm czołem Marszałek; 
iako takiemu winicneś uszanowanie, i Król Lu
dwik powinien był mieć to na względzie, niepa- 
trząc na Margrabiego przymioty?”

“Słyszałem mówiących, ponowił Francuz, że 
i Pan Bricacicr pragnął wówczas zostać Xiçciem 
i Parem, i powoływał sio na Króla polskiego 
wiecie iuż z iakićy przyczyny. Każdy iednak zo
stał tein czćm był, co mego Pana wielce obe
szło. Nigdym go icszcze tak rozgniewanego nié 
widział, i w ówezas ro mnie po raz p'érwSzy... 
w ówezas to nie obszedł się zemną z zwykłą przy* 
jaźnią i względem.”

2*
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“Pan Brisacier byliby lepićy uczynił, gdyby sic 
wto nie wdawał, rzekł Polak; sama nawet Kró
lowa Pani nie ubliżając ićy winnego respektu, 
lcpićy byłaby uczyniła, gdyby nic zebrała u ob
cego Monarchy, tak czczćy ciostoyności dia cy
ca. Stało się iednak, dodał wpadaiąe znowu w 
ton opowiadaiący, i odmówiono, Jóy Królewska 
Mość uniosła się sprawiedliwym gniewen i we
zwała Margrabiego zęby się swoich posiadłości 
wPotinois pozbył i do Polski przeniósł.”

“ Margrabia iednak nic przybył, dodał la Brie 
złośliwie, przynaymniey nic zaraz; Margrabina 
zaś dę Bethune ubawiła Paryż widowiskiem cór
ki trzyinająećy w więzach własnego oyea, za to 
že ićy wyprawy nic zapłacił. Co též o tein W 
Palais Pi o y al było gadaniny]”

“jużeś i tego dotknął? zawołał rozgniewany 
Marszałek, a gdyby též twoic brednie doszły do 
uszów Margrabiego lub iego syna Hrabiego Mali
gny, możeby i oni nie obeszli się z tobą z zwy
kłą przyiaknią i względem ? Zapraw dę , krzy
wdę ci uczyniłem nic poczytując cię za dosko
nałego Kryspina; iak wszystkie podobne subie
kta oswoiony ieslcś dokładnie ze słabościami 
Panów twoich i ich przyiaciół, co jednak w nich 
iest dobrego i zaszczytnego, to warn zupełnie obce, 
iak np. i w ty m razie, gdzie dobre nad złem prze
waża. Jeśli sic chcesz o tćm przekonać, słuchay



i nic przeszkadzay miprosze niepotrzebnym prze
rywaniem.” La Brie przybrawszy postawę wy
godną, zaczął się bawić frandzlami i wstążkami, 
i nieraz rękę do ust przykładał by stłumić wy
dzierające sic ziewanie, ktorego na czytelniku 
swoim pisarz ninicyszćy powieści wcalcby spo- 
strzedz nic chciał. Zarzycki iednak ciągnął da- 
Jćy rzecz swoię opowiadając ią więcćy sobie sa
memu niźli roztargnionemu i obojętnemu słucha
czowi.

“ W rzeczy samćy na dwerze Wersalskim iak 
gdyby uwzięto się żeby wielkiego Monarchę i iuż 
w ówczas wsławionego bohatera martwić i gnie
wać, bo Monsieur i sam nawet Król brat iego , 
mieli udział w złośliwym czynie, który ty dopie
ro zabawnćm widowiskiem nazwałeś. -Łatw o by
ło skutek iego przewidzieć. Jćy KrólewskaMosc 
Nayiaśnieysza Pani, otrzymawszy o tćy nowćy 
obeldjke wiadomość , nic oddała się ani gniewo
wi aiji wyrzutom iak pospolicie czynie zwykła, 
ale zalała się łzami a rzuciwszy sic w obięcia 
Króla: “Od tćy chwili, zawołała, panie móy 
i małżonku, iuż nic iestem Francuzką; będę Pol
ką całćm sercem i na wieki: poczćin skierowała 
kiij Wiedniowi swoie widoki. Napróżno zzapoż- 
nym żalem uwolniono Hrabiego ď-Arqirien ■, na- 
próżno oświadczano przez Margrabiego d&Vitry 
iż go zrobią Xiçciem doży wotnim (á brevet) Nay-
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isinieysza Pani odrzuciła ze wzgardą to spóźnio
ne i niedostateczne zadosyć uczynienie , i dała 
posłuchanie oświadczeniom iakicMinistrowicNay- 
iaśnieyszego Cesarza bezprzestannie do Warsza
wy słali...” i oko i ucho naszego Nayiaśnieyszegó 
Pana poszło w ślady iego małżonki, przerwał tu 
la Brie (pomimo danego sobie zakazu) bo iak 
mówią Pan nasz, chociaż na polu bitwy mężny, 
traci niekiedy ducha wpokoiu sypialnym.

Zarzycki rzuciwszy ponurem okiem na niezno
śnego gadułę, wzmocnił głos i niedaiąc mu skoń
czyć mówił dalćy: “Tu naylepióyprzekonać sic 
można iak często wielkie rzeczy z małych wyni- 
kaią przyczyn. Kie sądzę iednak żeby dawny 
zwycięzca bisurmanów, głuchym się stał nagłos 
i niebcspieczeńslwa całego chrzcściaństwa, cho
ciażby nie było zaszło to co się stało. Któż ie
dnak wyrachować potrafi coby się stać było mo
gło ? W czasie kiedy Muzułmanie z podbitych 
Węgier zbliżali się do slolicy, w czasie kiedy Cci 
sarscy Posłowie błagalne wznosili ręce do tego, 
który sam ieden mógł ich od zupcłnćy ocalićteą- 
głady ; naradzano się wr zamku cesarskim w Wie
dniu, czy nadać-Rzeczypospolitćy Polskićy ty-, 
tuł A7ayiaśnicyszey iakto iuż wszyscy uczynili 
Monarchowie i czy króla Nayiaśnieyszym nazy
wać ? Podobne postępowanie trudne było do zgry
zienia dlawładzcy, kióremu trzynaście milionów
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poddanych hołduie ; i kto wie coby sic było sta
ło , gdyby Pan Louvois inądrzćy był sobie postą
pił. Dnia pewnego Miłościwy nasz Pan przecha
dzał siępo obicdzic , po wielkim ganku będącym 
iak ci wiadomo na drugićm skrzyclle tego zam
ku od strony Wisły. Zaszli go tam Nimcyusz 
Papieski Monsignor Pallavicini i Poseł Rakuski; a 
obadwa rzuciwszy się na kolana wzuosili ręce do 
Miłościwego Pana. “ Ratuy Wiedeń, Nayiaśniey- 
szy Panic! wołał Hrabia Wilczek. Zlituy się nad 
chrzcściaństw'emchrześciańsk'.Ikrólu! WołałNun- 
cyusz. Na głos ludzkości i honoru zamilkła w 
sercu Jana III obrażona duma, zamilkła dotkli
wa uraza i powołał swoich Polaków. Za danym 
ukochanego wodza znakiem, wszyscy sięruszyli, 
wszyscy dosiedli koni, i iam dzięki Bogu był 
między niemi, i iam przeszedł Karpaty.” Tu za
milkłby wytchnąć po mocném wzruszeniu, iakie- 
go zawsze wspominaiąc owe czasy doznawał. La 
Brie zaś z niecierpliwością, skutkiem unudzenia 
będącą, zapytał: “ Ależ obraz, obraz, czyśmy 
ieszcze do niego nic doszli?”—£‘Bylibyśmy do
szli oddawna, gdybyś mi nie przerywał odpowie
dział Marszałek. Lecz nie znaleźlibyśmy tam 
wszystkiego iakby należało. Cesarz opuścił iuź 
dnia 11 Lipca stolicę; pod Tulą nie było woy- 
ska,które nam obiecanoj sam tylko Lotaryńczyk 
z kilku małemi hufcami stał naprzeciw sile wici-



kiego Wezyra i zniewolonym został cofnąć się 
ku Wiedniowi; Wiedeń nawet acz mężnie przez 
Hrabiego Stahremlerga broniony, ze drżeniem 
czekał tylko chwili, kiedy wmicysce strąconego 
znaku Zbawilicla z wieży S. Stefana, Muzuł
mański pół siczyc zatkniętym będzie. Pomimo 
tego ruszyliśmy śmiało przez Dunay , złączyli
śmy się z małym pocztem Herzoga; wkrótce ze
tknęły się z nami i niemieckie woyska, a ich wo
dzowie iedno-głośnie Jana Sobieskiego naczel
nym dowódzcą (generalissime) wykrzyknęli. O- 
woł tu rzekł dalćy wskazuiąc pełnćm ognia o- 
kicm na cbraz, tu widzisz go w środku tych zna
mienitych rycerzy. Nie mam potrzeby ci go 
wskazywać, bo nictylko po szacie, ale i po tra
fionych rysach twarzy rozpoznać gc można; cho
ciaż dziś nabył iuż nieco wiecćy tuszy. Tak stał 
wówczas , tak podawał rękę, wydaiąc zgroma
dzonym Xiazçtom i Panom rozkazy do iulrzey • 
szćy potrzeby.”—“A drudzy? zapytał Francuz 
którego wiecćy zayinowała rozmaitość farb o- 
brazu, niż suche dla n’tgo opowiadanie pod
starzałego mówcy. Powiedzcie mi kto iest ten o- 
tyły pan z wesołą twarzą, co stoi przy Królu, W 
ciężki przyodziany pancerz?”

“Jest to, odpowiedział Zarzycki, Jan Jerzy 
III Saski Arcy-marszałek rzymskiego państwa i 
Elektor, a ów cokolwiek za nim stoiący, iest lo
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drugi icgo Generał Xiąże Sasko LauenburskiJu» 
liusz Franciszek, obadwa dali w dniu następnym 
dowody naywyższego męztwa; lecz nic odebra
li wzamian należytych dowodów wdzięczności 
iakto nicicdnemu się zdarzyło. W młodym owym 
Paniczu po lewćy stronic widzisz Elektora Ba
warskiego Maxymiliana Emanuela, Pana obda
rzonego wiclkicmi przymiotami woyny i pokoiu.” 
“Bydź może, zawołał la Erie, ale zdaie mi się 
że wiego rysach panuic iakaś niespokoyność i że 
maiak to mówią twarz nieszczęśliwą, iakkolwick 
piękny i wesoły się zdaie.” — “Jest to Pan du
mny, zawołał Zarzycki, i kto wić co go czeka, 
chociaż mu się dotąd wszystko pomyślnie wiodło, 
pomyślnićy. nawet niż tego w tym tu zamku żą
dano; zaślubił bowiem Arcy-xicžniczke Ma ryg 
Antoninę Jego Królewiczowskićy Mości naszemu 
Xieciu Jakubowi przyrzeczoną, a która w dom 
swego męża bardzo łatwo prawa do korony hisz- 
pańskićy wnieść może. Okoliczność ta musiała 
oczywiście ostudzić cokoiwick przyiaźń dwóch 
towarzyszów broni ; lecz dziwnym biegiem iakim 
rzeczy na święcie idą, bydź może iż znowu co 
takiego zaydzie co tę przyiaźń odnowi, a na
wet mocnićy n;ż dawnióy zwiąże.”

“A tenże, zapytał uczeń zawsze więcćy obra
zów niż opisów ciekawy, co maten łańcuch na 
szyi, a na nim cośpodobncgo do baranicy skóry,
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któż to iest? Zda mi się že nic wygląda na Niem
ca?”— ‘‘I w rzeczy sainéy, odpowiedział Za
rzycki; w połowie twoim iest rodakiem chociaż się 
wyrzekł tego zaszczytu dla przykrości iakich od 
was doznał. To co skórą baranią nazywasz, iest 
order złotego runa; ten zaś który go nosi, 
Karol "V Xiąże Lotaryński, którego Król Ludwik 
kraiu i poddanych pozbawił. Dzielny to iest Xia
že i waleczny Hetman , widzisz iak otwarcie i 
śmiało patrzy w oczy Królowi, który mu właśnie 
rękę podaie ; iest to bowiem chwila wktórćy 
Nayiaśnieyszy Pan icmu i cesarskiemu woysku 
stanowiska przeznacza. Jakim iest z pozoru, ta
kim i w istocie; dał tego późnićy liczne i lepsze 
daleko dowody od wielu, którzy silnieysze ku 
temu mieli przyczyny. BCógłby on mićć nawet 
sprawiedliwy niejako do niechęci przeciw Kró
lowi powód, gdyby bohaterskie serca były dla 
iakiey bądź niechęci przystępne.”—“Zaostrza
cie coraz bardztćy moią ciekawość, zawołał słu
żalec, o niczćm chętnićy nie słucham iak o nie
zgodzie i rozterkach między wielkieiui panami 
podobnych do kłótni naszych.”

“Jest wtem iednakże wielka różnica, Panie la 
Brie, szlachetni i wielcy Panowie choć ieden 
drugiego rozgniewa, godzić się umijcią. Tu rzecz 
tak się miała. Skoro tylko Król Jan Kazimír? 
«statni z Wazów zrzekł się berła i korony i u
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dał się do Francyi.”— “Aha, przerwał la Erie, 
ów OpatzSt. Germain des prés, który poiął za 
zonę Margrabinę dc THopital?”—“Ten sam Opat 
zSt. Germain i syn owego Zygmunta na słupie, 
który podług ciebie miał żyć przed 650 laty. 
O tron tym sposobem osierociały, ubiegało sic 
wielu Niążąt i Panów, których imionami pamięci 
twoićy i tak niekoniecznie mocnćy nie będę ob
ciążał.” — “ Między niemi stanąłtakże i ówczaso- 
wy Xiąże Lotaryński, którego u nas Margrabią 
de Pont à Mousson nazywano,dodał Francuz z na
puszoną miną.” — “ Jak sobie chcesz, to przynay- 
mnićy pewna, że o włos co nic otrzymał wPol- 
sce wcale innego tytułu, bo go powszechnie u- 
ważano za przyszłego Króla Polskiego i Wiel
kiego Xiecia Litwy. Nie został nim jednak, a 
to zpowodu. ociągania się-ttaijŁjusnuiącóy KrÓÍO- 
wćy w oświadczenia się za nim, które iednafc 
iak mówią przyrzekła mu pićrwćy. Małżonek 
ićy był icszcze wówczas wielkim marszałkiem 
korony i Hetmanem polnym; iak ona wiele wpły
wu tak on wicie miał znaczenia.”

“ Otóż to, zawołał zicwaiący pokoiowiec, co 
się zowie Francuzka; Francuzki rodzą sic z ro- 
zumem i rozsądkiem; prawdziwe szczęście dla 
Polski, że iuż od dawna ma Królowy z krwi fran- 
cuzkićy; Jeżeli ten stan przez lat 50 lub 100 
wytrwa, staniecie może w równi z nami co do o-

3
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byczaiów i cywilizacji, gdyż z ukontentowaniem 
postrzegam téy ostatnićy początki. W każdym- 
innym razie byłby Polak w godnym odpowie
dział sposobie , na tak obraźaiącą ' pochwałę , 
dziś iednak ponieważ Marya Kazimíra do nićy 
wmieszaną była, przestał ićy Marszałek na 
nieznacznym wstrząśnieniu głowy i tak dalóy 
mówił: “Nie umiem ci powiedzieć co do tego 
było powodem, wątpić iednak nie možná, ze 
Nayiaśnieysza Pani wie bardzo dobrze co cia 
nićy korzystne i potrafi swego dokazac. Koniec 
końców przeciw oczekiwaniu wszystkich, wybra
no Michała Korybuta, potomka zubozałey Xią- 
ząt "Wiśniowicckich rodziny; wkrótce zaślubił 
on Arcy-sieżniczkę Eleonorę, która od młodo
ści xiçciuLotarynskicmn przeznaczona, odpowia
dała wzaictrmą m-itością ieg\o przywiązaniu. Ani 
tron, ani małżeńskie łozę nie były dla poczci
wego Króla Michała różami zasłane; umarł po 
krótkich latach panowania. Wtedy to pomiędzy
wiciu współubicgaczami, ukazał się znowu Xią- 
ze Karol przywołany tu przez owdowiałą Kró
lowe, która dawniejszemu kochankowi zacho
wane’ serce i zyskaną koronę przynieść chciała 
w ofierze. I tym iednak razem został zawie
dziony, wola Tizeczypospolitcy powołała nasze
go Miłościwego Pana na micysce które dzisiay 
z taką chwałą zajmuic, Polska w micyscu iedne-
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go odsuniętego bohatera zyskała drugiego, który 
mu w niczćm nic ustępuie. Przedmiot długolc- 
lnicy miłości był zawsze Karolowi drogim, na
wet w pozbawionćy krain Monarchini ; szlache
tny wice tcnXiązc ppiął ię. ;a małżonkę, i wnet 
dostatecznie pokazał, že nic karmi zadnćy nie
nawiści ku temu, który i* go żenę pięknćy opra
wy pozbawił.”

“ Znam ia takiego, zawołał la Erie, grożąc 
kleszczami od kominka i przybicraiąc szermicr- 
ską postawę, znam ia takiego , któryby tóy krzy
wdy tak cierpliwie nic zniósł, chociaż nie iest 

, ani Xiçeicm ani. Generałem.”
“Wierzę bardzo, rozśmiał się Zarzycki, ze 

i w podobnych rzeczach zdanie twoie, od zdania 
podobnych mężów cokolwiek sic różni ; widzę ic- 

I mak, i£ późnićy Xiažeta : Wodzowie, do szjko- 
ły pana pokoiowca chodzić będą musieli, chcąc 

I się od niego nauczyć, iak postępować należy? 
Ale wróćmy się do opisu mego obrazu. Wyso- 
kicy rangi woyskowy, za którym drugi chorą
giew z dwu głównym orłem niesie, iest Xią£e 
.. aide eh dcwodzca woysk îlzcszy. Inni są to 
Xiažeta, Hrabiowie i Panowie niemieccy, z któ
rych nic wszyscy ini znaioini, a tobie mnićy ie- 
szeze; iednak między ubraném', w kontuszc i žu
pany zuaydzicsz nieiednego, którego codzien
nie widuieszj wielu £ nich wnet tu nadcydzie
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bo iuz blisko dziesiąta, a przed nabożeństwem 
Król udał się icszczc do Królowej” — “Najja
śniejsza Pani, odpowiedział pokoiowicc, będzie 
słuchała mszy w swoim gabinecie i prosiła Nay- 
iaśnieyszego Pana, by boczncmi schodami zeyść 
na dół raczył. Nikogo wpuszczać nie można aż 
do dalszego rozkazu. Juzem w tćy mierze od
źwiernego zawiadomił.”—“A zatem mamy ip- 
szcze cokolwiek czasu, rzekł stary, któremu ta 
wiadomość nie była zupełnie miłą; w krótkich 
więc słowach dokończę tego coin zaczął: ów 
Pan zkrzyżem maltańskim, iest to Xiąże Hiero
nim Lubomirski, Wielki Marszałek Koronny, 
który tu co dzień przychodzi, i iakem uważał, 
nieraz łaskaw e słówko ci szepnie, bo iest przy
jacielski i wesoły. Opodal stoi Woiewoda Wo
łyński - Sieniawski, dziś Marszałek polny oraz 
Hetman Wielki Koronny; Xiažc Dymitr Wiśnio- 
wiecki brat zmarłego Króla,Stanisław Jabłono
wski, wówczas Marszałek polny, Karol Tarło 
Woiewoda Sandomirski i Rącki oboźny. Mło
dzieńca atoli który przy tym ostatnim stoi, syna 
Andrzeia Potockiego Kasztelana Krakowskiego , 
który walczył podówczas na Ukrainie znać nie 
możesz, bo ledwie nazaiutrz wieczorne zapadłe 
słońce, iuźeśmy go pogrzebali. Pokóy iego po
piołom i wszystkich walecznych, którzy pod 
Wiedniem polegli! a kiedyś i moim, boc i ia.
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läkkolwick chudy pachołek, byłem tam przecież 
z niemi.” Obtarłszy ręką oczy sędziwy Zarzycki, 
postąpił ku drugiemu obrazowi tćyżc samćy wiel
kości, a stanąwszy przednim, rzekł zmiękczo
nym głosem- “Tu to owa sławna wdzieiach 
świata bitwa, wktórćy sam Wielki Wezyr Kara 
Mustafa, z dwukroć slolysięcznćm woyskiem na 
głowę pobity został. I ten obraz lu wygnany, 
bo iafc mówią, tam są rzeczy daleko pięknieysze; 
malowali ie Francuzi. Mnie iednak on miły, bo 
osoby równie iak na poprzednim dokładnie wyda
ne. Tu widzisz naszego Króla na czele Polaków, 
Ottomański obóz przez naszych ludzi dobyty, na 
prawóy stronie Elektor Bawarski, a na czele or
szaku który tam Dunaj przepływa, iest Jan Je
rzy Sasi., kióry wkrótce potem na owcy małćy 
wysepce, wiele chrzcściańskicli ieńców zniewoli 
psów tureckich wydobył. Tam Stanisław Ja
błonowski ściga pierzchaiąccgo nicprzyiacicla aż 
ku Feursdorf, a na dnie obrazu, widać otwic- 
raiącc sic bramy Wiednia; wychodzą niemi o- 
swobodzeni mieszkańcy, by złożyć dzięki swemu 
wybawcy; na ich czele KomendantErncstlludi- 
ger, czcigodny Hrabia Stahrcmbcrg. Widzę ato
li iż nieszczególnie cię ten obraz zayinuie; i 
w rzeczy sainey, woiownik tylko może wnimzna- 
leść-upodobanie i to taki, który wszystko co tu

3*
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farby wydaią, widział na iawic.” W czasie tych 
ostatnich słów, la Brie więcćy ieszczc niż da- 
wnićy rękę do ust przykładał, poczćm odpo
wiedział: “Wistocionie znam się wiele na tern 
wszystkićm, nie wabi innie bynaymnićy ten tłum 
ludzi, te upadłe konie, te niezliczone działa, 
Tam iednak wisi obraz weselszą maiący postać, 
panuie w nim większa spokoyność i dworska nic- 
iako pow'aga. Powiedzcież mi kto iest ów męż
czyzna z grubą wargą, siedzący prosto i powa
żnie na koniu, patrzący przed siebie, z ręką u 
kapelusza nastrzępionego pióry? Musi to bydź 
iakiś znakomity Pan, bo gc nic zdeyir.uie przed 
naszym Królem, który naprzeciw niego stoi, na 
spinaiącymsię tatarskim bachmacie ?” — “ Obraz 
ten, odpowiedział Marszałek, iest właśnie ogni
wem dwóch pierwszych i zakończeniem wszy
stkich wypadków, aczkolwiek powiedzieć nic 
można, żeby koniec szczęśliwie dzieło uwień
czył. I ten obraz musiał zpokoiów ustąpić, cho
ciaż iest pędzla pewnego Włocha, ze dworu pa- 
piezkiegoLegata Kardynała Bucnvisi. — Nayia- 
śnieysza Pani znieść go nie mogła, gdyż by
wał powodem do przekąsów Margrabiny de Bé
thune, a z tąd do swarów i kłótni na iakich 
między temi dwiema damami nigdy nic zbywa. 
Zwycięski Monarcha nazaiutrz po bitwie, wic- 
ehał był do Wiednia, gdzie go powitały okrzy-
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lii ludu i grzmot radosnych wystrzałów. Naprzód 
słuchał Mszy w kościele S. Szcz ćpana, lecz nie 
było tam nikogo przytomnego ani z duchownych 
wyższego rzędu, ani z Elektorów, ani zXiažat, 
ho wszyscy wyicehali przeciw Cesarzowi, któ* 
ry wodą od Lintz właśnie wtedy nadpłynął, kie
dyśmy z iego stolicy do obozu wracali. Wówczas 
to naradzano się na Burgu (zamku), iak przystoi 
Rzymskiemu Cesarzowi clckcyynego powitać 
Króla; nie mogli sic w tćy mierze zgodzić, i 
przewracali stosy starych pargaminów, by sobie 
w tak trudnym razie poradzić. Sam tylko Xiążc 
Lotaryński, ów niegdyś przeciwnik moiego Pa
na, z gniewem zawołał: “ Możnaz inaczóy iak 
z otwarlcmi rękoma, powitać wybaw'cç z okro-- 
pnych nieszczęść, oswobodziciela chrzcściań- 
stwa?” Nie zawsze atoli za dobrą idzie się radą, 
są jnicysca gdzie rzetelność i prostota rzadko 
znayduic przystęp. Cesarz odXiažai podżegany, 
nie chciał pod żadnym pozorem należeć do narady 
nad dalszą woyną z nicprzyiacielein i nad ratun
kiem swoich kraiów. Woysko polskie iak widzisz, 
stało uszykowane przed obozem pod Schocliat, 
gdy się Cesarz ukazał, Jan Sobieski wyiechałku 
niemu z całym orszakiem, ale powitanie było zi
mne; żaden z Monarchów nie zsiadł z konia; Leo
pold wymówił kilka słów niezrozumiałych do po-
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dziękowania podobnych, Król zaś z całą wesoło
ścią twarzy i zwykłą głosu pełnością tak się ode
zwał: “ Rad iestem móy bracie, żem wam tę małą 
uczynił przysługę.” Cesarz podał inu rękę, Król 
uczynił toż samo, i siedząc na koniu uczynili 
poruszenie, które niby wyglądało nauściskanie. 
Widzisz dalćy Jegc Rrólewiczowską Mość Xię- 
cia Jakóba, który zsiadłszy z konia zbliża się 
dc Cesarza; przedstawił mu go oycicc mówiąc: 
“Jest to syn móy, wychowuię go na chrzcściań- 
stwa obronę. Na to przedstawienie Cesarz Le
opold nie posiąguął nawet ręką do kapelusza i nie 
wyrzekł an słowa; na co sam Król patrząc le
dwie nie zdrętwiał. Jeszcze ci musze z pamięci 
iedno przytoczyć zdarzenie , które malarz na wy
raźny rozkaz pominął! Jeden z naszych nayzna- 
komitszych dowódzców, którego nie wymienię, 
przystąpiwszy do Cesarza zgiął kolano by uści
skać bót Jego Apostolskićy Mości. Na ten widok 
zmarszczyło się czoło Króla naszego i surowe za
wołał: “ Tylko bez poniżenia Mości Woiewodo.” 

‘otem nastąpiło milczenie dość długo trwaiącc; 
by zaś wszystkiemu koniec położyć, nasz Miłości
wy Monarcha lak powiedział: “Jadę do woy- 
ska, dałem rozkazy aby Hetmani pokazali wain 
półki moie, leżeli wola oglądać.” Wtedy nasu
nąwszy czapki, zwrócił bachmata i oddalił się 
iak strzała ze swoim orszakiem. Oto cała roz



mowa kijka minut trwaiąca, w Czasie którćy nic 
wymówiono ani słowa więcćy nad to, com wier
nie przytoczył. I przegląd woyska Cesarski był 
krótki; Polacy nieb »rdzo przyiaznćin nań patrzy
li okiem, bo dobrze wiedzieli co zaszło, iakoż 
raz tylko obiccliał szeregi i udał sic zaraz drogą 
do Wiednia. Odtąd nigdy Monarchowie sic nie 
widzieli. Jednak we dwa dni nadeszło, od Ce
sarza pisanie do Xiecia Jakoba , w kíórém stało: 
ze tylko wspomnienie świeżo przebytych niebez
pieczeństw i nadzwyczaync wzruszenie na wi
dok wspaniałomyślnego wybawcy, nic dozwoliły 
mu brata swego Nayiaśuieyszcgo Króla Polskiego 
tak powitać, iakby wdzięczność i serce nakazywa
ło. I bydź może ze w tern było co prawdy, že 
się przysłużyły niegodziwe rady , bo chociaż Ce
sarz Leopold I nic był nigdy wojownikiem, iest 
przecież uprzcy my mMonarchą i dzielnym Panem, 
o którym wiele dobrego wr Europie mówią ; wy- 
iąwszy was Francuzów, którym nikt wtćy mie- 
_zc dzickowrać nic może. — Tak się to dzieie 
na świecie, nikt wolnym od ułomności nie iest, 
czy to w pałacu czy w chacie, czy w Warsza
wie czy w Wiedniu.”

t£I we Francy’, odezwał się la Erie, iakcin 
słyszał z ust mego opiekuna i Paca, dwór czy~ 
ni różnicę miedzy dzicdzicznemi a obicralnemi
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Królami; lubo žáden nawet z liczby pierwszych 
mierzyć się nic może z Królem Franeużkim , któ
ry siedzi na naypićrwszyin tronie w svviccTê i iest 
pierworodnym synem kościoła.”

“ Tak sadzą, odpowiedział obrażony Zarzyc
ki, w Wersalu, ale nic wszędzie, a Cesarzowi 
Rzymskiemu trudr.oby uwierzyć že iest niższym 
od Króla Francuzkicgo. Każdy potentat w swo- 
ićm państwie i stolicy, również rozumie, że nikt 
wyższy nad niego. I u nas tak sądzą, a ieżeli 
chcesz usłuchać dobrćy rady, nic odzyway się 
z podobném zdaniem, bo gdyby Nayiaśnicyszy 
Pan to posłyszał, daię ci słowo, żeiprotekeya 
twoićy ciotki Pani la Tree.x nieby nie pomogła, 
możebyś nawet temi tu drzwiami wyleciał, i 
wrócił do kraiów pierworodnego syna kościoła. 
Po pełnych sławy dziełach i pomyślnych zda
rzeniach, nie łatwo się zrzekamy praw, iako słu- 
sznićy nam należnych, i Królowa bynaymnićy o 
żadnćin odstąpieniu nic myśli; nietylko obstaie 
przy dawnych żądaniach, ale i nowe przydała. 
Odrzucaiąc wszelką różnicę , chce bydż w cza
sie swoićy podróży tak przyymowaną iak da
wniej' i teraz obicdwic Królowe Angielskie. Do
póki tego nic napiszą i nic przypieczętują, posta
nowiła nie oglądać swoićy oyczyzoy, i Król Lu
dwik nie osiegnie tego, czego się teraz przez
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Margrabiego dc Bulla we, Pana Pollgnac, ara* 
wet przez wkrótce lu spodziewanego Opala dc 
Bonport domaga-”—“Nato wszysiko , przemó
wił pokoiowiec, powinnaby Jego chrzcściańska 
Mość zezwolić, ia przynayinnićy tylebym trudno
ści nie robił.” — “Dobrze, dotrze, zawołał 
stary ze śmiechem, powinienby zezwolić choćby 
dla tego, żeby nieiaki Pan la Brie mógł się w 
Paryżu przed s\ycmi braćmi przechwalać, że zo- 
staic w służbie wiclkićy Monarchini.”

lia to la Brie nic nic odpowiedział, widać 
tylko było po niewyraźnym głosie, iaki zustie- 
go wyszedł i osobliwszćy iaką przybrał posta
wie, że go ta myśl wielce zachwyciła; Zarzyc
ki zaś nie zrażaiąc sic bynaymnicy roztargnio
ną swego słuchacza uwagą, tak dalćy mówił: — 
“Wówczas także uczyniono naszemu naystarsze
mu Królewiczowi nacizicie otrzymania ręki Arcy- 
xieżniczki Maryi Antoniny , ta iednak nadzieja 
nie ziściła sic równie iak wiele innych. Raz‘e- 
szczc pobił Jan III Ottomanów pod dowództwem 
Baszy Budzyńskiego Kary Mehemcla i zdobył 
Cesarzowi Grau. Gdy jednak naymnicysze nie 
nadchodziły posiłki, rozpoczęliśmy wpóźnćyiuż 
iesieni odwrót przez wyższe Węgry. Mnóstwo 
nam padło koni, skutkiem niepogody i złćy dro
gi, wicie łudzi w potyczkach zginęło, bo rada 
woienna Wiedeńska przeznaczyła r»am po wię-
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kszćy części na leže, dobra buntownika i sprzy
mierzeńca Turków Tekelcgo. O dobra te ka
żdego wieczora bić się musieliśmy, tak dalece, 
iż w tym przechodzie przez kray przyiacielski, 
więcćy utraciliśmy ludzi i koni niżeli pod Wie
dniem samym. Król nasz prócz tego starał się 
mężnego Tekciego do posłuszeństwa Panu na
kłonić, i to mu się w pewnym względzie powio
dło. Poczćm przebywszy znowu Karpaty , sta
nęliśmy w Krakowie 23 Grudnia tegoż samego r. 
Î6S3. Mógłbym ci wiele icszczc rzeczy opowie
dzieć, ale widzę móy Panie pokoiowczc, że z 
tobą szkoda słów i czasu.”

Tu Marszałek przestał, mrucząc cokolwiekpod 
nosem, bo rozgniewało go słabe wrażenie ja
kie mowa iego na Francuzie uczyniła; wnet je
dnak roziaśniło się iego czoło, loby uśmiech po
wstał na twarzy; był to skutek zatopienia siew 
wspomnieniach przeszłości. W rzeczy sainćy pró
żną byłoby rzeczą wdawać się w dalsze opowia
danie dla pokoiowca, którego umysł cały za.ęty 
był malowaniami. To co z początku w sobie mó
wił, zaczął wnet nucić i coraz głośnfćy, tak da
lece iz ani on, ani Zarzycki usłyszeć nie mogli 
rozmowy, która w pierwszym przedpokoiu się 
wszczęła i coraz była głośnieyszą, chociaż w 
większćy połowie wydawała s:ę bydź głosemic- 
dróy tylko niewiasty. Długo miarowym był krok
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pckoiowca la Bric, z nagła zatrzymuic sic, wy
pręża przystrojoną pięknym obówiemnóżkę, i za
czyna tańczyć , nucąc sobie zwrotkę nader zua- 
nćy wówczas piosnki :

11 pleut, U pleut bergère,
Passez vos moutons blancs,
11 pleut, il pleut bergère,
Abritez \os moutons.

Ledwie się skończyły szczęśliwie balanse, i nóż
ki gotowały sic dc rigaudon, gdy odźwierny roz
warł podwoie i zawołał: “JW. Margrabina!” 
Poczćm przybliżył się da Marszałka ze ścią- 
gnionemi ramionami, iak gdyby chciał się wytłó- 
fnaczyć ze nic dotrzymał rozkazu; dama albo
wiem wsunęła się za nim z pośpiechem, iakiego 
(fćy tylko dozwoliła rogówka .Na ten widok la Brie 
zaprzestał ćwiczeń Terpsychory , cofnął się za
wstydzony, skłonił się głęboko, a twarz iego w 
tćy chwili była podobną do zwierzęcia, o którćm 
iego piosnka wspomina. Dama atoli bytjaymnićy 
na niego nic zważaiąc, szła ku drzwiom dalszych 
pokoiów.

Margrabina de Bethunc żona ówczasowego wiel
kiego Posła Francyi, który i teraz lubo iuż nie 
w urzędowym charakterze bawił przy dworze 
warszawskim, była naystarszą córką Margrabie
go ďArquicn , a zatem damą dosyć podeszłego 
wieku. Atoli różowe ićy lica, białe zniebieskie-

4



mi żyłkami czoło , i brwi równym oznaczone lu
kiem , odeymowały ićy przynaymnićy lat półto
ra tuzina; Ło wiedzieć potrzeba, že wówczas 
sztuka kosmetyczna nie stała ieszcze na tym do
skonałości stopniu, żeby przez powszechne uży
wanie chybiała celu, to iesl zęby nic zawadzi
ła. Pomimo rannćy godziny i bliskiego pokrewień
stwa iakie ią z Panią zamku łączyło, była w zu
pełnym stroiu dworskim.

Robrcn rozpięty na ogromnćy rogowce był z 
materyi srebrnćy w kwiatki; z tyłu spadał ogon, 
od pleców do pasa sfałdowany i przymocowany, 
Ztamtąil inaieslatyczmc zwieszony, niosło go na 
schodach pałacu dwóch paziów, zniecierpliwio
na atoli oporem odźwiernego, wydarła go z rąk 
ich i teraz trzymała go sama wściśuiclćy lcwćy 
rcce. W prawćy niosła szkatułeczkę z słoniowej 
kości; na poleźnóyzaś fryzurze powiewały stru
sie pióra i kwiaty ; świetne dyamenty iaśniały 
przy uszach i na piersiach, które teraz poruszo
ne były nic bardzo miłćrn na pozór uczuciem; 
palaty nka z point d’Argcnson otaczała ołtarz od 
którego iuż dawno bożkowie miłości odstąpili.

Margrabina szła ku drzwiom, na których wi
siała amarantowa zasłona, nie wiele na obec
nych zwazaiąc. Przeci eż na środku przedpokom 
zaszedł ićy drogę Zarzycki, pytaiąc z uszano
waniem komu chce oddać odwiedziny? “Ko-



muž ? rzekła krotko w przechodzić, ieśl nic Kró
lowe y ?” Marszałek zastąpił ićy icszczc raz z terni 
słowy: “ kiedy tak, zżąłem oświadczyć musze 
jW. Pani, że Jćy Królewska Mośé nie iest wi
dzialną do godziny iedcnastóy. Wina to odźwier
nego , że tego- 3W. Pani w antykamerze nie o- 
świadczył.”

Margrabina uśmiechnąwszy się z pogardą: “Za
iste , rzekła, odźwierny lepićy wiedzieć musiał 
iak WMość, że podobne rozkazy innie nie obey- 
u.i.ią ; mnie Margrabiny de Bethunc i siostry N. 
Pani.” Zarzycki z uszanowaniem, lecz oraz z 
niczłomnćm postanowieniem wyrzekł te słowa: 
“Wszelako nikt od nich wpiętym nie został, 
nawet JW. Pani. Baczycie mi przeto wybaczyć 
żc dopełnić musze danych mi rozkazów.”

Niewiasta spoyrzała na niego wielkieini i nie- 
nader miłem oczyma, a wiedząc że starzec sta
le przedsięwziął wzbraniać ićy przystępu, przy
gryzła dolną wargę św ieżo zanisanemi ż Paryża 
zębami, a tonem wyrażaiącym dość iawnic gniew 
i niecierpliwość, rzekła: “To wiec będę musia
ła zostać w przedpokoju ; wyznaic szczerze że 
ini się. to po raz piérvrszy trajfia ; poiazd inóy iuż 
odszedł, odwiózł bowiem Pana de Belhune, 
który mi towarzyszył do Kardynała Prymasa.”

Na te słowa poskoczyłusłużny la Brie da okna, 
i właśiue uyrzał, iak szesć nonnandskich ruina-
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kówz powicwaiąccmipióry (fiochi) ciągnęły przez 
dziedziniec zamkowy ku Senatorskićy ulicy, bo
gato wyzłacaną karocę. 0 tym niepomyślnym wy
padku, doniósł pokornie damie.

ic Jakże teraz będzie ? zawołała z zmarszczo- 
nćm czołem Margrabina. Czyż rozumiecie że 
będę siedziała z liberyą , nim mnie Królowa sio
stra przypuścić do siebie raczy ?” — “Bynay- 
mnićy, odpowiedział Zarzycki, cokolwiek wy
razem liberyi dotknięty, (wyraz ten bowiem źle 
brzmieć musiał w uszach wolnego Polaka, który 
był szlachcicem równym pierwszemu Senatoro
wi królestwa, Kasztelanowi krakowskiemu , któ
ry nosił szablę, i miał swróy głos na seymikach) 
bynaymnićy nic będzie JW. Panina taką narażo
na przykrość, chociaż niepodobna, abyś JW.Pa- 
ni przed naznaczoną godziną do Jćy Królcwsłićy 
Mości przypuszczoną hydź mogła. Jeżeli JW. - 
Pani zechcesz się udać za mną, zaprowadzę ią 
do rnałćy sali gościnnćy, gdzie można będzie 
czekać wygodnie na przybycie Pana Margrabie
go , albo na poranne posłuchanie. Niedługo tam 
JW. Pani samą będzie, iuż po dzicsiąlćy, wkrót
ce ta sala się napełni.”

“I cóż to będą za i cdiii ?” zapytała Pani de 
PiClhunc z goryczą; bo chociaż tę salę znała do
statecznie , nie nawykła nigdy ulegać, dziśszczc- 
gólniey taki miała ciężar na sercu, żc ićy każdy
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opór ieszczc nieznośnieyszym się zdawał. tl Co 
za iedni? ponowił Zarzycki, možcsz JW. Pani 
bydźpewnąże nicliberya, lecz sami słudzy Nay- 
iaśnieyszćy Królowćy Polskićy, a nawet niektó
rzy Posłowie zagraniczni, którzy oczekiwać bę
dą otwarcia podwoiów sali posłuchalnćy. Ile so
bie przypominam, służyłem iuz nieraz JW. ‘Pa
ni za przewodnika w to micysce.”

Margrabina niesadząc aby była pora do wynu
rzania urazy, poszła w milczeniu za Marszał
kiem. 1 **

4*
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Marszałek królowćy po odprowadzeniu damy, 
wrócił do przedpokoiu, i na twarzy icgo malo
wał się wyraz nieco szyderski ; przystąpiwszy do 
kominka, zacierał ręce i tłumił uśmiech, iak gdy
by się weselił z czegoś zabawnego. La Brie, z 
postawy którego od czasu ukazania się wiclkićy 
damy, wszelki ślad wesołości zniknął, zniespo- 
koynością patrzył na niego; a potem zapytał się 
z cicha, tonem stroskanym: “Na miłość Boską, 
z czego się śinieiecic Panic Zarzycki? mówcie, 
zaklinam was, mówcie i miałazby Margrabina 
dostrzedz nicprzyzwoitość iaką przy ićy wcy- 
ściu popełniłem, i miałazby o tćm przed wami 
wspominać? JYV. Pani zdąwała mi się w bardzo 
złym humorze.”

“ Uspokóy się przyiacielu, odpowiedział stary, 
chociaż się masz za ważną personę, siostra Nay-
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iaśnieyszćy Pani, zaledwie tWoią obecność po- 
strzegła, a ieśli okazała nieukontcntowanie , to 
przeciw wcale innym niż ty osobom.” — “Bogu 
dzięki ! zawołał Francuz, żem nie ia przecie ścią
gnął ićy niełaskę.”
“Co do tego, rzekł Zarzycki z poważną miną, 

(iaką częstokroć starzy służebnicy, gcly mówią 
o sprawach i taieinnicach swych Panów chętnie 
przybierać zwykli) co do tego, sądzę fż takowa 
niełaska, nie byłaby wdzisicyszych Czasach nie
szczęściem. Taki iak ia stary lis dworski, do
brze iuż zna, zkąd wiatr wicie ? Jakoż rozumiem 
że się niebo chmurzy. Nawet twóy wzrok krótki 
dostrzegł chmur na czole Posłowćy, a cc w ga
binecie, to niebo zupełnie pokryło się kirem, gdy 
zaś dwie spotkaiąsię nawałnice, nie braknie na 
piorunach, na wylewie łez i złości, zwłaszcza 
między dwiema kobietami. Lecz ieżeli ten wy
lew z tronu nastąpi, porwać może za sobą sza
nowny Panie la Brie, i Posła i iego żonę , cho
ciażby ich Król Ludwik XIV był wysłał.”

Te słowa aczkolwiek niezręczne , zdawały się 
biednemu la Brie za górne i niezrozumiałe, nic 
więc nic odpowiedział; ale iakby przeczuwając 
iż wkrótce w wewnętrznychpokoiach coś cieka
wego s-ęziawi, nic odchodził odedrzwi i czasami 
z niechcenia przykładał ucho do dziurki od klu
cza. Marszałek nadvTorny nie chciał się wpraw-
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date pozbyć sąsiedztwa kominka, ale kiedy nie
kiedy, padał wzrok iego na drzwi taiemnicze; 
zażywał po kitka razy z niemćin podziękowaniem 
tabakę którą mu la Brie podawał; w sąsiedzkich 
zaś komnatach Maryi Kazimíry Rrólowćy Pól- 
skićy, głębokie zawsze panowało milczenie. Prze
cież niedługo trwało, i wkrótce dała się słyszeć 
różnogłośna rozmowa, wktórćy rćy wiódł iakiś 
zagniewany głos dziecinny ; przeplatał ią edgłos 
kroków przechodzących się osób, a nawetpowta- 
rzane tupania. Wtem rozwarły się podwoić i 
weszły niemi trzy inczkićy płci osoby. Pier
wszym był szesnastoletni młodzieniec wesołóy i 
pieknćy twarzy, ale za nadto na swóy wzrost 
wysmukły i cokolwiek blady; nad niebicskićia 
iego okiem, rozciągał się lekki cień melancholii. 
Drugim był iedenastoletni chłopczyk, na swóy 
wiek mocno i barczysto zbudowany, ciemne 
miał włosy i twarz okrągłą, pełną wyrazu dzie- 
cinnćy wesołości, teraz iednak cokolwiek zase- 
pionćy; zdawał się bowiem gwałtownie rozgnie
wany i iego to podeszwy uderzały posadzkę w 
przyległym pokoiu. Trzeci starszy od obudwoch, 
zbliżał się na pozór do lat dwudziestu. Był 
to młodzieniec równie wysoki iak pierwszy, a 
równćy barwy włosów iak drugi; rysy iego 
twarzy były przyiemne tak z kształtu iak z 
wyrazu. Wszystkich trzech zdobił slróy naro-
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<iowy; acz przyzwoity, nie obiawiał iednaŁ ża
dnych wyższćy rangi oznak.

Musiały przecież te oznaki bydź im właściwe, 
kfccly Marszałek domu wyszedł przeciw nim z 
uszanowaniem , la Brie zaś , którego oko do dziur
ki od klucza przyłożone było, tak sic nagle co
fnął, że zawieszona zasłona, zaczepiła o iego 
perukę i zsunęła ią znacznie z właściwego ićy 
siedliska. Stanął on z boku z naygłcbszą poko
rą, nicśiniciąc podnieść do góry oczu , gdy wtem 
dway starsi młodzieńce spoyrzawszy na iego skrę
coną perukę, zaczęli się śmiać do rozpuku. Mały 
tylko nie był uczestnikiem śmiechu, i wymawiał 
ciągle łaiące słowa. “Przestałbyś Konstanty, 
rzeki nareszcie wysmukły młodzieniec Xiaze 
Alexander Sobieski, do najmłodszego brata swe
go , nie icsteśiny tu sami.”

Nie zważaiąc na to napomniony: “ Co ci to 
SŁuodzi, powiedział, że Zarzycki słyszy, nic on 
nikomu nic powie, a co do tego drugiego, czyż 
nic mówimy po polsku? wszak on słowa nie ro
zumie. Widzisz stary Zarzycki, rzekł dalćy c- 
bracaiąc się do niego zżąłem. Widzisz iak się 
ze mną obchodzą. Wszak wiesz żc Nayiaśnieyszy 
Pan darował mi owe sześć litewskich koników, 
które od wuia Pana Radziwiłła dostał. Takem 
się radował że niemi poiadę; sam Król naw et w 
-owarzystwie Pana Woiewody Ruskiego iechać
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mi pozwolił"; rozumiałem £e zabiorę z sobą rna- 
IcńkąPanne Wessel z matką, któraby także Czersk 
widzieć rada i wszystkie wspaniałe przysposobie
nia iaktc latu na przyiazd Pana Jakóba i żony 
iego gotuią. Ale cała nadzicia spłonęła, bo Kró
lowa nie chce; wyłaiała mnie nawet, kazała zo
stać w domu, uczyć się grammalyki francuzkićy, 
a nie włóczyć sic i bawić z młodcmi panienka
mi, co wcale na małego chłopca i Królewicza 
nie przystoi. — To rzecz okrutna; Panna Jó
zefa iest dobrego urodzenia i naygrzeeznieysza 
panienka w całe y Warszawie , sam Król oyciec 
to przyznaic i chętnie widzi, kiedy z nią sic ba
wię. Wyłożyłem ia to dosyć iasno Nayiaśnicy- 
szćy Pani, ale zgadniy Zarzycki co mi odpowie
działa?”— “ Cóż tedy łaskawy Panie?” zapy
tał stary sługa, pochylając sic z uszanowaniem 
i życzliwością ku zmartwionemu cliłopczynie.

. Oto żebym poszedł ićy precz z oczu; wryrzekł 
Xiažc Konstanty głosem trzymającym środek 
między gniewem a płaczem: a ieżeli ieszcze sło
wo powiem, odbierze mi litewskie konik', które 
mam od Króla, nic od nićy. Ciotka de Bcthunc 
mówi prawdę.”

“ \y czómżc takim ?” zapytał Marszałek. ‘‘Kie
dym wychodził, mówił leszcze mały Królewicz, 
zastałem ią w gościnnćy sali, po którćy się prze
chodziła szerokicmi kroki, bo zdawała sic bar
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dzo rozgniewaną, postrzegłszy iednak že i ianie 
wesoły, zapytała mnie eznle, eo mi iest ? A gdym 
ićy wszystko opowiedział, rzekła; že mam słu
szność, že z Nayiaśnieyszą Panią co raz lepićy a 
raczćy coraz gorzéy się dzieic ; siostra czeka po- 
dedrzwiami, a syn wypędzony. Radziła mi petem 
abym się poskarżył przed. Królem, a ona także 
słówko swoie dołoży; ale Alexander i Dymitr 
nadeszli i ciotka zamilkła.”

W tóm micyscu o zwał się trzeci to iest sam 
Dymitr: “ Pani de Belhune dobrze uczyniła że
zamilkła i uczyniłaby ieszcze lepićy, gdyby cię 
Kostusiu nie zachęcała do dziecinnego opierania 
się Nayiaśnieyszćy Pani.—“Wiedziałem iuż na
przód, rzekł na to mały, obróciwszy sig zadą- 
sany, żc lak mówić będziesz, bo z ciebie wielki 
mędrzec i sensat.”

“i ia iestern zdania Jego Kiążecćy Mości, do
dał Zarzycki przyganiaiąc łagodnie, i rozumiem 
ze Wasza Królcwiczowska Mość nie postąpiłeś 
sobie tak, iak na dobrze wychowanego Panicza 
przystoi; gdyż oskarżyłeś Miłościwą Panią przed, 
ciotką.”—“ Czy i wy tak sądzicie, ponowił Kon
stanty wolnicyszym głosem, ależ przynaymnićy 
Królowi powiedzieć mogę, žehy mi pięknych 
koników nic odbierano.” — “I tego nic uczynisz

iązc, rzekł stary, ieżcli usłuchać zechcesz ra
dy starca, który cię nieraz na swych kolanach
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piastuiąc opowiadaniem bitew pod Chocimcm i 
Wiedniem zabawiał: Król nic lubi skarg i plotek, 
zdaniem iego są one niegodne przyszłego wcio- 
wnika.” —“A wszakże tak czyni bratJakób, za» 
wołał Konstanty z żywością.

fia to zamilkł Zarzycki, iak gdyby mu trudno 
było na podobny zarzut odpowiedzieć ; wyręczył 
go iednak Xiaže Alexander mówiąc: “Jakob 
iest iuż słuszny, może Czynić co mu sic podoba, 
ty zaś iesteś ieszcze dzieckiem, które wcale nie
potrzebnie sic unosi. Królowa zaiętą była czyta
niem papierów, a ponieważ niewczas przybie
głeś, uczyniła to z pieszczochem, co dodał z ci
cha, często i drugich spotyka.”

“Pieszczochem ? powtórzył chłopczyk z unie
sieniem, piękny pieszczoch, który do grammaty- 
ki przykuty i któremu żadna niedozwolona ucie
cha. Z ciebie to praw dziwy pański kanaczck, wszy
stko co Pan Alexander zrobi to dobrze, dlatego 
též będziesz Kardynałem, będziesz nosiłpiąkny 
czerwony kapelusz iak Xiąże Prymas, który go 
nigdy nie zdeymuie nawet przedeinną.”

Starszy Xiaže ruszył nieco ramionami, a iego 
twarz nie okazała wesołego wrażenia na wspo- 
mniony widok przyszłości. Proszę cię bardzo 
Alexandrze , rzekł dalćy Konstanty, żebyś nie 
szedł w ślady Jakóba i nie żenił sic. Bo dla te
go, że się Jakób ożenił, przeznaczone kardynał*
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stwo dla ciebie; gdybyś więc ty poszedł iego 
śladem, przyszłaby kolćy na mnie. Za co śli
cznie dzietni^, bo wcale Kardynałem bydź nic 
myślę.

“Wole raczćy iccliać na przechadzkę z małą 
Wc6slowcą,” dodał Dymitr. Na te słowa Króle
wicz podniósłszy rączkę do góry, grożąc zaw'o- 
łał; “słuchayno Panie Dymitrze, nie gniewa y 
mnie, bo powiem co wiem. Ale teraz cóż mam 
począć kiedy roi wszyscy przeciwni. Mówno ty 
Zarzycki, iesteś człowiekiem szanownym i po
deszłym w wieku, wolę ciebie słuchać niż brata 
Alexandra, któremu się zdaic że iest pierwszym 
mędrcom dla tego, że pięć lat starszy odejnnie. 
Powiedz, co mam czynić żeby mi Litwinów nic 
odebrano ?” —To łaskawy Panie, co będzie ra
zem nayłalwicysze i naylepszc, odpowiedział 
Zarzycki w żartobliwym lecz razem upominaią- 
cym sposobie; oto bydź posłusznym, iak każde
mu członkowiKrólcwskićy rodziny a przedewszy- 
sikićm, iak syr.owi malec posłusznym bydź przy
stoi.”— “Czy tak, zawołał Konstantyn, to i u- 
słucham, wszakże nawet, dodałuicco pocieszony, 
mogę icszczc i poczekać , dziewiętnastego Mar
ca będzie śiub wKempnie, bo na S. Józef pół 
postn i imieniny Panny Józefy. Jeszcze więc 
mamy trzy tygodnie, nim nadcidzie brat zswcią 
Falzgraliną. Może tćżNayiaśuicysza Pani będzie

ö
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w lepszym humorze; a ieśli nic, to poproszę sio
stry Teressy żeby nas z sobą zabrała. Wszak i 
ty wtedy poiedziesz Dymitrze Korybucic ?” Za
pytany nic nie odpowiedział, lecz odwróciwszy 
się na bok poprawiał pasa, który mu się cokol
wiek rozwiązał. W tern uderzyła iedenasta go
dzina na wieży pobliskiego kościoła katedralne
go: Odźwierny otworzył zewnętrzne podwoie 
czyniąc skinieniem zapytanieuokoiowcowi, klóry 
na nie kiwnicnic/n głowy odpowiedział. Wów
czas tenże stanął wfrancuzkióy barw'ic z szarfą 
i srebrną laską u drugich drzwi, rozsunął wiszą
cą nad niemi zasłonę, i udał się do przyległe
go pokoiu; przedpokóy zaś napełnił sic znaczną 
liczbą dworzan niższego rzędu. Zwolna zaczęli 
się ukazywać znacznicysi, którzy przechodząc 
około Królewiczów, oddawali im pokłon, a rozsta- 
wiaiąc się w grona, toczyli miedzy sobą cicbąlecz 
pełną zapału rozmowę, iak się to często wprzed- 
pokoiach królewskich zdarza, a szczególnie w 
takim , gdzie każdy sądził się bydź cząstką wy- 
konawczćy władzy.

Wnet postrzegł Xiaze Alexander, że dłużćy ba
wić im nie wypadało; Konstanty westchnął wspo
mniawszy na czckaiącą go grainmatykę, a odgłos 
uderzonych o ziemię wniedalckićy sali halabard, 
oznayinil przybycie osoby bardzo wysokiego sto
pnia. Zaraz potem ukazał się w licznym orsząku



wychudły wprawdzie, lecz śmiały i poważnćy 
postawy mężczyzna; rysy iego twarzy zdawały 
się nosić ś!ady ciężkich namiętności; oko ponu
re pełne było ognia, a uiła postawa okazywała 
przekonanie o własnćni znaczeniu. PrymasKrń- 
lestwa Xiaže Arcy-biskup Gnieźnieński, Kardy
nał Radziejowski, miał na sobie zwyczayny i 
półuroczysty ubiór człowieka świętego coflegii; 
zwierzchnia suknia była fioletowćy barwy, a o- 
gon czarnego płaszcza wlókł się za nim po po
sadzce. Zamiast czerwonego kapelusza miał 
czarny, i trzymał go w reku tak, iż dziewięć ra
zy powiązane purpurowe k’utasy aż do nóg spa
dały. Po prawćy iego stronie i cokolwiek naprzód, 
szedł Marszałek iego nadworny, Senator pań
stwa, piastuiący godność kasztelańską z laską, 
którą po weyściu do królewskiego zamku spu
szczoną trzymał; poIewćy zaś ręce prałata, szedł 
drugi małego wzrostu i dowcipnćy twarzy męż
czyzna, w bogatym fraucuzkim dworskim stroiu, 
ozdobiony niebieską wstęgą i srebrną gwiazdą 
S. Ducha; był to Józef Cesar Margrabia de Re- 
thune ztego rodu , z którego Suily sławny Mini
ster Henryka IV pochodził. 0w Xiaže kościoła 
i razem pierwszy Xiaže państwa, przechodząc 
przez rzędy obecnych robiących mu mieysce z 
uszanowaniem, schylał cokolwiek głową na je
dną i drugą stronę, a postrzegłszy Królewicza
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Alexandra kryiacego się za Dymitra z powodu, 
ii to mieyscc nicwłr.ściwćm dla siebie i rydz są
dził: “Xiążc! przemówił do niego z wesołością
iakićy poważne iego rysy dozwolić zdołały ; a 
rzucaiąc okiem na młodszego Pana, dodał: “i 
wy w tym tłumie? wszakże nic tu inieysce dla 
syna, którego Nayiaśnicyszy oycicc sprawiedli
wie ceni.”

Skłonił się na te słowa zarumieniony nieco Ale
xander i odpowiedział w kilku grzecznych wyra
zach, nie przyznaiąc udzielonćy sobie pochwa
ły. “Nie, nie, rzekł dalóy Kardynał unosząc 
się nad przymiotem (którego spółcześni wniin 
samym nie przyznawali ) skromność przystoi 
wprawdzie młodzieńcowi i iest każdego stanu o» 
zdobą; ale i w dobrem przesadzić można. Nie- 
tylko Król sam ale i wszyscy co was otaczała, 
głoszą wasze pochwały, adostoyność iaką wRze- 
czypospolitóy piastuię , nadaie mi prawo wynu
rzenia wam radości, iakićy z tego powodu naród 
doznaic.”

Po tych słowach obrócił się do Margrabiego i 
mówił mu coś do ucha; zimna atoli i oboiclna 
twarz z iaką ten ostatni uczynione sobie zwierze
nie przyiął, dowodem była, iż mało go obcho
dziła udzielona taieinnica. Zbliżył się nawet do 
Królewicza Konstantego, który niebardzo na nie
go zważaiąc, obracał sic kiedy niekiedy de Dy
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mitra Korybuta i śmiałą wiódł z nim sprzeczkę. 
Pan de Bcthunc zatem nie znalazłszy u małego, 
takiego iak się spodziewał przyięcia, przemówił 
do Marszałka nadwornego, zapytuiąc się krótko 
i węzłowato : “czy Krolowa przyymuic ?”

“Jeszcze nie, odpowiedział tamten : godzina 
posłuchalna musiała się cokolwiek spóźnić; czy 
JW. Pan nie raczysz się udać do małćy sali go- 
ścinnćy ?”

“ Wcydźćie , zawołał Konstanty Sobieski, cze
ka tam od godziny ciotka de Bethune; niezawo
dnie się ucieszy, skoro was uyrzy, zdawałaini 
się tćż bardzo znudzoną i zniecierpliwioną,, bę
dzie nią ieszcze wiecćy, iežcli zccbce czekać do
póki Królowa nie ułatwi się z swemi papierami. 
Jak się zobaczycie powiedzcież ićy, že zrady 
iaką mi dała r.ic nie będzie. Nauczono mnieie- 
pićy,i teraz wiem, ze wszyscy w tym zamku win
ni są nieograniczone Nayiaśriicyszćy Pani posłu
szeństwo.”

Margrabia patrząc z zmarszczonćm czołem na 
siostrzeńca, rzekł urażony: “Nic rozumicmWa- 
szćy Królewiczowskićy Mości, a więc Pani de 
Bethune całą godzinę czekać musiała?”

Milczący ukłon Marszałka domu, był całą na 
to pytanie odpowiedzią. Tymczasem dworzanin 
będący na służbie, wyszedł z wewnętrznych po
kojów ; Margrabia przystąpił zaraz do niego i w

5*
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złym humorze zapytał: “Czy iest kto u Nayia- 
śnieyszćy Pani? Dworzanin odpowiedział že ni
kogo nie ma; co usłyszawszy Margrabia, zba- 
dawczćm spoyrzeniem dodał: Gdym tu iechał, 
stała ieszcze kareta austryackicgo Posła przed 
Bernardynami; zdaie się ze Hrabia de Thun nic 
zaszczyci dziś naszego koła swoią obecnością.”

Dworzanin nie sądził by dź rzeczą stosowną od
powiadać na to badanie, i zbliżywszy sic do 
Prymasa oświadczył, iż Nayiaśnieysza Pani pro
si go o kwandrans cierpliwości; żc Kroi niepo- 
Wrócił icszcze z Wilanowa, a życzyłaby sobie 
pomówić z nim sam na sam przed publicznćin po
słuchaniem; prosi wiec aby Prałat zasiadł tym
czasem nakrześleprzygotowanćmdla niego w sa
li, dc którćy to sali Szambelan zaprowadzić go 
iest gotów.”

Prymas skłoniwszy łaskawie głową, przyiął 
zaprosiny; twarz zaś Margrabiego chmurami się 
okryła. Dobrze on uważał oboiętność Szambe- 
lana względem siebie, a oziembłe obeyście się 
sługi, rokowało nie więcćy życzliwe królewskie 
przyięcie; w owym nawet czasie wyrachowanych 
formalności dworskich, okoliczność krzesła nie 
była bez znaczenia; krzesło bowiem w czasie 
nieobecności królestwa dozwolone byłonietylko 
Kardynałom ale i Posłom zagranicznym. Tym
czasem zaprosiny ściągały się tylko do Arcy-bi*



skupa/a nawet iak się zdawało wyłącznie; tro
szczył się zatem, czy nic było zamiarem pozba
wić go prerogatyw, do których ieželi nie z go
dności iakąpiastować zaprzestał, to przynayir.nićy 
z tytułu szwagra Królówćy sądził mićć prawo. 
Drżał on laiemnyin trawiony gniewem, na wi- 
dck poniżenia iakie urn przez ofiarowanie pro
stego stołka zrządzono, miał iuż zamiar oddalić 
się, gdy wtem przyszło mu na myśl, że może 
Hrabia de Tliun znayduie się w zamku. Ruszył 
zatem naprzód dla przekonania się, czy tamtemu 
oddaią względy iakieh on sam pozbawiony został; 
na taki bowiem przypadek postanowił małą saic 
królewską uczynić raicysccin widowiska owych 
sprzeczek o rangę, które wtedy codziennie się 
wydarzały; a które na ziczdzie wMünstcrpvzc- 
dłuźyły do kilku miesięcy zawarcie pożądanego 
pokoiu dla tak długo broczonćy we krwi Europy.

Co uważał Margrabia, uważali także i inni 
przytomni; mógł się o tein z łatwością przeko
nać, gdyż nie tak ochoczo czyniono mu mieysce, 
nie tak niskie oddawano pokłony, iak kiedy świe
ciło nad nim słońce łaski, dziś nic po raz pićr- 
w'szy przyćmione. Nawet Zarzycki rzucił zna
czące napokoiowca la Brie spoyrzenic, iak gdyby 
go chciał zapytać : czy niesprawdzona przepo
wiednia? La Brio iednak zatopiwszy się cały w 
usliugach swego urzędu, nic miał skłonnego u
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mysłu do obcych uwag i myśli. I Królewicz Kon
stanty nie był na to widowisko oboiętnym, wy
chodząc bowiem z sali: “Widziałeś Dymitrze, 
zawołał na wpół donośnym głosem, iaki zagnie
wany Margrabia, prawie tak iak ciotka de Bo- 
tkune. Nie zakładałbym się o wicie, czy Kró
lowa nie odeszło ich iakzc ohoie do francuzkiéy 
grammatyki.”



rtí 5¥

Licznofałdziste zasłony z zielonego adamaszku 
łagodziły zaślepiający blask oświeconego słone- 
eznćin światłem śniegu, w wysoktćm i szcrokićm 
oknie małego salonu, do któregośmy pomimo o- 
poru odźwiernego weszli. Między pułapem przy
ozdobionym enycerską robotą, a wykładaną kun
sztownie posadzką, ściany salonu tego pokryte by
ły obiciem także z adamaszku ze złotym haftem. 
Nad kominkiem zsłoniowćy kości, tkwiło w sre
brnych pozłacanych ramach ogromne z weneckie
go szkła zwierciadło. Na innych ścianach wisia
ły obrazy wystawiaiące częścią świeckie, czę
ścią pobożne przedmioty ; a wśród n:ch wycho
dziły drzwi do ośmiokątnego ustronia, górnćin 
światłem oświeconego, które sądząc po nowym 
srebrnym ołtarzu, zastawionym świecznikami i
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naczyniami, było mieýscemmodlitwy Nayiaśnićy- 
8zćy Kxólowéy.

Jesteśmy bowiem w gabinecie Iirólowćy pol- 
ekiéy, a raczéy w ićy Bouáoirze (dąsalni) gdyż 
ićy więcćy niž iakićy bądź damie do tego służył 
użytku.

Przy pozłacanym stoliku ozdobnym tablicą ró 
Żnobarwnćy mozayki, siedziała na krześle Ma
ry a Kaz.trira; nóżki swoie , posadzki dosięgnąć 
uiemogącc, opierała na axamilnym stołeczku ; 
f,en skutkiem żywości ićy poruszeń, to wie, to 
W ową posuwał się stronę ; przed nią na stoliku 
leżał stos papierów z listów i z rachunków złożo
ny, obok niego kałamarz i piascezniczka zfran- 
cuzkićy porcelany, i palący się stoczek, które* 
go płomyk łamał się w tysiącznych barwach w 
évvietném wnętrzu szkatułki z tak zwanego Vieux 
lac y na środku stolika otwartćy. Królowa by* 
ła w rannym strciu w półrogówce, w sukni z ma- 
teryi iedwabnćy ponsowego koloru w kwiatki, z 
krótkie mi rękawami, na rękach miała czarne a- 
samituc rękawiczki bez palców wówczas Mitai
nes zwane ; palatyna z czarnóy ze srebrem liisz- 
pańskićy koronkiprzylcgaiąca do szyi, u góry o 
tyle tylko była otwartą żeby pokazać boga
ty naszyinik e szafirów i dyamentów taki, 
iaki późnićy á la Marquise de Se vigne zwano. 
W dniu tym Marya Ilazimira użyła malowidła
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ła!; mało, ze podobne w owym wieku zaniedba» 
nic, icdynic lata podeszłe lub wysokie znaczę» 
nie wymówić mogły; żadna nawet muszka nie 
pokrywała ożywione* i dclikatnćy, chociaż iu2 
nieco ponisrszczonćy twarzy.

Twarz ta iakiego bądź sposebu myślenia była 
obrazem, przekonywała iednak każdego z obco* 
nych, że nic stoi przed pospolitą kobietą. Owe 
nadzwyczay wąskie usta, które u płci pięknej 
zdaniem niektórych physiognomistów niewiele 
oznaczają powolności i słodyczy, nawet wtóra 
samotném ić.y zatrudnieniu powleczone były u» 
śmiechem nic zawsze nadobnym , bo nayczęścićy 
6zyderski,n; gorzkie spoyrzcnic iey wielkiego io» 
szcze i czarnego oka, kiedy na dół spuszczone 
było, nosiło na sobie wyraz rozwagi, lecz wznio 
sionc do góry, stawało się przenikliwe, bystre, 
anawet rażące , i obiawiało wyraźnie, że kobieta 
podobnie patrząca nie tylko do rozkazywania alei 
do wymagania posłuszeństwa nawykła.Włos czar» 
ny> rzadko jeszcze mrozem wieku naprószony, 
ułożony w wielkie na owe czasy pierścienie, 
chował się do połowy pod blondyuowy czepiec, 
z którego spadały wstążki tejże sainćy barwy co 
6uknia w kształcie fontazićw.

Marya Kazimíra maiąc przed sobą znaczny stóe 
papierów , zdawała się pilnie przypatrywać licz
bom na brzegu ostatnićy stronnicy będącym I
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rzucała kiedy niekiedy okiem na leżące przed 
nią drogie kamienie; w ićm wyiąwszy małe złoić 
piórko podkreśliła summę i raz icszcze przeyrza- 
wszy papier, zamknęła szkatułkę. Sposób wiaki 
to wszystko czyniła, domniemywać się nam ka
że, iż właśnie zamknęła rachunek swoich klcy- 
notów i że iego wypadek dosyć ią zaspokoił. To 
uczyniwszy podniosfa srebrny dzwonek i zadzwo
niła z lekka.

Na ten znak ukazała się ostrožným krokiem 
idąca, druga podobnież iuż nie młoda niewiasta. 
Aczkolwiek mało była wyższą od Królowćy i nie
co otylszą, zdawała się bydź przecież zupełnym 
swóy Pani stosownikiem (pendant); suknia ićy 
była równie ciemnćy barwy, ozdoby lóy sukni 

głowy równic bezprzysadne; nie było na ićy 
twarzy ani muszek ani malowidła, bo pełne i ru
miane z natury ićy lica, lr.nićy wymagały Ićy o- 
krasy, niżeli lica Nayiaśnicyszćy Pani,

Królowa z wszelką ostrożnością podała tóy ko
biecie szkatułkę ze swcini skarbami ; fa zrównał 
ostrożnością w okrągłe obięłaią ramiona; poczćm 
zapytała krótko i wpół głośno : “ Czy nikogo nic 
ma, la Treux? ” — “Sama tylko Margrabina, od
powiedziała pokoiowa, nikt więcćy.”— “Czy 
oddawna ? zapytała dalćy Królowa oboiętnic. A 
Kardynała nic było ? skoro przyidzic zaraz mi



donieść. Niegodziwiem usłużona, wszyscynie- 
zręczni, na nikogo spuścić się nie można. Spo
dziewam się, že mnie wytłumaczycie przed Pa
nem Gnicźnińskim, w sposób iakkazałam. “Dziś 
la Brie na służbie, odpowiedziała la Trcux, móy 
ziomek, i mam nadzieje że potrafi się zasłużyć 
Nayiaśnicyszćy Pani gorliwością i zręcznością.

Uwiadomił on o tym rozkazie Szambelana, 
szczęściem że temu nasz ięzyk nieobcy, bo ina- 
czćy trudno byłoby nieborakowi dać się zrozu
mieć, równic iak niegdyś mnie i Kiłościwćy Pa
ni, kiedym miała honor tu z nią przyby ć. Dziś 
iuż Nayiaśnieysza Pani nie iest wtém smutném 
położeniu, gdyż doskonale ięzyk swych podda
nych posiada, ale urnie zawsze trudno co wię- 
cćy wymówić jak chleba, wina, mięsa, ai wte
dy nawet widzę żeby mnie wyśmiano , gdyby to 
tylko przyzwoitćm było. Boikogożbym w zdol
nościach umysłu do moićy najłaskawszćy przy
równać mogła Królowey ? Mam» Ra z i mira rzu
ciwszy ku drzwiom wzrok szybki i szczególnicy- 
szy, rzekła iakby sama do siebie; I mnie się 
zdaic że tu od nleiakicgo czasu za wiele po fran- 
euzku mówią.” Oboiętne to przyięcie pochle
bnych wyrazów damy pokoiowóy, zastanowiło 
ią niepomału; a nawykła oddawna czytać w 
twarzy swćy Pani, poięła natychmiast prawdzi
wą myśl ctrzymanćy od nićy przestrogi, i rzc-

6
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kła powoli i dobitnie: “ Jego Frzewielebnośćic- 
szcze się nie okazała, ale Pani Margrabina cze
ka iuž od godziny.” — “Jak poczeka ieszczc 
iedne będzie dwie; rzekła oschle Kayiaśniey- 
sza Pani, i z uśmiechem tego rodzaiu iak po
przednio. “Sądzę iednak,odpowiedziała la Treux, 
żęto będzie dla m'ćy cokolwiek za długo; iuž 
i tak icst zniecierpliwiona, iak mi to Jego Króle- 
wiczowska Mość Xiaže Konclanty powiedział.”

“Co powiedział Konstanty ? zapylała się gwał
townie Krôlow'a, a iemu skąd przyszło spotkać 
się z Margrabiną?”— “Widział ią wniebieskićy 
sali posłuchalnćy, nayłaskawsza Pani, gdy prze
chodził stosownie do rozkazu waszego. Pani 
Margrabina, mówiłnaydostoynieyszy Panicz,po
strzegła natychmiast łzy płynące ze ślicznćy ie- 
go twarzyczki, która, mówiąc nawiasem, zdaie 
sic bydź wykroioną z rysów Nayiaśnicyszćy iego 
matki, Gdy się przed nią na swoie cierpienie u- 
skarźał, oświadczyła z przeproszeniem Waszćy 
Królewskićy Mości, že nie przystoi dla nićy , sio
strze kazać czekać, a syna wypędzać. Radziła 
mu takže,J>y się poskarżył przed Królem, tego 
iednak Jego Królewiczowska Mość uczynić nie 
chciał, prosi nawet przezemnie o przebaczenie: 
mówi, że poszedł się uczyć francuzkicgo języ
ka, którym iuz tak dobrze mówi iak ia, i zaklina
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Niyiaśnieiszą Panią abyś mu koników nie odbie? 
rała.”

Królowa słucliała tych wyrazów nie z takąiuż 
oboięlncscią iak pićrwćy, ledwie sie skończy
ły, miała clięć powstać, lecz pohamowała sic 
wkrótce, i innym sposobem nic okazała gnie
wu swego iak tylko odrzuceniem w daleką stro
nę niewinnego pod nogami stołeczka. “Tak to 
Pani dc Bcthune? rzekła po niciakićy chwili, 
wczasie kiedy twóy małżonek miesza się zbyt 
skwapliwie do naszych spraw publicznych, ty 
sobie podobną pracę w spraw ach domowych za- 
daiesz ? Jeden z moich synów iuż się rozstał z 
matką, a ty chcesz i drugich pobudzić. Sądzę 
żem cię zrozumiała, żein przeniknęła twoie za. 
mysły, przecież ieszcze nie tak źle znamiMo- 
ścia Posłowo, pokażemy wam że to zamek kró
lewski, nic zaś nędzny szlachecki dworzec w Ga- 
tinois; że tu na innych nie na innie kolćy ustę
powania przypada. Zbyt skora ta pełnomocni- 
czka Króla francuzkicgo w swoich fontaziach i 
angaznntach. Za żywo na rozwiązanie sztuki 
nastaie, sztuka może upaść. I mnieby się mo
gło iakićy komedyi zachcieć; wkomcdyach mó
wią czasem Saute Marquis a ieśli Margra
bia skoczy, musi i Pani Margrabina chę
tnie lub niechętnie skakać. Z otwartszemi i(- 
szcze oczyma i uszami słuchała la Treux tych 
wyrzutów swćy Pani, a odwróciwszy się od
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nićy, wzięła stołeczek i postawiła go na w-i'a- 
ściwóm inicyscu, zbrcraiąc zarazem papiery, któ
re skutkiem żywych poruszeń Królowćy nazio
mie spadły. Królowa porwała za nie szybko i 
rzekła: Jeśli nadeydzic Hrabia de Thun zechce 
się udać bocznemi schodami na górę, nicprzc- 
chodząc przez wielkie pokoie, w kwadrans po ie- 
go nadeyściu zaprosicie Kardynała Prymasa. 
Czy Król wrócił z Wilanowa?”
“Jeszcze nie; odpowiedziała służebnica, ba

wi wncwćy szklarni. Na to Królowa ramiona
mi ruszywszy: “Niech mi zaraz doniosą skoro 
przyiedzie, rzekła; mam ieszezo niektóre sprawy 
do ułatwienia za ni:n mnie móy małżonek obe
cnością swoią zaszczyci.”

Marya Kazimíra zostawszy samą, wzięła zno
wu w rękę inny poszyt papieru, i zatopiła się w 
iego czytaniu. Pozwalamy czytelnikowi stanąć 
za krzesłem Monarchini, i po nad ićy ramiona, 
patrzyć na papier tak silnie ią zaymuiąey. Jeden 
rzut oka przekona go, że iest także liczbami za
pełniony , obok których stoi długi rzęd nazwisk 
z tytułami, a przy každém uwaga ściągaiąca się 
do tych wysokich dostoieństw. Królowa kiedy nie
kiedy uśmiechała się czytaiąc, czasem iednak 
ściągała z szyderstwem ramiona, i razem kładła 
nieznaczny złotem piórkiem krzyżyk, który za
pewne nic wróżył wicie dobrego temu komu się



dostał. Przyicdnćm z ostatnich zrzedunazwisk, 
nic było położonćy summy tylko słów kilka; z 
tego powoda dostoyna Pani zwróciła głowę ku 
srebrnemn ołtarzowi, zatarła z radością, rączki w 
'aksamitnych rękawiczkach będące i fespoinnionc 
micyscc podwoynie i szeroko podkreśliła. Przy 
ostatnićin zaś nazwisku było micyscc próżne, a 
ponieważ toż nazwisko wiekszeini niż iego po
przedników było wypisane głoskami, wyczyta
liśmy Jan Małachowski. Patrzyła nań przez czas 
niciaki z wesołą twarzą, porwała potem pióro i 
dodała powoli summę z sześciu liczb złożouą; 
lecz to w sposób iak gdyby tylko ćwiczyła się 
wpisaniu, gdyż złoty rylec nie dotykał wcale 
papieru, kreślił icdynic |w powietrzu i to micyscc 
pozostało próżne.

W czasie gdy Królowa tak dziwnym umysł s wćy 
trudniła sposobem, otworzyły się tylne drzwi po- 
koiu zasłoną pokryte, bez' naymnieyszego ło
skotu ; wszedł zwolna mężczyzna, i z ostrożno
ścią usiadł przy samotnćy damie, która bynay- 
mnićy cichych kroków iego nic usłyszała. Mąż 
ów był iuź w wieku podeszłym, wysokiego wzro
stu, i nader silnóy ciała budowy. Lubo sposób 
iego wcyścia w tćy chwili nie odpowiadał ca- 
łćy godności iego pestawy, zgadnąć atoli było 
można, że ten który teraz na palcach tu przy
szedł, bardzo często postępował odważnie isły-

6*
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cliać go było z daleka. Tusza może zbyteczna 
kryła sfę cokolwiek w narodowym stroiu, tak dla 
otyłych korzystnym. Lica iego białym i rzadkim 
zaccmnione włosem były okrągłe i rumiane; wiel
kie i pełne ognia oko teraz lak mile i wesoło pa
trzące, może niegdyś straszliwe rzucało spojrze
nia, bo widać było że dla ręki wtćy chwilitrosiili- 
wie trzymaiącćy naczynie ozdobnie wyrabiane, 
szabla obcą nie była; Na Jasno popielatym kon- 
tuszu, iaśniał order złotego runa, na lewćy zaś 
stronic piersi dyamentowa S. Ducha gwiazda. 
Z wspoinnionego wyzćy naczynia , wyrastał gesty 
i kwitnący krzak Oleandra, ieden z pierwszych 
płodów nowóy szklarni, którą zwycięzca Osma
nów w ulubiony m sobie Wilanowie załeżył, a 
Król ogrodnik piastuiąc go z pieczołowitością , 
nie troszczył się bynaymnióy czy gałązki nie 
wplątaią się w łańcuch orderowy, lub czy zie
mia sypiąca się z naczynia, nie zostawi śladów 
na iasnyrn ubiorze.

Tym to sposobem zbliżył się Jan III z figlarną 
przezornością; w oczach iego malował się wy
raz czystóy żc nic powiem niewinnej radości. 
Stawia roślinę przy Królowćy i staie przed nią 
śmieiąc się serdecznie. Marya Kazimíra zwy- 
czaicrn niewieścim wydawszy krzyk przeraźliwy, 
skoczyła z krzesła i z zmarszczonóin czołem w 
ńicnadcr uprzcymyiri zawołała sposobie: Na Bo-
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ga Królu móy, iakżeście mnie zlękli, proszę weź
cież sobie tę doniczkę; powala mi papiery , po
rysuje mozaikę,”

Takowe przyiecic zataiło wkrótce wyraz we
soły, iaki życzliwa podarunku ofiara na twarzy 
Króla rozlała, niepewnym głosem i żywo do
tknięty, te wyrzekł słowa: “ Sądziłem że tym 
krzakiem Olear.dru oddawna oczekiwanąprzyie- 
niuość Waszmości sprawie, sądziłem że Wasz- 
niość cokolwiek obchodzą moie Wilanowskie 
■wychowanki które mnie tyle zaymuią ; alem się 
omylił, uniżenie przepraszam.” Gdy to mó
wił, oko iego padło na znaiomy nam papier; uj
rzał on równic iak my nazwisko Jana Małacho
wskiego; wyciągnąwszy przeto rękę: “ Za pozwo
leniem, zawołał, cóż to są za dokumenta, któ
re znieść sąsiedztwa moich kwiatów nie mogą?”

Królowa szybko usunąwszy przedmiot o któ
ry była zapytaną, cierpko odpowiedziała. “Są 
to taicmnicc niewieście, które ar.i Króla polskie
go ani Wilanowskiego ogrodnika bynaymnićy ob
chodzić nie mogą.” Postrzegłszy atoli zachmu
rzone małżonka czoło, w weselszym iuż tonie i 
z uśmiechem dodała: “No móy Nayiaśnieyszy 
ogrodniku, cóż się tam u was dzieic? czy przy- 
ięły sic topolki?”— “Przyieły iak uayíepiéy, 
zawołał uradowany tą zmianą Sobieski. Może 
kiedyś wśród nich potomność przechadzać się be-



dzie i pod chłodnym ich cieniem przypomni so
bie dzieła inoie , icśiiby kiedy o nich zapomnia
ła. ” Rróiowa nicnawykła do hamowania swych 
myśli i humoru, ledwie postrzegła wracaiącąna 
twarz małżonka wesołość, odezwała sic zaraz 
w przycinkęwym sposobie : “ Potomność ? Nic 
będzie cna Waszćy Królcwskićy Mości wdzięczną 
za pracę, którćyby łada wyrobnik dokonał; to 
przynaymnićy szczęście, żc wczasie kiedy monar
cha oręż i berło kładąc na stronę przesadza i 
zasiewa, Matka w domu nad świetnością rodzi
ny czuwa.” — Dali pan , zawołał Monarcha to
nem środkuiącym między niechęcią a wzrusze
niem, ieżeli Waszmość, serce moie , iesteś iedy- 
ną od którćy podobny ścicrpićć mogę wyrzut, 
iesteś także iedyną,'która mi go czynić odważa 
się. Mam szczere przekonanie, żem w swoim 
Czasie godnie berłem a szczególnie orężem wła
dał., wszystko na własną zaletę i dobro współ
braci; możnaż mi mieć za złe, że przy schyłku 
znękanego życia, na łonie wołnćy i wesołe y na
tury spoczywam; że ręką boiami zmęczoną chwy
tam za grabie lub nóż ogrodniczy które wpra
wdzie niszczą, ale razem nowym pomagaiąpło
dom. Nie sądzę aby mnie za tc gnuśnyin nazy
wano Królem, iak niegdyś waszych francuzkich 
Merowingów. Patrz Waszmość oto, rzekł dalćy, 
w czasie gdy lekki obłok pokrył iego oko, a głos
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coraz mfękczał; patrz serce moie,oboieśmy iuż nie
młodzi ; iam iednak o kilka lat starszy od Waszmo- 
ści, ta myśl przypomina mi zawsze że dla w szyst
kich ludzi a zwłaszcza dia Królów lepióy iest two
rzy ćiak gubić, zbawienniey utrzymywać niżeli mi ■ 
weczyć. Wyrok boski w długiem moićm życiu i dłu 
goletnićmpanowaniu, drugie mitylkopo wickszćy 
części zostawił, przeto szczerze za pićrwszćra 
tęsknic. Atoli w królewskiemu mobém powołaniu, 
niezupełnie mi się w tćy mierze po wę dzi ; czy to 
z niedostatku sił, czyli z złego porządku rzeczy, 
czyli nakoniec z niechęci, niewdzięczności i zu
chwalstwa niektórych osób. Chetniebym zatem 
wprzychylnćy porze królewskie berło zupełnie 
na nóż ogrodniczy zmienił; próżnoby się ten ku
sił, kloby trudy moie Jcpićy chciał nagrodzić. 
Spoyrzyy Wasztność, duszo moja. na ten krzak, 
dodał po nieiakićy chwili milczenia; iak rozwi
ja świetne swoie pączki, iak mnie przepychem 
swćy barwy raduie, iak gdyby podziękow ać chciał 
swemu opiekunowi; a przecież nic odemnie me 
otrzymał prócz kęsa starań w wolnych godzinach, 
potrzebnego ciepła i czasami kropli wody. Jest 
tu wielu, którym daleko więcćy świadczyłem, 
a częścićy stawiaią mi ciernie niż kw iaty. Mnićy 
tu iest wdzięcznych niż w Wilanowie, w własnym 
nawet domu naszym czyż iest nim każdy ? Kró-
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Iowa czy przcicta wzruszeniem które z oczu bo
hatera zdwoiaką działało siłą, czy zmięszana 
pomysłem złożenia korony, który iuż nic poraz 
pierwszy uszu ićy dochodził, czy nakonicc ri
de rz o na innemi myślami, wzięła za rękę Sobie
skiego i poważnie odpowiedziała: macie słusz
ność Panie móy i małżonku, mało mamy wdzię
cznych na naszym dworze, pomiędzy temi na
wet którzy serc naszych naybliżsi i co za boleść 
dla matki wspomnieć o pierworodnym synu!

“Nłe wspominay Waszmość o Jakóbie, przer
wał Iłról z pełnym ognia wzrokiem i cokolwiek 
rozrzewnionym głosem, ależ Alexander?

u I Konstanty, dodała Marya Kazimíra. Lecz 
obadwa są młodzi, któż zaręczy że ich wiek ró
wnie nie zmieni iak brata? kto może bydź pe
wnym, iż i w nich tak iak w tamtym, obca nie
chęć lub niewdzięczność, nie wykorzeni drogich 
nasion powinności synowskićy? Niestety! zwy
cięzca pod Wiedniem więcćy liczy czcicieli za 
granicą niż na własnym dworze, i ieżeli czyny 
i stopień Waszćy Królewskićy. Mości zapewnia- 
ią mu zewnętrzne uszanowania oznaki, inne ic- 
go przymioty nie potrafią w zatwardziałych ser
cach winnego obudzić przywiązania. Nie ko- 
chaią nas Nayiaśnieyszy Parie; niech nas przy- 
naymnićy szanuią, albo co na iedno wyydzie 
niecliay drżą.
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W czasie tych ostatnich wyrazów Jan III pa
trzył piknie na Królowo, która wzroku iego znieść 
nic zdołała , ho czytała w nim pytanie : czy ią 
winą nie są tak kochani iakby on tego życzył i 
iak byłby godzien? Ale od dawnego iuż czasu, 
zbytnia uległość przywiązanego małżonka, po
zbawiła go praw do czynienia głośnych wyrzu
tów; i wtćy więc chwili bacząc tylko na to, by 
rosnące Maryi Kazimíry wzruszenie ukoić, żar
tobliwie odpowiedział: “ Zapominasz AVasz-
mośc, serce moie, ze w Polsce pannic i clekcyy- 
nym icslcm Królem, co tak często jeden zKay- 
iaśnicyszych braci moich starał się włćy pamię
ci odnawiać. Trudnobymi było, gdybym nawet 
chciał, stać sic groźnym panom i magnatom na
szym; trudnićy niżeli Bisurmanom zklóremi kie
dy niekiedy nie źle mi sic wiodło.”

“AAaszaRrólpwskaMość stoisz w równi ze wszy- 
stkicmi królami chrzcściiaństwa, wyrzekła Ma- 
rya , nic doslaie przecież wybranemu Monarsze 
naypięknipyszćy fortuny cząstki, to iest : usta
lenia ićy w własney rodzinie. Czyż nie tak my
ślicie Nayiaśnieyszy Panic? Zdaie mi się že ta
kie niegdyś było życzenie wasze.”

. <4Moźeż ze AYaszmość serce inoie sądzić, o- 
zwał się Król kładąc rękę na czole, bym dziś 
myślał inaczćy. Trwa ieszcze życzenie, dodał 
z westchnieniem, ale spełzła nadzieia. Królewicz
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Jakób Sobieski, iak Waszmość serce moic wiesz 
naylcpićy, zawiódł nasze oczekiwania, nictyl- 
ko my z niego niekontenci, ale i dwór sam i na
ród cały. Zawodzi on słowo , iakic za nim Ce
sarzowi pod Wiedniem dałem, brakuie mcztwa 
synowi nawykłego do boiów oyca, inne nawet 
iego przymioty nie wiele sprawuią otuchy by mu 
Rzeczpospolita dla mnie, iego własne przeba
czyła uchybienia. Nie będę więc u szlachty na- 
stawał oto, czego sam iako człowiek, łłzeczypo- 
spolitćy nie radzę; niech nikt nie powie, že 
Jan Sobieski w końcu swego zawodu, błagał o 
niesprawiedliwość.”—“Nic myślę hynaymnićy 
namawiać do tego Waszćy Królewskiej Mości, 
rzekła Królowa: Kiążc Jakób niegodzien takich 
zabiegów, i zrównąbym iak Rzeczpospolita nie
chęcią widziała go na tronie, gdyby się Bogu 
podobało Pana mego i małżonka do siebie po
wołać.” — “A przeto , zawołał Jan trzeci, niech 
godr.ieyszy wiego mieyscu panuic. Takicmudziś 
ieszcze ustąpiłbym tronu i byłbym to nawet przed 
dwoma laty uczynił, gdyby mnie nie wstrzyma
ły Waszmości duszo moia życzenia i przedsta
wienia Płockiego Biskupa.”

Marya Kazimíra zmarszczywszy czoło , iak to 
zwykle na wspomnienie o zrzeczeniu się korony 
Czyniła: Zapewne, wymówiła , wolałabym na
szego naysłarszego widzieć Kardynałem, niž mał-
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žonkicm Xiçzniczki Neubnrskiéy. Dnno muiąia- 
ko wynagrodzenie za nayslarszą córkę Leopolda 
I, a ta mogła kicayś rodzinie Sobicskicli przy
nieść koronę Hiszpanii i Indyi, którą słaba Ka
rola II głowa, długo iuž nosić nie zdoła. Lecz 
czyż ów niegdyś Fanfanik iest ied.yną domu na
szego nadzieią? Nie mamyz dwóch ieszcze sy
nów? wiadomo AVaszéy Iirólewskićy Mości, ze 
dwór wiedeński iednemu z nich, naymłodszą z 
Arcy*xiężniczck przeznacza, a z nią i koronę; 
drugiemu przypadnie kapelusz kardynalski, któ
rego krnąbrny Jakób, podniecany zbytnią AVaszéy 
Iirólewskićy Mości powolnością odmówił. Sko
ro się to w'szystko ziści, dodała z dumnym i ra
dością iaśnieiącym wzrokiem, nasze starania zo
staną uwieńczone, a wtedy będziemy mogli po" 
wiedzieć: żeśmy ród nasz podnieśli i uczynili 
godnym królewskiego oyca.” Sobieski wstrząsnął 
cokolwiek głową, a zuśmiecliem ukazuiącymże 
równie przyloczonćy pochwale, iak widokom 
przyozłości Maryi Razimiry nie wierzy, dodał: 
wiem ia serce moic, że AYaszmościncinu rozumo
wi na śmiałości nie brakuic; obawiać się tylko 
należy, czyli te nadzicie się sprawdzą przy zna* 
nćy ostrożności dworu wiedeńskiego. Doświad
czenie nas uczy, żo tam niew'szystko pewne co 
przyrzeczone zostało i na co Waszmość iuž tak. 
rachuiesz.”—“Nigdy Cesarz, zawołała zzapa-

7
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tcm Królowa, nie złamie danego słowa, dopó
ki tylko straszny Turków pogromca dzicrżćć bę
dzie w swóy prawicy szablę, która ich odparła 
od iego grodu i dotychczas w oddaleniu trzyma. 
Naciskany przez franeuzkie woyska ■ w Łoinbar- 
dyi, nauczony doświadczeniem, nic obrazi on 
drugi raz tego , który mu służył za tarczę w 
niebezpieczeństwie, do którego i teraz pełne na
dziei oko i proźby przez posła zwraca. Bo mu
sisz wiedzieć Nayiaśnicyszy Panic , że Hrabia dc 
Thun ma do was ważne i pomyślne zlcconia, i 
wkrótce się tu ukaże. Bzccz niewątpliwa, że 
gdyby Cesarz iuż nic mógłwzywać Waszćypomo- 
cy, gdybyście sami tego zechcieli, przyrzeczenia 
uczynione władzcy wielkiego państwa,nie speł
niłyby się dla z6tępuiąccgo z tronu Króla, i ża
dna z Arcy-xicžniczck nic dostałaby się syncwi 
wilanowskiego dziedzica. Nie dopuścisz atoli 
tego, hliłościwy Królu móy i drogi małżonku, 
nie złożysz korony którąś z taką chwałą nosił; 
bohater nie porzuca niedokończonego dzieła.”

Król słuchał tych słów z całą uwagą, iakićy wa
żność przedmiotu, dostoyneść oboyga, a nay- 
więcćy zwyczayna mu nakazywała grzeczność, 
którćy pomimo trzydziestoletniego małżeńskiego 
pożycia i wielu doznanych nieprzyicmności, cią
gle dla swćy żony okazywać nie przestawał. Gdy 
mówić skończyła , zamyślony zaczął się po po-
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koili przechadzać a wraz roziaśniaiące się iego 
czoło, dowodziło že obrazy które w umyśle ie
go stawały , przykremu nic były. Poczćm zatrzy
mawszy sio nagle przed Maryą, oddał ićy po
kłon zuprzeymością Wersalskiego dworaka (w 
Wersalu bowiem kilka lal młodych przepędził) 
i rzekł wtonie dobrotliwego żartu: Kiedy więc 
Waszmość, pociecha moia iedyna, tyle pilnuicsz 
naszego dobra, że nawet obcych wysłuchuiesa 
Ministrów za nim staną przedemną: wiec raeï 
mi także wybaczyć, że ia sobie zasiewam, sa
dze i polewam. Powiedz mi, fortuno naszćy Ja
niny , czy kiedy róg obfitości twych darów na 
młodszych naszych synów wypróżnisz ? powiedz, 
któremu z nich koronę, któremu kapelusz kar
dynalski przeznaczasz?”—“ Alexander , odrze
kła matka, Alexander łagodnegoiest charakteru; 
nic widzę w nim szczególnicyszego do świetno
ści dworskich przywiązania, ani zdalności do 
intryg którym brat iego starszy z taką skwapli- 
wościąsię oddał; mniemam więc, ze się chętnie 
zrzeknie blasku świata i przestanie na płaszczu 
Xiazçc'a kościoła.”

“ Mylisz się Waszmość, zawołał Sobieski, Ale
xander ma skromny, lecz pełen ognia umysł, i 
wierz staremu woiakowi i Monarsze, że pod ie
go łagodną powierzchownością, kryią. się dziel
ne Króla i bohatera przymioty.” — “Konstanty,



mówiła dalćy matka, iest żywy i może za żywy.” 
“ Do Waszmości podobny!” przerwał z ironicz- 
nyrn uśmiechem, przecież niezłośliwie małżonek. 
“Jestem Waszćy Rrólcwskićy Mości wielce za 
to porównanie obowiązaną, rzekła oddaiąc ukłon 
Mary a, i oddaię to iego przenikliwości, czyli 
takowe syna podobieństwo niezdolnym go na 
Króla czyni?”

“ťrzynaymniéy nic na prawodawcę” odezwał 
sic Jan III. którego stale swobodny umysł za
wsze do żartów był skłonny. Poczćin zaczął sic 
przechadzać na nowo i po chwili zawołał: “Je
żeli ÍErabýi dc Thun istotnie ma ważne do mnie 
zlecenia, i ieżelisię wszystkorzetelnićyma speł
nić niż dawnióy, nic należy nam tracić czasu! 
Choćbym nawet dla miłości dzieci nosił dłuźćy 
niemało dolcgaiący mi ciężar, wkrótce wąedług 
porządku natury odeymie mi go Król Królów; 
i ieżeli nic odetchnę w pięknem moićin wieyskićm 
ustroniu, to spocznę niedługo w grobie Krakow- 
skicy katedry. W tedy będę także pozbawionym 
tronu; synowie Jana III będą prostą szlachtą, a 
to w szystko prędzćy nastąpić może, niżeli nasz 
syn naymłodszy do Waszmości zamiarów doy- 
rzcic. Zwróćmy więc lepićy widoki nasze na Ale
xandra; o ile sądzić mogę dziarski to młodzie
niec; a tymczasem, duszo rnoia iedyna, ni pi. po- 
dziclemy skórę niedźwiedzią, starayinysię o nią.”



“Kiedy iuz łaska Pana mego i małżonka, za- 
wołałaMarya Kazimíra uymuiącym głosem, prey- 
znaic mi udział w wyposażeniu domu naszego, 
Jemu wnim zawsze iako i w Rzeczyposp. władzę 
wykonawczą piastować przystoi i z ląd do niego 
należy wybór między synami, którzy takže są 
obywatelami państwa. Tymczasem baczmy tylko 
na to, by wdzięcznością i posłuszeństwem od
powiedzieli naszym staraniom. Ï Jakób był nie
gdyś lepszym synem niżeli go dziś widzicmy, 
niestety! zawiść poznała wkrótce słabą iego stro
nę, przez nią stał sic zwolna czćm iest, stał się 
nayzucliwalszym z poddanych; on który winien 
był służyć za pierwszy przykład, iest teraz ob
cym dobremu narodowi, obcym niemal w domu 
oycowskim. Przeszkodźmy więc wcześnie źle 
myślącym, aby podobnie z drugiemi im się nie 
powiodło.”

“ Już dziś po drugi raz, wyrzekł Król dobitnie, 
napomykasz Waszmość serce moic o czemsiś po
dobném; miałaźbyś wyśledzić tak niegodziwe 
podstępy ? . — “ O ! ślad był dosyć widocznym,
zawołała z gorzkim uśmiechem Królowa, nie tro
szczono się nawet o iego ukrycie. W tym tu 
zamku, donośnemi słowy, odważyła się Margra
bina.,

Niechętnie słuchał skarg podobnyeh Jan IIï, 
bo nieraz był świadkiem kłótni między Rrólo-

7*
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wą a siostrą, i pozornćy w skutku tego między 
niemi zgody; bo go zmordowało ustawiczne roz- 
sadzanie oporów między dwiema gorącćy krwi 
niewiastami, wrzucił więc obojętnie byle przer
wać rozmowę te słowa: “ Czy tak Pani de Bc- 
thune ? uspokóy sięWaszmość duszo moia iedyna, 
burza minie i znowu wyiaśni się niebo.”—“ Nic 
wyiaśni! krzyknęła głośnićy nad potrzebę Mary a 
Kazimíra, przynaymnićy ia tego nic dopuszczę. 
Całemu światu, a mnie niestety ! naybliżćy wia- 
■domo, že Wasza Królewska Mość nic inasz pa
mięci na doznane urazy, ze sądzisz iż przy
jacielska twarz przyiacielskie serce obiawia; 
iedno słowo skruchy rozbraia was natych
miast; a przeto moia siostra nie iest wam «na- 
ną, lubo żyie na dworze naszym, z moićin i wa. 
szćm umartwieniem. Ja atoli znam ią od dzie
ciństwa, i wiem iak o nićy mam trzymać. Jaką 
się okazała przeciw oycu, takim tchnie duchem 
przeciw całćy rodzinie, a za trzecią godnośćpa- 
Towską wfamilii Bethune,przedałaby wszystkich 
swoich krewnych. Ani rozdrażniona czułość, 
ani brak rozw'agi nie powoduie Margrabinę do 
tego, co oddawna czyni. Komuż wiadomo od 
ilu to set lat, dwór Francuzki życzy sobie ko
rony polskićy by uposażyć iednego z swych Xią- 
żąt ; potrzebaż wam Nayiaśnicyszy Panie powta
rzać co się działo przy Króla Michała wyborze,
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a nawet prsy Waszym Pnayłatwićy zagarnąć dzie
dzictwo domu, którego członki w niezgodzie. 
Scicrpicież wice Królu, żeby Hrabia de Bethune 
z taką śmiałością w publiczne Rzcczypospolitćy i 
prywatne domu naszego mieszał się sprawy; bc- 
dziecicż mogli to przenieść, gdy on według tego 
co dziś przewidzieć można , przybierze ton wy
słańca Rzymu względem hołduiących mu Kró
lów, łub dumę Posłów Palia iego Ludwika XïV 
względem obywateli Amsterdamu. Jeśli to po
traficie, winszuię; co się iednak mnie tycze , nie
ścierpię aby iego małżonka wciskała się do spraw 
moiego domu i zasiewała w nim niezgodę, wktó- 
rćy od czasu iak zapamiętam się kocha.”—źiIia 
wcale nic myślę dopuszczać zamachu przeciw 
prawom, które iako Monarsze i oycu rodziny mnie 
samemu przysłoną, odpowiedział poburzony So
bieski. Wierzay mi Waszmość, iuz od dawnego 
czasu ićy siostra iest mi solą w oku; przecież są
dzę, izein winien zachować powagę moiego sto
pnia względem bliskiego krewnego żony moićy.. 
i pełnomocnika wielkiego Monarchy; szczegóły 
o których Waszmość serce moie wspominasz, nie- 
naylepićy się wydaią w pismach między dwoi’a* 
mi; a iako niegdyś Francuzka, wiesz dobrze du
szo moia iedyna, że ten zawsze przegrywa kto nie 
ma les rieurs de son cote. Czekaymy zatem po
ry, któraby nam gruntownieyszy nastręczyła po



wód zaspokoienia wspólnych życzeń naszych.” 
“ile znam tę kobietę nadeydzie wnet ta pora,” 
odpowiedziała Królowa, rada temu iż w tćy krót- 

& ićy rozino wie ukartowała plany swoic; i ieżeli nie 
wcałości, to przynaymnićy w większóy przepro
wadziła części. I Król był rad, že ów nieprzy- 
ieinny dla niego przedmiot usunięto na stronę, 
a westchnąwszy głęboko, iak ów który się cięż
kiego brzemienia pozbywa, zbliżył się do mał
żonki i rzekł do nićy, owym wesołym i nymu- 
ącym tonem, który mu ieszcze po tylu spędzo
nych latach wśród obozów i ciężkich mozołów 
pozostał: “Rzadko nam się trafia spędzić godzin
kę z sobą sam na sam, nie traćmy więc tych 
krótkich chwil na odnawianiu niemiłych nam 
przygód, radźmy lepióy o przyszłości i o naszych 
dziatkach. Synów ieżeć Waszmość opatrzyła 
choćby tylko w myśli ; iecz mamy ieszcze córkę. 
Czyż biedna Tcrcssa ma wyyść z domu uboga , 
nie otrzymażli iakićy korony z waszćy szczodro- 
bliwćy reki ?” — “ Królewna ieszcze dziecko, od
powiedziała matka krótko i sucho.”

Jan III. wstrząsnąwszy głową: “Nic tak dale
ce dziecko, odrzekł, wszak iuż rok piętnasty li
czy ? wszak Waszmość serce moic, o mało co 
byłaś starszą, gdy cię Zamoyski zaślubił. Trudno 
mi przemilczeć uwagi, żc to dziecię samo przez 
sid może uczynić wybór, zanim z wyroków nieba
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Król iaki, a przynaymnićy Elektor wdowcem zo
stanie.”

Płomień gnićwii wystąpił na zżółkłe cokolwiek 
lica Maryi; zaczął nawet iaśnieć w wdelkićm ićy 
oku, gdy tracąc prawie oddech a iednak z przy
ciskiem te wymówiła słowa: “ Zdaic mi się, żein 
Waszą Królewską. Mość zrozumiała ; przecież cza
sem są rzeczy których rozumieć nie wypada , a 
do nich właśnie należy to co Wasza Królewska 
Mość masz wrnyśli. Córki Królewskie nie maią 
wyboru. Teressa Kunegunda otrzyma los z rno- 
ićy ręki, i rozumiem że ten godny będzie stopnia 
na iakim niebo ićy oyca postawiło. Co dziś ićy 
się marzy, zniknie przed świetną rzeczywistością, 
i sama kiedyś rumienić się będzie za dzieciń
stwo, które wyborem zowiecic.”

“To trochę zbyt ostro, zawołał uniesiony So
bieski, i oraz niesprawiedliwie. Me widzę tu 
żadnego do pośmiewiska lub w stydu powodu ; w 
Xiçciu Dymitrze Wiśniowieckim dobra krew 
szlachecka płynie, oyciec iego był moim pra- 
w'dziwym przyiaciclcm i towrarzyszein broni. Dy
mili- iest nawet bogatym i ma w spadku po mat
ce Zasław, idzie ze znakomitego rodu, a nawet 
ieśli duszo rnoia pamiętasz, bliższym był tronu 
odemnic (6).”— “Krótkie szczęście domu Wi- 
smowicckich minęło, odpowiedziała Królowa, 
i kolćy na Sobieskich padła; każdemu zaś ba



czyć należy by się na micyscu utrzymał. Ta 
myśl ciągle mi iest w pamięci i nikt nie po
wie: żem dozwoliła iednemu z dziatek zstąpić do 
pospolitego stanu, z któregośmy nie bez trudów 
i niebezpieczeństw się wynieśli. Może żartem 
wyrzekłeś Nayiaśiieyszy Panie, że Teressa na 
Króla lub Elektora czekać musi, ia atoli matka 
ćy rodzona, która także głos swóy mieć powin
nam, oświadczam niewątpliwie, że nikt niższy 
mym zięciem nic będzie.”

Na .te słowa Sobieski grożąc ręką zawołał: 
“ Pilnuy się Wasz mość, ażeby zbyt buyne 
w gałęzie drzewo, nie osłabło w korzeniach.” 
“Prześliczne axióma, przerwała szydersko Kró
lowa, brzmi iakby z ust Xiçznéy Radziwiłowćy.” 
I Jana ÏJI lica mocnićy cokolwiek krwią zaszły, 
i on zawołał wzruszonym i pełnym głosem: — 
“Już nieraz prosiłem Wasziności, byś mioXiç- 
źnic w ten sposób nic mówiła. Czyż mamże przy
pominać że siostrę moię tyle kocham, iie Wasz- 
iność swoię nienawidzisz?” Już była odpo
wiedź na ustach Maryi, gdy w iyrn Iekkicmi kro
ki weszła Pani la Treux i oznayniiła przybycie 
Hrabiego de Thun.

Królowa czćm prędzćy siadła na spuszezonćin 
krześle, Monarcha tyłem obrócony do kominka, 
zuprzeymą godnością odpowiedział na uroczy-
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stc i miarowe pokłony nadzwyczayncgo Cesar
skiego posła.

Co podczas tych odwiedzin mówionym było, 
tego czytelnik późnićy się dowie; na teraz do
syć mu wiedzieć, że wnet nadszedł także Kar
dynał Prymas; w kwadrans oddalił sic Poseł te- 
mi samcmi tylnemi drzwiami , któremi był przy
szedł, Prałat zaś przez główne podwoić. Wkrót
ce potem rozwarły się ich skrzydła, a Szarnbe- 
lan oznayinił, że zgromadzony dwór oszckuic 
przybycia Królewskićy pary >v wielkim gabinecie.



Margrabia dc Bethune w tak zwanćy sali nie- 
bicskióy nie tylko krzesła, ale nawet ile nam 
wiadomo i Hrabiego de Thun nie zastał, uy- 
rzał przeto potrzebę odłożenia na inny raz po- 
żądanóy kłótni, i przestał tylko na wynurzeniu 
swego umartwienia zonie; która gniewem napo- 
iona, niekoniecznie była skłonną do udzielenia 
mu pociechy. Oboie żywą tocząc rozmowę sta
li wgłębi okna, daleko od zwdększaiącego się co
raz tłiunu, który Kardynała otoczył, tak nawet 
innemi przedmiotami byli zaięci, że nie widzie
li iak Kardynał do królewskich komnat został 
zaproszony. Gdy się to stało, zbliżyło się wic
iu Panów do Margrabiny, iako do icdynćy obe- 
cnćy damy, bo tylko z tytułu siostry Rrólewskićy 
o tćy godzinie na dworze ukazać się mogła.
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Pan dc Bethnnc mc maiąc ochoty słuchać dłu
go zamiany dworskich bez znaczenia wyrazów, 
szukał oczyma Prymasa, lecz go nie upatrzył. 
Spostrzegłszy tedy stoiącego u drzwi pokoiow- 
ca la Bi ■ze, którego znał iako rodaka, mrugnął 
na niego, poczćm uczynił mu dwa pytania, z któ
rych na pierwsze natychmiast, na drugie po nie- 
iakićy zwłoce nastąpiła odpowiedź, tyle iednak 
dokładna, že zwiększyła zły humor francuzkie- 
go pana, ustąpił wice na stronę, dobył asami- 
tnego bogato haftowanego pugilaresu i skreślił 
w nim szybką ręką słów kilka.

La Brie atoli zbliżywszy się znowu do niego, 
cichym dodał głosem: “ Nic wiem czym dobrze 
uczynił, mówiąc JW. Panu to, co wiedzieć pra
gnąłeś; mam iednak zaszczytbydźrodakiem JW. 
Pana, a tacy powinni zawsze' z sobą na obećy 
ziemi trzymać.”

Margrabia na te-poufalne słowa, spoyrzał mu 
w oczy cokolwiek zdziwiony, potem iednak, acz 
z niecierpliwością, w łaskawym dodał tonie: “Do
skonale móy przyiaciclu, prawe masz zasady; 
takie są i moic i chętnie ci okażę tego dowody.”

Nie uszło bystrych dawnego Kryspina oczu, 
źe Hrabia de Bethunc dowiedziawszy się tego , 
co sobie życzył, a raczćy nic życzył, rad był
by iuz się go pozbydź ; ucieszony zatem łaska
wym przyrzeczeniem pana z niebieską wstęgą i
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świetną gwiazdą, postanowił sobie według tego 
iak przysłowie ioge iczyka niesie, uchwycić pił
kę w powietrzu.

“Jeśli tylko zecliccic, łaskawy Panie, łatwa 
będzie sposobność. Jestem właśnie w kwiecie wie- 
kitę radbym zwiedził kawał świata, bo iak cm 
tege iuż doświadczył, człowiek naywięećy się 
wpodróśy uczy.” — “ Prawda, prawda , przer
wał mu znudzony Margrabia, ale cóż takiego?” 
“ Czy nie raczy Wasza Exccllcneya, nayniższc- 
go swego sługę, Jego Królcwiczowskićy Mości 
Xiçciu Jakubowi polecić, ażeby mnie przy swo
im nowym dworze umieścił? Mówią ze Króle
wicz ma udać się w podróż, skoro tu z małżon
ką przyiedzie.”

“Czy tak mówią? zapytał Pan de Buf hune. 
Inaczéy, dodal'iakby do siebie samego, mógłbym 
c może inną ku temu nastręczyć sposobność” 
poczćm na chwilę zamilkłszy, patrzył badawczo 
pokoiowcowi w oczy, i rzekł: więc mówią że\> 
Jakób tego co ty gustu, zwiedzieć clíce kawał 
świata ? spuść się na mnie, polecę cię inoicmu 
Królewskiemu siostrzeńcowi.”

Jeszcze głębol: wdzięcznego pokoiowca pokłon 
się nie skończył, kiedy odźwierny uderzył z 
brzękiem laską o podłogę; rozwarły sic złocone 
gabinetu podwoie, i cisnąć się przez nic zaczęli 
obecni. Pan de Bethune schował szybko pugi-
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îarcs wszcroką kieszeń, raczył raz ieszczc uda- 
rować uśmiechem swego pokornego klienta i po
śpieszył za innemi.

Nim z czytelnikiem za nim sic puścimy, niech 
nam wolno będzie w kilku słowach dać ogólny 
obraz Warszawskiego dworu. Nikt zapewne nic 
wątpi, ze w pewnym względzie co do świetno
ści :nic {ustępował żadnemu, zwłaszcza prze
pych w złocie i klcynotach pokrywaiących osoby 
przychodzące na zamek, przewyższał wszystko 
cokolwiek wówczas r.a innych Eüropcvskich u- 
kazywało sic dworach, Luwru nawet nie wyłą- 
czaiąc. Wdawnicyszych iuż czasach różni, a 
między innemi Marszałkowa de Guelriant i Pani 
de Motteville, oddawały wtcy mierze Polakom 
sprawiedliwe świadectwo. Wszak postać dwo
ru Warszawskiego w oczach niejednego , miała 
icszcze inną wyższość, nad. owym zwykle ró
żnorodnym stekiem wrzawy i zabiegów ; obyczaie 
bowiem i sposób myślenia Polaków, nadawały 
im pcwTną w publicznych micyscach powagę, a 
przckonauic o własnćm znaczeniu i nietykalnych 
prawach, iakic w każdym z nich tkwiło, nie do
zwalało im przyięcia pospolitego dworom tonu , 
którego mało kto widział potrzebę. Oscba Kró
lewska była prawdziwie źródłem łask , temi je
dnak szafow'aé nie mogła dowolnie; i nie ioden 
łaski godny, lub godnym sic sądzący, w licznych



i silnych'związkach, lubtćż w przemożnymmie
dzy szlachtą wpływie, znaydywał dosyć środ
ków, by sobie winnym sposobie wynagrodzić 
to cc mu odmówiła łaska.

Koło, w które wstąpić mamy, nic iest bynay- 
mnićy kołem płatnych dworaków, iest raczćy 
zgromadzeniem poważnych i dumnych po wię- 
kszćy części magnatów. Dalecy od sadzenia się 
na wyszukane słówka, by zwrócić oko maiesta- 
tu, gotowi są wszakże oddać cześć pierwszemu 
wśród równych należną, w sposób własnćy ich 
godności nie uwłaczający.

Myliłby się bardzo ktoby sądził, że Król Pol
ski mnićy iest poważany, innićy czczony nizin
ny Monarcha. Nikomu nietayno, że pierwszy 
Fizeczypospolitćy urzędnik miał ograniczoną wła
dzę wykonawczą, więcóy może nad potrzebę ; że 
wola iego częstokroć na otwarty i zacięty na
trafiała opór. Do samego nawet Jana, nieda
wnemu czasy Biskup Chełmski Opaliński, na zgro
madzonym seymie temi odezwał się słowy : Mdcb 
hyrn do was Nayiaśnieyszy Panie iak niegdyś o- 
wa wdowa do iednego ze starożytnych Monarchów 
przemówić: Królu panny sprawiedliwie lub prze
stań panować. Na dworze iednak oddawano 
Maiestatowi wszystkie uszanowania oznaki ; nay- 
pićrwszy magnat zbliżał się do niego z głębokim 
pokłonem i całował rękę j formalności w usłudze



Królowi nic ustępowały Hiszpańskim w Madrycie, 
a przynaymnićy równały się tym, iakie na dwo
rze Króla Wiclkićy Brytanii przy publicznych 
uroczystościach zachowane są. Owa konstytucya, 
która istotę władzy tak dalece ograniczyła, oto
czyła ią całym zewnętrznym blaskiem, by nie u- 
padł ów kamień węgielny całego rządu budowy. 
I natłok nic był tak liczny iak gdzieindzićy, wśród 
nieczynnych intryg i stronnictw; narodowa Se
natorów diuna, z radością patrzyła na ukorono
wanego spółziomka, którego sława woicnna ca
łą napełniła Europę.

Młodzież szlachecka szczególnićy chętnie go 
otaczała, iuż wnadziei nabycia za przykładem 
oyców, pod iego chorągwiami drogićy sławy, 
która im nazwisko Sławian nadała, iuż dla u- 
podobania, iakie w ozdobnych Maryi Kazimiry 
komnatach po powrocie z obcych kraiów znay- 
dowała. Wielu iednak Magnatów i wyższćy szla
chty, żyło na własnych dobrach, wpośród wła
snych częstokroć nader świetnych dworów; od- 
rzucaiąc także kraiowe godności, któreby ich, sey- 
my wyiąwszy, do dłuższego w stolicy zniewalały 
pobytu. Wielu naw'ct z pomiędzyposiadaiących 
urzędy, ukazywali się w Warszawie iedynie o 
tyle, o ile ich obowiązek przynaglał, i tłracali 
do ulubionćy sobie niepodległości, skoro mo
żność dozwoliła.

S*
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I teraz więc w wielkim gabinecie Krótowćy nie 
było wielu obecnych, zwłaszcza, że to było tyl
ko tak zwane małe Lever, do którego znakomi
tsi iedynie mieli dozwolony przystęp. Co iednak 
zbywało w gromadzeniu na liczbie, nagradzało 
znaczenie ; gwiazd i wstęg było stosunkowo mnićy 
riż na innych Królewskich posłuchaniach , te na
wet które tu i owdzie iaśn:ały,od obcych po
chodziły Monarchów. Wsamćy Polsce bowiem 
nie było wówczas świeckiego orderu. Troskli
wość szlachty o zachowanie zupełnćy równości, 
przeszkodziła Zygmuntowi Augustowi do zapro
wadzenia takowego, i dopiero pod Augustem II. 
skłonił się arystokratyczny rcpublikanizm do przy- 
ięcia tćy ozdoby, z wyraźnym atoli warunkiem, 
by nikomu żadnych przywiiciów nie nadawała. 
Tu więc te oznaki łask Królewskich były bar
dzo rzadkie, wich ťnieyscu gęścićy świeciły na 
sukniach bogactwa; lub tćż szacownieysze ie- 
szcze blizny szablą iakiego Spahi zadane, zdobi
ły nie iedne ogorzałe lica. Obok osiwiałego w 
boiach rycerza, widziałeś delikatną i rozumną 
twarz dyplomata, albo poważnego i dumnego w 
bogatym stroiu Woiewodę lub ieszcze iakiego 
szerokich włości dziedzica, który raz przecie 
wybrał się do stolicy, by uyrzałcosię wnićy dzie- 
ie, i dla czci własnego imienia parę worków ho
lenderskiego złota wypróżnił. Znakomici ducho-
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wni, w których twarzach i postawie łączyła się 
skromna godność ich stanu, zgibkością dwora
ków lub polityków, otaczali Kardynała który 
właśn.e był wszedł, wgłębi zaś sali przecha
dzała się młodzież szlachecka wyższego rodu, 
częścią z zagranicy wracaiąca i dokładnie z ob
cemi zwyczaiami, ięzykiem lub dziwactwy oswo- 
iona, częścią przybyła z dóbr swoich. Z tych przy
wiozła ową nierozważną lekkomyślność, która w 
dziedzinie oyców granic nieznaiąc, dochodziła 
niekiedy do zuchwalstwa. Ta młodzież rozina» 
wiała po części o Rzymie i Wersalu, lub o bi
twach i wkrótce nastąpić maiącćy turcckićy wy
prawie: gdy tymczasem zamiana słów u star
szych, około dwóch zwykłych obracała się osi, 
około spraw państwa i własnych processów.

Późnićy znaydziemy sposobność poznania nie ie- 
dnćy osoby wśród tego tłumu, któryśmy teraz czy
telnikowi przed oczy stawili, a tymczasem spoy- 
rzemy bliżćy na niektóre obce twarze. Ledwie 
Margrabia dc Ëethunewszcài do gabinetu, wystą
pił przeciw niemu drugi wfrancuzkim stroiu i 
podeszły w lata mężczyzna. Postawa iego cho
ciaż oznaczaiąca znaiomość wielkiego świata, 
była przecież cokolwiek wymuszoną, równie iak 
uśmiech nic nadaiący wielkiego wyrazu twarzy, 
z którą był niezgodny. Powitanie miedzy temi 
obudwu mężami było ozieuibłe; ziednćy strony
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boiaźń z drugiej malowała się niedbałość, i nikł
by nie zgadł ze się zięć z teściem zeszli, to iest 
Margrabia dc Bethune zilcr.rykiein dc la Crange 
Margrabią ďArquin. Uprzćymićy cokolwiek po
stąpił pierwszy z mężczyzną około czterdziestu 
lat maiącym, który się zbliżył z oycem Rrólowćy; 
przecież zdawało się iak gdyby ten chciał mu 
odpłacić za sposób obeyścia się z tamtym: ozię
ble wiec i z powagą, skłonił się Ludwik Hrabia 
dc Maligny, naymłodszy z braci Maryi Kazimí
ry swemu szwagrowi, i na zapylanie tegoż po- 
"edynczemi tylko odpowiadał syllaby.

Fan de Bethune nie sądził bydź rzeczą przy
zwoitą otwierać większe pole uwagom, do iakich 
iuž pochop dało dzisieysze iego małżonki przy
jęcie : starał s>e przeto nie nader przyjazne ku 
Ludwikowi dc la Grange uczuciaukryć i w krót
ką rozmowę zawinąć; rozmowę, klórćy przez 
ton i poruszenia, chciał nadać w oczach przyto
mnych piętno nayściślćyszćy poufałości. ‘£ Pan 
Hrabia przybył zapewne z dóbr nowo nabytych, 
przemówił do niego; spodziewam się że w tein 
dowolnie obraném siedlisku, nic będzie żałował 
miłego povrielrza i błogosławionćy ziemi Fran- 
cyi ?” —* “ Gdyby mi ieszcze, odpowiedział tam
ten, zostawało co do życzenia, mam nadzieię, 
że za czasem i staraniem wszystkiego dopnę. I 
ziemia polska iest błogą, a lubo drewniany tyl-
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to dworzec zastałem, mogę w nim przecież swo
bodnie przebywać i nie bydź wystawionym na 
zawiści : kłótnie, iakich częstokroć posiadacze 
murowanych zamków doznaią. Wszak praw'da 
Panie Margrabio ?” — “ Cieszy mnie nadzwy- 
czay , odpowiedział tenże , że łaskawy szwagier 
tyle zadowolony z swroiego bytu. Klóżbyto był 
zgadł, (dodał z przekąsem, zapoininaiąco poprze- 
dnićin przedsięwzięciu,) przed kilkoma laty, kie
dy zwalisk swoich w Catinois, które zamkiem 
Arquin nazywano, tyle żałował ? Ja z moićy stro
ny pozbyłem się czćm predzćy owego sowiego 
gniazda, inaczćy ofiarowałbym go na usługi, gdy
by iaki nadzwyczayny wypadek szanownemu 
szwagrowi w upięknieniu nowego siedliska prze
szkodził lub takow'e mu obmierził.”
“Uniżony sługa, odpowiedział Hrabia ůc Ma

ligny z zmarszczonćm czołem; zaszczycony bę
dąc Indygenatem od Rzeczypospolitćy, nie mam 
potrzeby z Wasziności ofiary korzystać. Nic 
nic mam przeciwko temu, żeś Arquin zburzał 
lub przedał, bo wam równie zapewne iak wa- 
szćy małżonce Pani de Bethune mało na pałacu 
przez czcigodnych przodków zamieszkałym za
leży. Gdy zaś raz Uiż w obce ręce przyszedł, 
to innićysza oto w czyie. Wszelako łepićy było 
Mości Margrabio zatrzymać go ; rzecz to inna 
prosty szlachcic iak ia, który pole swoic spokoy-
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nic uprawia, a dyplomat którego cTom i wszę
dzie! nigdzie w miarę iak wola Pana, lub oko
liczności chcą; dla dyplomata zdałby się nic raz 
przytułek.”

Od wcyściii do zamku zdawało się Margra
biemu iak gdyby z każdego kąta coś mu szepta
ło o bliskim upadku; usłyszawszy więc słowa 
podobne x ust Ludwika dc la Grange, pomimo ze 
przedsięwziął nadać tćy rozmowie w'szelkic ze
wnętrzne cechy zgody, nie mógł się oprzeć wzru
szeniu i z przekąsem zawołał: Nie mówcie Mo
ści Hrabio, iż wam zamki inoie vr Bethuneifles- 
diguel nieznane; ieśli sic nie mylę, obadwa za
szczycone były waszemi odwiedzinami. Może
cie zatem sami osądzić, czy w razie potrzeby 
spoczynku, te zamki lub ową szlachecką zagro
dę obraćbym miał sobie.”

“ ileż na Boga, odezwał się stary ďArcfuin , 
ieżelić moic dziedzictwo iako liche uważasz, 
nie poymuię czemu wówczas tak dobiiałeś się o 
nic?” — “A:a mnićy ieszczc poymuię, zawołał 
z przyciskiem Ludwik, iakiin sposobem Margrabia 
waży się przed oycem moim o gruzach, o sowićin 
gnieździć i o szlacheckićy wspominać zagro
dzie ?”

“ Da.y pokóy synu, day pokóy, przerwał mu 
Margrabia, któremu każde uniesienie miłćm nie 

było; iuż to rzeczy przedawnione; a cośmy
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wtedy utracić mogli, sowicie nam iest dziś wy
nagrodzone.”

Obrażony atoli Hrabia mało na to upomnienie 
uważał, “Mac'c słuszność inóy Panic , ponowił, 
ayemc Królowćy Polskićy nie potrzebuje tege co 
Margrabia de-3df/ume za nie stoso wneuważa, prze
cież źle Margrabia uczynił wspominaiąc o rze- 
czy, któraby zwłaszcza z ust iego1 wychodzić 
nie powinna. Inaczćy tu sądzą o wielu przedmio
tach niżeli w Paryżu lub Meudon, iniewszędzie 
chwalą pisklętom , kiedy rodziców wypędzaią z 
gniazda.”

Ka to Margabia wyprostowawszy się zawołał: 
“Dopóki tylko wola mego Króla i Pana, iak sa
mi mówicie tu'mi wskazywać będzie mieszka
nie , dopóty spodziewam się że powaga iego 
osłoift lnnj.c od niepotrzebnych roszczeń do rze
czy tuż zapomnianych, i które przez iego własne 
sądy rozstrzygnięte zostały.”

“ Wola Króla i inne okoliczności ,’ odpowie- . 
dział Maligny , są to moie własne sława, o któ
rych proszę byście pamiętali Panie dc Bethune , 
dopóki wam winnym sposobie przypomniane nie 
będą. Ale czas iuz położyć koniec rozmowie dla 
nas obud wóch nicnadcr iniłćy, a ściągaiącóy uwa
gę obecnych, i ic byłbym ićy wszczynał, gdy
byście sami nie dali do tego powodu, sama na



wet niesprawiedliwość po upływiefat wielu, 
mnićy dolega, ale chełpliwość tego, który do nićy 
był powodem, trwa zawsze.”

Margrabia nie był kontent ani z drugich ani 
z siebie , czuł iednak że nie była pora zwiększa
nia liczby przeciwników' : zbliżywszy się więc 
do szwagra, szepnął mute słowa do ucha : “Przy- 
znay , że w tćm panowie zdaią się szydzić z 
niewcześnic wszczętćy pomiędzy cudzoziemcami 
kłótni; bo pomimo twego Indygenału , niezupeł
nie cię ieszczc uważają za Pana i brata. Jeśli 
chcesz Panic Maligny, ieśli zapomnisz o da
wnych przygodach, możebyśmy mogli. Tu przer
wał, cokolwiek pomyślał i dodał: W doyrzatszym 
dopiero wieku czuie się wartość węzłów pokre
wieństwa i radbym bardzo żebyś i ty i ktoś‘sszcze 
inny w tym pałacu o tćm się przekonał.”

To oświadczenie w każdym względzie zapóźno 
uczynione, małe sprawriło wrażenie na Ludwiku 
Maligny ; odpowiedział wice oboiętnie : “Ni ia , 
ni ów ktoś inny, nic łatwm zapomni, ile da- 
wnićy Państwo de Bethune na owych węzłach 
zakładali. Poczćm odwrócił się do nadchodzą
cego Siecią Stanisława Jabłonowskiego. Mar
grabia dobrze zgadł rodzay wrażenia iakic 
ich rozmowa na obecnych uczyniła Polakach. 
Młodzież szczególnióy doznawała uciechy pa
trząc na cudzoziemców swary ; bo za nadto wici-
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ki ich napływ, powszechne wzbudzał nieukon- 
tentowanie, przecież w skrytcści powszechna 
była opinia przeciw nielubiotiemu Margrabiemu, 
a za Panem de Maligny; ten otrzymawszy w u- 
dzieie uprzeymość oyca i stałość charakteru 
siostry, od pierwszego świalleyszy, od drugićy 
słodszy, zyskał sobie pomiędzy szlachtą przyia- 
ciół, którzy go chętnie wswóy poczet przyięli* 
“Witam -Mości Panie , zawołał do Hrabiego de 
Maligny Hetman Wielki Koronny, długo-Ictni 
Króla towarzysz broni, a nim ieszcsc na tron 
wstąpił stronnik i przyiaciel. Witam tu w War
szawie, iakzc się wam u nas podoba? Bo kto 
chce nas poznać, niech z nami iedzie na wieś; 
tuśmy wszyscy niewygodnie iak zazwyczay u 
dworu.'”

“I w tym tu zamku wicie iest rzeczy godnych 
widzenia, odpowiedział uprzeymicFrancuz, cho
ciaż ic postrzega to tylko oko, które się icszczc 
z niemi nie oswoiło. Jednak zaprzeczyć nie 
mogę, że dziwnie miłym mi się wydawał widok 
patryarchalnego życia i zatrudnień szlachty, po
czytuję to sobie za szczęście , że do tak czcigo- 
dnćy części narodu należę.”

“ Życie pałacowe, * przemówił Pan dc Be.thune 
by także mieć udział w rozmowie, iest przyie-

* La vie du Chateau.
9
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mnieyszc nad wszystko i mam nadzieiç, żc icinu 
także kiedyś sic oddam.” Xiaže Jabłonowski wy
nurzył cokolwiek za dobitnie tego szczęścia ży
czenie i dodał z uśmiechem: “lic mi wiadomo, 
domu Pana de Maligny pałacem nazywać nie 
można, iest to po prostu chata; przecież niminu 
się podoba wspanialszy wystawić budynek, może 
bydź pewnym że mu nie braknie na znakomi
tych i życzliwych odwiedzinach; gdyż nie wątpić 
iż z nazwiskiem naszego spółziomka przylał na 
siebie staropolską gościnność.”

“ Czuię mocno, odpowiedział Ludwik dc la 
Grange , inka to będzie pochlebna tilamego dom
ku przygoda: włoży iednakna mnie obowiązek 
przyjęcia dogtoynych sąsiadów w sposób i ich i 
przyicciaiakicgo sam u nich doznaię godnieyszy.” 
“ Czy myślicie budować ? zapytał nadchodzący 
Kasztelan Krakowski Andrzey Potocki, pozwól
cie więc abym wam wtem pomógł. Włoski wa
sze nic maią lasów , będzie na usługi drzewo z 
moich borów i kamień z moich kopalni. Żało
wałem dotąd Waszrności, że go moia ziemia od 
dóbr Pani KancSerzyny isgo czcigodnćy siostry 
przedziela, ale co mnie się tycze, rad byłem 
trafowi, który mi sąsiedztwo was oboyga spro
wadził; cieszę się teraz dwoiako, zc im oboy- 
gu użytecznym bydź mogę.”
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Ur czasie gdy Hrabia wynurzał wdzięczność 
swoię, za przyjacielską pierwszego świeckiego 
Senatora Państwa ofiarę, i za pochwałę zasłużo
ną trzecićy siostrze Królowóy oddaną, obrócił 
się Kasztelan do obudwu Margrabiów i rzekł do 
nich cokolwiek sucho : “Kiedym miał zaszczyt 
ostatnim razem odwiedzić PaniąWielopolską, mó
wiła mi, że iuż od dawnege czasu ani oyca, ani 
Pani Margrabiny nie widziała, zleciła mi nawet, 
oświadczyć oboygu swe żale.”

“Jestem iuż stary, odpowiedział cl’ Ar quin, a 
w porze ziinowćy trudna w tym kraju podróż ; za 
nadcyścicm iednak miłćy wiosny sądzę, że syn 
inóy de Maligny zabierze mnie zsobąwWoic- 
wództwo Krakowskie.”

Już i dc Bethune chciał coś odpowiedzieć, ale 
nagle zainiikł, a przybrawszy dumną i wymuszo
ną postawę, zwrócił oko na stronę. Przyczyną 
tćy zmiany nabywszym Ludwika XIVPośle, by
ło ukazanie się nowćy osoby. Był to Hrabia de 
Thun, który po taicmnćin posłuchaniu, kazał 
siębył zanieść w lektyce do sloiąccgo przed Ber
nardynami poiazda , a teraz znowu zwyczayną 
przybył drogą. Wszyscy obecni powitali Cesar
skiego Posła ; iedna tylko Margrabiego głowa na 
cal się nie schyliła; Auslryacki zaś dypiomat 
przechodząc koło niego, wcale na niego nie spoy- 
rzał, a zbliżywszy sic do kardynała, zaczął
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rozmowę w sposób iak gdyby go dziś pierwszy 
raz widział; to udanie było ułożone dla Fran
cuza, który ie wszelako z potaicmnym i pogar- 
dzaiącyin uśmiechem comme cousu de fil blanc 
osądził. Postrzegłszy atoli cały tłum cisnący się 
do swego politycznego rywala, przekonał się, 
že wiatr dworski niebardzo dla niego pomyślny. 
INa chwilę zmienił postawę, przybrał wyraz we
selszy i zupełnie naturalny. Juz nieraz wynio
słość icgowobcc wspaniałomyślnego Monarchy i 
nicugiętćy Maryi Kazimíry, niemały w sprawach 
iegc Pana zrządziła uszczerbek, i niedawno 
przez ręce Margrabiego de Barlesieux otrzymał 
na piśmie dowody Królcwskióy niełaski. Posta
nowił zatem z udaną wesołością, nicprzyiemno- 
ści iego obowiązkom towarzyszące dopóty zno
sić , dopóki wedle iego zdania, z honorem Fran
cy i. i dostoynością familii Bet hune zgadzać się 
to będzie. Obaczymy czy temu postanowieniu 
był w ierny ; człowiek zamierza, a Bóg rozrządza. 
Me ieden który się sądzi powołanym do kiero
wania losem narodów, sam sobą rządzić nie li
mie.—Znagła wszczął się ruch wielki w wewnę
trznych pokoiach, wielu Szambclanów, Kamer- 
iunkrów i Paziów weszło do wielkiego gabinetu 
i stanęli w półkole ; za nimi Marszałek Wielki i 
nadworny, a zaraz po tych Jan III. iMarya Ka
zimíra. Inni dworzanie i Wielcy Dygnitarze ko-



l'onni postępowali w tyle, obok zaś samego Kró
la, szedł Prałat podobnie iak Xiąze Prymas u- 
brany; który przy samych iuź drzwiach, podał 
Królowi kilka odpieczęlowanych listów. Takowe 
listy Król oddał natychmiast Kanclerzowi koron
nemu Kardynałowi DcnhoJj\ który ie podał tay- 
ncnui Sekretarzowi, a ten ie zamknął wr wielką 
asamitną herbami państwa przyozdobioną tekę.

W czasie gdy Królowa mało zwazaiąc na Mar
grabinę która szybko przeciw nićy wybiegła, 
odpowiedziała Ickkićin skinieniem głcwy i zsu- 
rowćrn wcyrzeniam powitaniu przytomnych, Król 
wszedł wkoło z wesołą twarzą, i rzekł zwykłym 
sobie donośnym i silnym głosem: “ Życzę dnia 
dobrego Mości Panowie , równie dobrego iak dzi- 
sicyszy był dla nas, i miło sercu naszemu udzie
lić w am wiadomości, które wszem w obec, a nie
którym wszczególe przyicmneini będą. Naprzód, 
mówił dalćy witaiąc iak nayuprzeymićy Cesar
skiego Posła, Hrabia de Thun udarował nas pi
saniem od Jego Cesarskićy Mości naszego Nay- 
iaśnieyszego brata, które nam niclylko o iego 
požádaném zdrowiu, ale i o ciągłćy ku nam i 
Rzcczypospolitćy przychylności donosi. Jaka te
go Listu osnowa dalsza, oznaymi wam Panowie 
Senatorowie, na nayhlizszćm posiedzeniu, Kar
dynał Kanclerz.” —

9*
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“Druga wiadomość nas tylko iakooyca rodziny 
dotyczę; spodziewamy się icduak, iż nie icdcii 
z was zacni i naymilsi Panowie będzie uczest- 
nikicm naszćy ztąd radości. Juz FatcgrafiuaJa
dwiga Eleonora opuściła Heidelberg, zaślubiny 
ićy z Królewiczem Jakobem odbędą się w dzień 
S. Józefa wRcmpnie, pogranicznćm miasteczku 
naszego państwa, dokąd Xiaže Holsztyński do- 
stoynćy oblubienicy towarzyszy. Wiadomość 
ta Mości Panow’e, mówił Jan trzeci weso
ło patrząc w około, szczcgólnićy damy i mło
dzież obchodzi. Nayiaśnieysza nasza małżonka, 
dodał obracaiąc się iak nayuprzeymićy ku Ma
ryi Razimirze, postanowiła cześć obowiązków 
gospodyni tego dworu, któremu od tak dawna 
przewodniczy, na młodą przelać Królcwiczowę; 
mniemam, że nie ieden będzie za toNayiaśniey- 
szćy Pani wdzięczny, bo nie ieduemu zapewne 
luż tu cokolwiek posępnie i ciclio się zdawało; 
pożądane będą więc każdemu uroczystości iakic- 
mi przybycie Xiçznéy uczcić pragniemy.”

Tu Król zatrzymał się, a wynikła ztąd przer
wa zapełniła się pokłonami i powinszowaniami; 
gdy zaś gwar powoli ustał, Król zaczął na no
wo, równie uprzcymie lecz więcćy poważnie. 
“ Dzięki wam szanowni Panowie, za dowody 
życzliwości iaką nas obdarzacie. Co się iednak 
uroczystości dotyczę, winniśmy młódź naszą o-
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sli'zcdz , żeby oszczędzała godzin swobody, gdyż 
takowych zapewne długo używać nie będzie. 
Bydź bardzo może, rzekł obracaiąc się maiesta- 
lycznie wokoło, bydź może, ż ‘eszcze przed S. 
-Tanem wyciągniemy wpoić. Układy o pokóy w 
Jassach idą opieszale i pragniemy wybić z głowy 
Turkom zwycieztwo c którćm marzą. Zbyt czę
sto przy Coskićy po mocy zwyciężaliśmy ty eh pogan, 
aby rzec kto mógł, żeprzegrana pod Złoczewem 
pclyczka, była ostatnią Jana Sobieskiego bitwą. 
Nic wątpiemy przeto, iż dziarska młódź nasza 
ochoczo ztocone komnaty stolicy na płócienne 
namioty obozowe zamieni, i z równą odwagą sta
nic przed lureckicmi działami iako dz;śprzed pię- 
i.nemi oczyma staic, które to czasem zaprawdę są 
więcćy niebezpieczne. Spodziewamy się oraz, że 
nie ieden stary broni towarzysz rączo konia do- 
siędzie, skoro dawny Wódz go wezwie do obla
nia krwią szlachecką nowćy dla clirześciańsiwa 
przysługi.”

Owczasowy ulubieniec Innocentego XT, Kardy
nał Denhof (7) tcini wtedy odezwał się słowy : 
„ Nigdy spółziomkowie nasi na głos taki głuckemi 
nie byli, a kiedy oni walczyć będą pod zwycięz- 
ką Waszćy Rrólcwskićy Mości chorągwią, tysią
ce rąk przy ołtarzach oyczysiych wznosić się bo
dzie do nieba i błagać c pomyślność ich oręża.1’
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Tu malutki, blady mężczyzna w sukni świeckie-*' 
go duchownego , z myślącą twarzą i uprzejmą 
postawą tak się odezwał: “Lubo mi w tein 
miejscu nie przystoi zdanie moie,ze zdaniem ty- 
ÏU czcigodnych prałatów i znakomitych Panów 
łączy ', niech mi iednak wolno będzie zapewnić 
was Nąyiaśmcyszy Panie, že nictylko w Polsce, 
ale i we wszystkich rzymsko-katolickich świąty
niach, od Watykanu do cieśniny Gibraltaru” ży
czenia i modły ludów wznoszą się za pomyśl
ność Waszćy Królcwskićy Mości przedsięwzię
cia. Trzebaz było, mówił dalćy podniósłszy nie
co głosu, ażeby w obszernym tym obrębie, zna
lazł się kray, który odłączywszy się od święte
go przymierza,■ zaięty światową żądzą, dobro 
kościoła, od dobra ludów odłączył.”

Nie uszło uwagi Margrabiego dc Bethune., szyb
ki zwrot oka, którym ów towarzystwa Jezusowe
go członek, wyinawiaiąc te słowa wiego stronę^ 
rzucił; przecież mało zważał na niego będąc za
ięty Hrabią de Thun, w którego rysach nadto wy
raźnie wewnętrzną radość i taicmny trzyumf czy
tał. — “ Przekonani o waszych dobrych eheciach 
iestesmy, oyeze Vota, odpowiedział Król, iakró
wnie o przychylności wszystkich, którzy na na
sze przedsięwzięcia ze stanowiska wiary patrzą? 
teraz atoli iest życzeniem naszćm, poznać zdanie
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tych, którzy obok duchownych maki prawo na 
światowe icszcze baczyć względy.”

To łagodne upoinnicirc przyięte zostało z głę
boką uniżonością przez taynego wysłannika Ce
sarskiego dworu, cofnął się w tył i zbliżył ku 
Króiowćy, która woddalonćy gabinetu części, 
z kilkoma Tanami okolicznościową, prowadziła 
rozmowę. Zdawało się, że umyślnie unikałaMar- 
grabiny de Eethune, a ta znudzona niepomyśl
ną dnia tego rolą, połączyła sic z damami do or
szaku Króiowć] należącemi.

Xiaže Prymas Radziejowski pierwszy z pomię
dzy tych, do których Królewskie ściągały się sło
wa, przemówił uroczyście w tych wyrazach : 
tťLubo Rzeczpospolita umie cenić sławę, którą 
wam Nayiaśnieyszy Panie, woicnnc czyny ziedna- 
ły , mieć przecież należy na względzie, że ich 
nadmiar szkodliwym bydź może. Do podobnćy 
atoli rozprawy, ni (u micysce ni tu czas; bardzo 
słusznie zatćin, iakcścic to iuż Nayiaśnieyszy 
Panie wyrzekli, odłożoną została do najbliższe
go zgromadzenia Senatu i do wysłuchania tego, 
co nam przewielebny brat móy Kardynał Denr 
hoff zwiastować będzie.”

Gdy ten skończył, Kasztelan Krakowski otarł
szy czoło dłonią, w tym się odezwał sposobie: 
“ Mnie Panic i Królu, mnie wzyway zawsze kie
dy ci się tylko podoba ; Andrzej Potocki nigdy
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ostatnim nic będzia. Dopóki życie W tych picr- 
siach , nic przesiano tchnąć zemstą przeciw nie
wiernym, którzy mi pod Wiedniom podporę sta
rości i nadzieie rodu wydarli. Niech zetnie sza
bla, BiSunnańska stary i spróchniały pień ,kiedy 
młodocianą gałązkę odcięła; może tez szabla 
moia wypłaci się z zadawnionego długit. Niech 
się dzicie wola Boska ; ale przecież tureckie po
le bitwy obrałbym naychęlnićy za łoże śmiertel
ne.”

Wtem mioyscu z zwykłą sobie żarlobliwo- 
ścią zawołał Hieronim Lubomirski: “ Czy ia 
wtćy potrzebie będę czyli nic , pytać się o to ani 
można. Dzięki moieimi oycu Jerzemu, icstcin 
kawalerem Maltańskim, a lako taki, wszędzie , 
na morzu ilądzie zniewiernemi walczyć powin
nością moią. Co iednak niebezpiecznych spoy- 
raeń pięknych oczu się tycze , tych się nie oba
wiam , nic tylko z przyczyny uczynionego w za
konie ślubu , ale i dla pewnych innych powo
dów, o których bym chętnie zamilczał, gdyby ich 
włos móy srebrny na głowic i brodzie nie przy
pominał. ”

W tym sposobie każdy z obecnych wynurzał 
swe zdanie; Hetmani i rycerstwo, starzy i młodzi 
powiększćy części z poklaskami, Ministrowie 
dwuznaczhcmi słowy, a niektórzy sędziwi Sena
torowie milczeniem , iak gdyby nie sądzili pory
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stosownćy da wynurzania sposobu myślenia w tćy 
mierze , lnaiąc prawo oświadczenia go gdziein- 
dzićy bezwzględnie i stanowczo.

Gdy się to działo, przystąpił Margrabia do 
Króla, i na wpół głośno tak do niego przemówił: 
“ Racz mnie Nayiaśnicyszy Panie oświecić, 
czy to córa teraz usłyszał, £c Wasza Królewska 
Mość masz zamiar zerwać odbywane w lassach 
układy opokóy, i woynę z Porta rozpocząć , mam 
uważać za urzędową wiadomość ? ”— “A czy i 
wy lulayP. dc Relhunc, powicdziałJan lii z uśmie
chem, lecz zaraz dodał z powagą: Nie wiemy za
prawdę czy macie prawo do przyymowania urzę
dowych wiadomości i do czynienia podobnych py
tań, kiedy iuż nie jesteście upoważnionym posłem 
na naszym dworze. Lecz gdyby i tak nie było,pro- 
siemy was byście się w strzymali, dopóki Kardynał 
całćy rzeczy należycie nic obiawi , inaczćymo- 
glibyścic Margrabiemu dc Barbesicux bayki po
pisać :” — “ Kiedy tak , odpowiedział de Bethu- 
ne, nie mam nic do pisania.”

Król spoyrzawszy mu ostro w oczy, odwrócił 
się tyłem i odszedł kilka kroków.

“Wybaczcie mości Margrabio , zawołał Xiaže 
Hieronim, wybaczcie že się zapytam, zkąd tak 
pewne posiadacie o przyszłych postanowieniach 
seymu wiadomości, kiedy ile mi wiadomo, ni-
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gdyście przy naradach obecnym nic bywali i na 
przyszłość zapewne bywać nic będziecie

“Na mądrości panów i Senatorów tego pań
stwa , odpowiedział z polityczną zręcznością 
Margrabia, widoki moie buduic. Łączy się w nich 
ona z walecznością, i iest na doświadczeniu 
ugruntowaną. Mogłażby kiedy wysoka Rzeczpo
spolita zapomnieć , že stosunki z Wiedniem sa
me ićy zrządziły ciężary i szkody, a przyrzeczo
ne korzyści próznemi obietnicami zostały. Na 
tych Jego Cesarskićy Mości nigdy zbywać nic bę
dzie, dopóki mu pomoc korony poiskićy potrze
bna, ale zapomni o nich skoro niebezpieczeństwo 
przeminie. Z boleścią tylko patrzeć mi przycho
dzi na ogrom strat iakie to państwo w bezpo- 
trzcbnćy woynic poniosło , na pochłonięte w 
nićy summy , by niewdzięcznych zobowiązać, na 
tysiące waszych spółobywaleli, których oręż po- 
ziniatał, na spustoszenie żyznych krain Podola 
i czcrwonćy Rusi; serce się kraic na wspomnio- 
nie , że to wszystko na nowo się zacznie : “ Da
li pan nigdym uie sądził, zawołał Potocki, 
by Pan Margrabia tak żarliwym naszego narodu 
był przyiacieltem. Lecz icślió nic było korzyści, 
tern więcóy iest sławy, a na Ićy Polak chętnie 
przestaie.”

“ Czyż i to waszmości przypomnieć winicnem , 
odparł żywo Bethune, że Ministrowie i nad
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zmniejszeniem téj sławy pracuią? godziż się 
nieść ofiarę iaką, dla Cesarza, owego naynie- 
wdzięcznieyszego z Monarchów ? Te ostatnie gło
śno wymówione słowa, doszły uszu Hrabiego 
deThun; zbliżył się wiec do Margrabiego de 
JBethune i z dumą zawołał : “Jeśli się nie mylę, 
imię moiego Pana wspomaianćin tu było. Czy 
mogę zapylać: ziakićy okoliczności ? ” — “Z ża- 
dnćy, wtrącił oboïçtnie Lubomirski Maltańczyk , 
zżadnóy ; Pan dc Bethune wytyka tylko niespra
wiedliwość przysłowia: Mądry Polak po szko
dzie. ”

“Daleki iestem, zapewnił de Be.łhune, od rzu
cania przygany w jakikolwiek sposób na czcigo
dny naród polski, którego waleczność i wspa
niałomyślność wszędzie iest znaną; żałowałem 
tylko , że tak chwalebnych przymiotów , niektó
rzy srodze nadużyli.”

“Czy w takićy to myśli wspominacie Mości 
Margrabio o Jego Aposlolskićy Mości? zapytał 
de Thun. * Sądzę mości panie Ambasadorze , że

* Sądzimy nie odrzeczy objaśnić, iż ninieysza i następuią- 
!ąca ccena, choć w oczach czytelnika niepodpbnemi dopra
wdy a przynaymnićy przesadzonemi wydawać się mogą, są 
przecież historyczne i bardzićy złagodzone niż zaostrzone. 
Trzeba ie przypisać duchowi czasu, lubo dostatecznie wia
domo, iż w daleko późninyszych epokach osobiste namiątou-

10
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wic mam potrzeby usprawiedliwiania się przed 
Waszmością z tego, com powiedział, odrzekł 
równie dumnie Margrabia; pnzecież zniżę się do 
odpowiedzi, choćby dla tego żebyście nie rozu
mieli , iż powiodło się waszćy polityce utrzy
mać w tajemnicy uczynione tu przyrzeczenia , 
na iakich waszemu Panu nigdy nie zbywa, akté
re względem Króla i Rzcczypospolitćy , równie 
iak dawmićysze,zapewne dolrzymanemi nie bę
dą.”

Spokoyva postawa Cesarskiego Ministra przy 
wzrastaiąećm coraz wzruszeniu, zmieniać się 
zaczęła , i zawołał z żywością: “Nawzaiem mo
gę wam Mości Panie zapewnić, że nie taynemi 
są w Wiedniu wspaniałomyślna opieka i rzadka 
przyiaźń z iaką gabinet Wersalski ku wieczne
mu rzymskićy wiary nicprzyiacielowi się odzna
cza, i że ślady tego w tutej szych nawet robotach 
waszych odkryto.”

“ Dostoyny móy Monarcha, odpowiedziałEe- 
thtme, nosi iinic iiayslarstego syna kościoła, i 
umie bydź godnym znakomitego swego tytułu, 
godnieyszym nawet od wielu innych.”—“Bydź 
może żc tak było, w czasie kiedy Król Francuz-

Bci na przyzwoitość tonu niebaczne, często w naradach dy
plomatycznych podobne przedstawiały przykłady.
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ki tytuł podobny pozyskał. Mamy jednak przy
kłady , ze i naystarsi synowie wyrodzić się inogą. 
Jak mówią, ów pierworodny nic iedne iuź swój 
matce sprawił utrapienie.” — “ Bydź może że 
sprawił, odparł Bf.th.vne z szyderstwem, bydź 
może; inóy Pan nie iest uniżonym sługą Rzy
mu, któryby go w hołdowniciwic trzymał, nie 
iest podobny tym, którzy nictylko wrcligiynych 
ale i w światowych sprawach iego wyroku słu
chają. Ale i z tego nawet dowód, że kościół 
wyżćy Wielkiego Ludwika ceni, aniżeli tego, 
którego nazwiskiem swego obrońcy i tytułem Ce
sarza opuszczonćy od wieków stolicy, obdarza.”

Tak dziwnóy rozmowie Król się przysłuchiwał 
z daleka, lecz po tych ostatnich słowach dał znak 
Maltańczykowi" Lubomirskiemu, nieposiadaiąee- 
mu się z radości, by przyszedł do niego .-poczóm 
rzekł do Maryi Kazimíry : “ Wypada nam opu
ścić tę komnatę, wklórćy na naszą obecność nie 
baczą,” podawszy więc rękę Królowćy .wyprowa
dził ią do przyległego pokoin, do którego za 
niemi część starszych udała się Panów.

Hrabia de Thun czuł nieprzyzwoitość podo
bnego wtakićm micyscu zayścia, przecież rozu
miał, że winien był powadze swoicgoPana, tak 
obrażających słów Margrabiego , okoięlnic nie 
ścierpićć: “Mowa wasza Mości Panie, rzekł do- ' 
bitnie, szarpie honor moiego Pana, proszę się więc



umiarkować, acz wiciu dobrze, że pierwszy w 
Europie władzca, nie może bydź obrażonym przez 
prywatnego człowieka, który nawet na tym tu 
dworze jawnego nie sprawuic charakteru. Wre
szcie pomimo tych obelg, świat cały memu Ta
nu przyznaie, że iesť godny dostojnego tytułu 
swego. Lecz iakimsposobem Król chrzcściański 
swóy tytuł usprawiedliwia, tego prócz innych 
dawnieyszyeh , świeży mieliśmy dowód gdy wy
gnał Xiazat de Conti i la Pioche sur Yon (S) za 
to, iż w Węgrzech z Cesarskićm woyskicm prze
ciw niewiernym walczyli, iako na chrzcściań- 
skich i francuzkich rycerzy przystało.

“ Król móyułaskawił iuż Xiążąt, odpowiedział 
Bethune z gorzkim uśmiechem i bystrém na bok 
sAyfżcniem, lubo sądzi že pierwszym francuz- 
kiego rycerza iest obowiązkiem, walczyć za wła
sną oyezyznc. Dla tego tćż nie iest dziś wpotrze- 
bie szukania obećy pomocy, do ratunku własnćy 
stolicy.” Niepodobieństwem było dla Hrabiego 
ścierpićć to żądło wysunięte w obce hetmanów 
i towarzyszy broni Jana TH. oswobodziciela Wie
dnia; postrzegł, że taki przykąsek nie zieîlwamu 
stronników, przekonał się o tćin z wyrazu twa
rzy osób go otaczaiących, zawjsłał więc z dumą: 
“Gdybym nie mówił z Margrabią de Bethune, o 
którego sprawowaniu interessów w Warszawie 
żadna mnie urzędowa nic doszła wiadomość, po



wiedziałbym: poczckay końca. Mocnym ic-st 
łańcuch założonych przez Margrabiego dc Fan
ion warowni, ale można go rozerwać, i gdy
by wówczas Francyi i Paryżowi podobne gro
ziło niebezpieczeństwo, ten którego cała Eu
ropa wspólnym nieprzyjacielem nazywa, nie 
znalazłby żadnćy obećy pomocy.”—“Smutne 
proroctwo! wyrzekł drżąeemi od gniewu ustami 
Margrabia; korciłoby inniemcże, gdybym z wie
ka h wtem i słusznego nie miał wyobrażenia o pro
roczym duchu Wiedeńskiego gabinetu i iego Po
sła. Mozę przyrzekliście 'któremu z sprzymierzeń
ców swego Pana część bićdnćy Francyi, równic 
wspaniałomyślnie iak rodzinie Króla Polskiego 
dziedzictwo MoCfawii i Wołoszczyzny. Szczę
ście źe wszystkie te krainy pićrwćy dobywać po
trzeba. Wiem dobrze , żeście z sobą piękny za
pas Mięsiw, Xicžniczck i kapeluszów Kardynal
skich przywieźli, lecz spodziewam się, że iako 
Francy a przy swym Panu pozostanie, takiż sam 
los i wszystko czeka.”

“ Panic Margrabio ! krzyknął uniesiony Poseł, 
którego zlecenia właśnie do wspomnionych ścią* 
gały się przedmiotów; Panie Margrabio! od 
niedawnego czasu przyicliście ton uszczypliwy 
w mieyscu ięzyka Posła , rozumiałby kto , zc pier
wszy iest waszym nałogiem, i słusznie was po-

10*
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zbawiono powołania, którego tak mało goducnit 
jesteście.”

“Nie stoię o nie bynaymnićy, zawołał w szale 
naywyższego zapomnienia Margrabia, od czasu 
iak zostało tak poniżone przez Cesarza Leopol
da, z« podobną godność niedźwiedziowi w Wic- 
deńskićy Menažeryi wychowanemu powierzył./ 
“Godność Poselska, odparł równie szybko dc 
Thun, wtedy prawdziwie spodloną została, kie
dy nią zaszczycono małpę z ogrodów Paryż* 
kich.”

Głośne tćy żarliwcy któtni wyrazy, sprowa
dziły mnóstwo przytomnych, a gdy rzecz cała 
icszczc czcinsiś gorszćm groziła, wystąpił Mar
szałek Koronny i zawołał z powagą okazuiącą, 
iż działa iako pełniący swóy obowiązek; “Mo
ści Panowie! Król was prosi, abyście mieli wzgląd 
na mieysce wktórćm icsteście; a was szczegól- 
nićy Panie Margrabio dc Betliune napomina, by
ście pamiętali o winnćtn dla nadzwyczaynego 
Posła uszanowaniu,! o czci ku Monarsze. Zwol
na i niechętnie rozeszli się dypiomaci, rzuca
jąc na sieb'c zawistne spoyrzcnia; lecz niedłu
go potem, Margrabia więcej ieszczc ostrćnrna- 
pomnicniem Króla dotknięty, z zimną krwią lecz 
dobitnie i z liardą postawą zawołał: “ Spodzie
wam się że spotkamy się z sobą Panic Pośle na 
innen, micyscu.”
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ťí Do zobaczenia Panie Margrabio! odparł ró
wnic zimno i równic odważnie Austriacki Mini
ster.

Poczćm rozeszli sic, Hrabia udał się drzwia
mi wchodowemi, Margrabia do wewnętrznych 
pokoiów.



Słuszną była pochwała, którą Marya Kazimí
ra małżonkowi swemu \V czasie rozmowy, acz w 
sposobie nagany oddała,—Jan Sobieski nie zwykł' 
był doznanych uraz długo pamiętać, a icżcli 
czyy nierozsądny upór skłonił go do pokazania 
całćy swćy władzy, naytnnićysza żalu oznaka 
potrafiła go rozbroić. Przeto gdy Margrabia de 
Bethune szybko poiąwszy iak się znaleść wypa
da, postąpił ku niemu, i za to co zaszło przer 
praszać zaczął, przestał Monarcha na kilku sło
wach łagodnego upomnienia ; lecz gdy tenże o- 
świadczył, iż się nie spodziewa by niewinne iego 
uniesienie przyprawiło go o utratę łask , Rróle- 
wskićy , i zmusiło do opuszczenia Warszawskie
go dworu , na uciechę iedynie stronnikówr Austry- 
;.c kiego domu, rzekł mu Król: “Włości dc Bcihu-
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nc, icsteśmy ieszcze Panem w lym tu zamku , i ani 
w Wiedniu , ani w Wersalu, nikt nam przepisy
wać niema prawa, kogo przyiąć, kogo oddalić 
winniśmy. Nie sprawuiesz ta Wasztność urzędo
wych zleceń, klórcby przynaymnicy w oczach 
świata właściwe im obowiązki na niego wkłada
ły; baczyć wice Waszmośei należy, byś zasłu
giwał na moic i Królowćy życzliwość. Dasz tego 
spodziewam się naylepszy dowód, kiedy prze
prosisz Hrabiego de Thun, w sposób iak tona 
męża szlachetnego rod-i przystało : za pomyślny 
skutek zaręczam. Czy się namyślasz Mości Mar
grabio ? mićy to na pamięci, że satysfakcyą po
dobną nie prywatnćy osobie uczynisz, lecz nad- 
zwyczayaeinu Posłowi iednego z Monarchów, któ
rych przywileiów tak żarliwym byłeś obrońcą, 
dopóki do tego służyło ci prawo.” Gdy Béthune 
ciągle milczał, a» na i ego twarzy niechęć się ma
lowała, ponowił Król z powagą i dobitnie : “Ta
ka iest nasza wola, Mości Panie, i spodziewa
my sic, że spełnioną będzie.” Poczćm skiną
wszy nieznacznie głową odwrócił sic do Arcy
biskupa Gnieźnieńskiego i zamienił z nim cichych 
słów kiika, w skutku których Prałat wyszedł z 
pokoiów.

O parę kroków dalćy , trudnićysza była z prze
baczeniem sprawa. Z widocznćm umartwieniem 
i wpoinieszanćy postawie stała Margrabina de



Bethune naprzeciw Królowćy. Ta z odvirúcíoíic-» 
nemi zawsze od niéy oczyma, eiągnęła.potoezną 
z WicikimKanclcrzem Koronnym rozmowę, w cza
sie którćy, raz chmury na ićy czoło, drugi raz 
gorzki na usta występował uśmiech.

Zwolna wszystkich zgromadzonych uwaga za
częła się zwracać na sfróy tfrarzy obudwu nie
wiast; gdy w tćtn przystąpiwszy do Króla Jan 
ChryzostomZałuskiBiskupTłocki i Kanclerz Kró- 
lowćy: “ Kayiaśnicyszy Panie, zawołał z otwar
tością i uszanowaniem, zdaie się iż niebo nie 
wszędzie tak iasnc iak na horyzoncie Waszćy 
Królewskićy Mości; iest burzy obawa i sądzę, 
żc nawet słowa Jego Einincncyi odwrócić ióy nic 
zdołaią.”

Król przyłożywszy rękę do czoła, z uśmie
chem tak przemówił: “Bywrały iuź burze,.a
przecież wyjaśniało się niebo , i tą rażą tak bę
dzie. Co zaś do Kardynała Denhoffa, zbyt suro
wo o nim sądzicie; trudno wam strawić daną ie- 
anu wielką pieczęć państwa, w czasie kiedy wam 
tylko sygnet Kró lowćy się dostał: ” A wynurza- 
iąc się wiernemu swemu i Rzeczy pospolilćy słu
dze z całą szczerością, z tym tak rzadkim ze 
strony Monarchów zaufania dowodem , dodał 
od innych nieposłyszany: “Mnie to, nie ieinu. 
należy mieć za złe; a przecież odpuściłeś mi 
dług który Zasługi twoie na Króla i Rzcczpo-



spolitę włożyły Lecz znasz prawa 'małżeństwa 
i nie. tajno ci lak Urólowa umie napierać się kie iy 
czego zapragnie-, od ciebie więc zależało, czy 
mam zyć spokojnie, czy w ustawicznej z zoną 
kłótni i zgryzocie. Juk ona dała słowo komu in
szemu , gdybym ia mu nie dał był urzędu j pe- 
wnoby i mieszkać ze mną nie chciała: zna
łem cię, ześ nie taki. abyś bez względów na 
przyiazn naszą, chciał mnie wystawiać na po
śmiewisko całemu światu ; wiedziałem le o- 
wsuP.m pozwolisz mi, abym mógł to uczynić 
com dalipan, niechętnie uczynił. ” * Biskup 
skłoniwszy sio nieco , przycisnął usta do Króle
wskiego ramienia drażniąc przez to obyczaicm 

Polaków znak czułego uszanowania, poczćm tak 
się odezwał: “Nie załuię tego, Nayiaśnicy- 
szy Panic: i mógłżebym żałować ofiary kiera
ty wam choć iedne chwilę emutku oszczędzi
ła ? Ale wyznam, iż znośnićyby mi było gdybym 
miał przekonanie , że len który mnie ubiegł uży- 

c doznancy łaski dla dobra korony i Rzcczy- 
pospolitóy. ” — “Wiem oczćra myślisz czcigo
dny mężu, odpowiedział Jan głęboko westchną
wszy. lia iestem patryotą, oddawnami przykro 

az Austryackićy, drugi raz Francuzkićy trzy-
i*'

^ J r?zy kursywą oznaczone są historyczne.
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mać się strony; Polskim icdnak patryoią w caićin 
znaczeniu tego wyrazu chciałbym bydź zawsze. 
Patrz, dodał z nagle pomarszczonym czołem, 
patrz, oto idzie ieden z tych, którzy mi nie do
zwalają iść w ślady dobrych Monarchów, cho
ciaż, na Boga, chęci moie , równe są chcc.cn: 
naylepszego z nich.”

Już nieco pierwóy powstał był wokoło szmer, 
wzbudzony przez wymówione od Szambelana 
nazwisko ; a większa cześć oczu zwróconą była 
ku podwoiom , iak gdyby na ziścić się maiące 
niespodziewane ziawicnic. Wkrótce wszedł szu
mnym krokiem, otyły, krępy, miernego wzro
stu, czarno-włosy, z dużenr brwiami, z gęstym 
i długim wąsem mężczyzna. Na siwym żupanie 
iniał ciemno szaraczkową axamitną opończę so
bolami podszytą , klórćy gęste guziki były z tur
kusów w złoto oprawnych; takież same klejnot 
ty błyszczały niego pasa, i u rękoio ;ci kar a Bel
li. Dla wielu z przytomnych nie było tayno, 
że Kazimirz Sapieha , Hetman Wielki Litewski, 
w rozmaitych czasach z arystokratyczną śre
dnich wieków dumą, stawał iako Królewski 
przeciwnik, a ufny w niezmierne bogactwa i po
wagę swego rodu w Litwie, często wychodzą
ce od Króla rozkazy albo o tyle wypełniał o ile 
mu się zdawało, albo niekiedy wbrew nim po
stępował. Każdy wiec był równic zdziwiony ie-
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go przybyciem, iak ciekawy sposobu w iakim 
zostanie przyięty ; chociaż wieszcze tego przyję
cia oznaki z zachmurzonćy Jana trzeciego twa
rzy, dosyć tyły zrozumiałemi. Jednakże świa- 
domsi tćy rzeczy poznali: że ów gorliwy Ce
sarstwa stronr.ik , uznał za potrzebę w przyia- 
znych teraz okolicznościach, zwycieztwo wła- 
snćy opinii własną obecnością poprzeć ; ztąd 
ukazanie się iego zastraszyło zwolenników par- 
tyi Francuzkićy.Inaczćy iednak działo się zprze- 
biegłym Margrabią de Bethune : znał on Króla 
dobrze , i wiedział, żc iak z iednćy strony obu
rza go niebaczne zuchwalstwo, tak z cirugióy 
strony powolność rozbraia t spodziewał się zatem 
że sposób w iakim Sapieha zapewne się odezwie, 
zupełnie przeciwne na Królu Już i tak mu nie
przychylnym sprawi wrażenie. Hetman zbliżył 
się do Królowćy, a ta czy z nowych widoków , 
czy z chwilo w ego dziwactwa, uważając w nim tyl
ko sprzymierzeńca, a zapominając dawnićyszych 
uraz, z szczególnićyszą przyięła go uprzeymo- 
ścią. Zdawało sic przecież, iż grzeczne Maryi 
Kazimíry powitanie nie zrobiło szczególnego na 
Litwinie wrażenia; dopełnił iedynie ścisłych 
zasad przyzwoitości; twarz iego była iak pićr- 
wóy zimną i martwą,i w Królowćy żonę tylko 
Królewską uważał.

^ -
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Gdy potem do Jana trzeciego przystąpi'!-, podał 
mu tenże rękę z niejakim wstrętem i niebardzo 
ią wyciągając. Hetman zaś dotknął ićy się koniu- 
szczkiem włosów swoiego wasa.

“Witam Pana Hetmana , odezwał sic Król: 
z czémžc przybywa Książe Sapieha ?” — “ Kie 
przybywam z czćin ale po co, odezwał się clira- 
powatym głosem Sapieha; gdy iednak zapewne 
nic nie otrzymam, przychodzę, korzystaiąc z po
zwolenia Waszćy Krófewskićy Mości stanąć przed 
iego obliczem, iak na Senatora przystoi; ne quid 
Respuhlica cletrimenti copiât

Podczas téy nieprzyzwoitćy mowy, gdy sędzi
wi panowie, ieden na drugiego zdziwionćmspo- 
zicraii okiem, młodsi zaś co iuž oyezystą mowę 
francuzkicmi słowy przeplatać byli przywykli, 
taieinnic z pedantyeznćy łaciny Hetmana szy
dzili; Król zbaczaiąc od przedmiotu zapytał go: 
“Czynie nam od szwagra naszegoXiçcia Domi
nika Radziwiłła nie przynosicie?”
“Gdzie ia sta wam i mówię, Nayiaśnicyszy Pa

nie, odparł SapiehaI tam zawsze stawami iHó- 
w:ę od siebie samege; zresztą Kanclerz zbyt 
sprzyia dworowi, ażeby Kazimierza Sapiehę,choć
by tćż ten tego pragnął, iako posłannika uży
wał.”

“ Tuszymy sobie przynaymnićy, że usłyszymy 
od was pomyślne wieści o Senatorach i Rycer-
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stwic Litwy, którym przychylni icsteśmy, i któ
rych zapewne golowych znajdziemy gdybyprzy- 
szła wiosna wywołała nas w pole.”

Tu się zarumieniły cokolwiek lica Królewskie 
i tak dalćy mówił: “Postanowieniami Rzeczy
pospolitej nie wiatr, lecz zdanie Panów' i Sená
torova kieruic, bez którego my sami a tćm rnnićy 
žáden z urzędników korony, do których liczby i 
wy należycie, Mości Sapieho, wryrokowaćby nic 
mógł. Skoro iednak to zdanie wyrzeczonóm bę
dzie, i my ic skutkiem naszćy wykonawczćy wła
dzy wypełniać zaczniemy: spodziewam się, že 
litewska szlachta iak na nią przystoi, przyydzie 
w pomoc swym koronnym braciom.”

Na to liclman oboiclnie lak odpowiedział: 
“Ażeby zdanie podobne otrzymało moc prawa, 
potrzebne iest przy zwolenie Litwy; lubo ia i wie
lu innych chętnie ie przyyiniemy , byleby gdziein
dziej nic wpokoiach— (Królowóy, chciał dodać, 
ale nawet zuchwałemu magnatowi zdawał sic 
ten dodatek zbyt ostry.) Co się zaś tycze, mó
wił dalćy, wspomnionćy pomocy , to wcale rzecz 
inna. Nicbraknie Litwie, Ilogu dzięki, ni na sza
blach, ni na ramieniu. Do prowadzenia atoli 
woyny, iak mówi Francuz Vendôme, trzech po- 
trzcbarzcczy : pieniędzy, pieniędzy iicszcze pie
niędzy. Tych to trzech rzeczy ciągle nic staie, 
iak tego xiegi żołdu panów Rcgimcntarzy i Pół-
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kownikówodlat trzech i wiçcéy dowodząjsą w nich 
rubryki do płacy,ale nic mas z płacy.” Król nieclie- 
tnćni patrząc przed siebie okiem, tak zawołał: “Je
śli to rnabydź zarzut,| który Hetman swoieinu Pa
nu czynić się odważa, nas on tykać nic może. Wia
domo powszechnie, żcśtny nietylko iakoMonar
cha, ale i iako obywatel powinności naszćy do
pełnili , i niedawno z własnego naszego maiątku 
100,000 dukatów do kassy woiennćy weszło ; po
winniśmy zatćmmieć nadzieie , ze i inaiątnaszla
chta Litewska, troskliwa o dobro pospolite, pój
dzie za tym swoiego Króla i Pana przykładem.”

Sapieha z szczcgólr.icyszym wrtwarzy i posta
wie wyrazem, tak odpowiedział : “ Wiadomo Wa- 
szćy Królewskiéy Mości, że nasz Pan iestiednym 
z naymożnieyszych dziedziców w Koronie i Li
twie: mało kto zrównać mu zdoła., zwłaszcza 
gdy nie umiemy skrzętnemibydź gospodarzami, 
i nie potrafimy strat naszych tym, lub owym 
sposobem nagradzać.”

“ Przynaymnićy, rzekł wzruszony Sobieski, 
posądzają was, że macie swóypewnysposób wy
nagrodzenia. Mówią, że żołnierz wybiera żołd 
zaległy obfitym wiktem i ciężkieini daniny we 
wsiach wskazanych mu na leże zunow'c.”

“Potrzeba nie zna prawa, odpowiedział ozię
ble Hetman, to iednak, o czćm Wasza Królewska 
Mość wspomniałeś, nic płaci icszczc żołnierza.
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Jak iuż powiedziałem, liczymy Waszą Królewską
Mość do naszych naymaiętnieyszych dziedziców; 
trzecia część Litwy iest w ręku duchownych , nie 
rachuiąc innych uprzywileiowailych. Reszta zaś 
niewiele znaczy, i z ciężkością udzielić może wi- 
ktu i przytułku żołnierzowi, cc pod chorągwia
mi Króla walczył i zwyciężał. Kto stąd chlubę 
zyskuie, powinien znosić i ciężar.”
“Co do nas, zawołał Jan, iesteśiny do wszel

kich ofiar golowi, skoro się przekonamy, że ich 
konieczność a nie złość lub nadużycie wymaga 
Winniśmy iednak Litw ę, a szczególnićy was Mo
ści Hetmanie ostrzedz , abyście przez niewczesne 
zatargi, nie naruszali wnaszćm Wielkićm Xięz- 
twie zgody, naktórćyiaudzisiay wïçeéy niż kiedy 
zależy. Mamy nowego na północy sąsiada, Panie 
Sapieho, a bystre iak mówią młodego Cara Pio
tra oko i po za Dunay spogląda. Kie taynówam 
zapewne, że wasi rodacy, z dawna od lamlćy 
strony, przedmurze pobratymczego państwa sta
nowią, i że niezgoda naymoenieysze podkopuie 
ściany.”

“Nieinaczćy, ponowił drugi, rzuciwszy szyb
ki ś ni na Królowe okiem, Concordia res parvae 
crescunl, discordia maximae dilabuntur , tak na
pisano na hollenderskich dukatach, które od uic- 
iakiego czasu w szczególnieyszym u nas są ruchu, 
a których część iedna, iakeście Kayiaśnieyszy

11*



Panie nadmienili, do kassy woiennćy wpłynęła, 
podobna do kropli wody padaiącćy na gorący, 
kamień. Uznaiemy też słuszność przytoczonego 
przysłowia i. ażeby iść za nićin, czekamy tylko 
z góry godnego naśladowania przykłada, bo wia
domo Waszćy Króicwskićy Mości, że ad Jiegis 
exemplum totus componitur orbis.”

Jan trzeci ogniste rzuciwszy spojrzenie na nie
ruchome Hetmana lica, mocnym zawołał głosem : 
“ Chcemy przy pomocy Boga dać wain podobne 
exemplum; waszą będzie rzeczą, Mości Sapie
ho , póyść za nićm.”

Dał potem znak odprawy , a Litwin cofnąwszy 
się o kilka kroków stanął w kącie komnaty , i 
ztamtąd z uwagą przypatrywał się wszystkiemu 
co go otaczało.

Margrabia de Bethunc po pićrwszy raz dziśo- 
detchnął. Ziściły się domniemania przebiegłe
go Francuza. Niezręczny postępek dumnego ie- 
go przeciwnika, więcćy mu był pomocny, niżeli’ 
własne iego starania i naydzielnieysze Wćrsahi 
poparcie; a gdy icdirc niewczesne Hetmana wy
razy podniecały miłość własną Króla, drugie 
rozogniły Królowe, te mianowicie które doty
kały- dóbr i bogactw Królewskich, w sposób ia- 
ki w uszach chciwcy Królowćy źle brzmieć mu
siał.

Gdy tak się wnadzieiach swoich kołysał, gro
ziło im zupełnćm zniszczeniem gotuiącc aie nic-
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daleko zdarzenie. Margrabina więcej? iak odkwa- 
draasa przestała bydź swćy cierpliwości panią; 
nie mogła znieść położenia które ią stawiało ia- 
ko cel schodzących sie ze wszech stron spoyrzeń', 
ińiano wicie ze strony nicwiast.Po skończonćy tedy 
rozmowie Królowćy z,Kardynałem, postanowiła 
wszystkiemu koniec położyć; lecz zaięla cała 
swoiemi sprawami, nic postrzegła, że czas po- 
temu naymnićy był przyzwoity, gdyż humor do- 
stcynćy siostry, po wyrzutach Litewskiego Het
mana , bynaymnićy na wesołości nic zyskał.

“Nayiaśnieysza Pani, zawołała wystąpiwszy 
krokiem naprzód i przcrzucaiąc gwałtownie wa
chlarzem, cieszy mnie, że nakon.icc mogę Wa
szą Królewską Mość powitać.”—“Mniemam żeś 
Waszmość w dobrom zdrowiu, Mościa Pani dc 
Bethuneodpowiedziała oboietnieSrólowa. “Od 
dwóch iuż godzin , odparła Margrabina nisko się 
kłaniaiąc,mogłabym odpowiedzieć natęuprzeymą 
o moie zdrowie troskliwość, gdybyś Wasza Kró
lewska Mość przyiąć mnie była raczyła.”

Królowa obróciwszy niedbale głowę ku uićy, 
rzekła: “Służba moia mogła was o moich dzi
siejszego poranku rozkazach zawiadomić, i za
pewne to uczyniła. Zresztą żałuię bardzo, żeś
cie się daremnie trudzili; by się zaś podobnie dru
gi raz nie trafiło, zechcecie na przyszłość^ie- 
czornych pilnować-godzin, wktórychsię u irinić *

*



damy zgromadzaią.” W tak złowieszczej prze
strodze , uyrzała Margrabina równie grcźuy za
mach na przynależne ićy prawa, iak woduió- 
wionćm pićrwćy małżonkowi swemu krześle; 
przecież, mnićysię miarkuiąc od niego , oslrood- 
powiedziała: “ Wasza Królewska Mość daruiesz, 
iż prędzćy tego rozkazu usłuchać nie mogę, do- 
póki o takowym zawiadomioną nie zostanę.”

“ Tcm więcćy tuszę sobie, odpowiedziała z nad- 
zwyczayną oziębłością Mary a Kazimíra, iż Wasz- 
mość rozkazu usłuchasz, kiedyś iużzawiadomio
ną została. Nie chciałabym żebyś drugi raz w 
przedpokojach czekać przymuszoną była, gdzie 
z nudów zniewoloną iesteś do prowadzenia z 
dziećmi rozmowy, co ani dla nićy, ani dlaních 
nie przystoi. Wszakże mogłabyś Waszmość ła
two na podobne wystawić się czekanie, aczXią- 
że Konstanty więcćy roztargnienia, dziccinnćtn 
swćm natręctwem sprawiać ićy nie będzie; ino- 
ie godziny poranne bardzo są zaięte , musiała
bym zatem nieraz pozbawić się Waszmości to
warzystwa, równie iak towarzystwa syna mego.”

Słowa te tak były wymówione dobitnie, iż 
każdy słuchacz poznał, że się do czegoś szcze
gólnego ściągały, a Pani Bcthunc czuiae iż 
coraz bliższą zwraca na siebie uwagę , rzekła 
z głębokim ukłonem i dwuznacznym uśmie
chem: “ Á zatem muszę powtórzyć, com przed
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moim dosloynyin siostrzeńcem wyrzekła, is 
przychodzi nam żałować, že rozliczne obowią
zki wysokiego powołania, zanadto oddalają 
Waszą Królewską Mość od tych, którzy n.aią 
zaszczyt bydź z nią tak blisko złączeni.” —“Ro
zumiem že nie przystoi Margrabinie dc Bclhune , 
przerwała Króiowa którćy lica coraz więcćy na
bierały ognia, spominać mi o Królewskiej ran
gi obowiązkach , a tćm mnićy o powinnościach 
ku krewnym. Żadną zaś miarą nie chciałabym 
mieć Waszmości za nauczycielkę mcich dzieci, 
tam gdzie idzie o synowskie uszanowanie. ” Lu
bo rozmowa ta d"a samćy przyzwoitości iakićy 
wymagało położenie przytłumionym odbywała 
się głosem, Margrabia atoli oddawna oswoiony 
z pełną wyrazu postawą i poruszeniami swóy zo
ny, mógł łatwo przedmiot zayścia odgadnąć. 
Usiłował przeto częścią przez pokory częścią 
przez niechęci oznaki, uniesienie Margrabiny 
pohamować ; ale pomimo najwyraźniejszych 
spojrzeń i skinień , usiłowania! iego były nada
remne. Król postrzegł również , že się zanosi 
na burzę, którćy wybuch w obecności Sapiehy 
byłby mu nader przykry ; ten bowiem stał cią
gle na swoićrn micyscu zbadawczćm | okiem i 
ironicznym uśmiechem. Monarcha przeto zawo
ławszy do siebie Hieronima Lubomirskiego, szc*
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pnął jim coś do ucha, wskutkp czego louže udał 
się natychmiast do Sapiehy.

“ Dla czego od nas lalo daleko Mości Sapieho? 
zapylaj w zwykły sobie niedbały sposób Lubo
mirski : czyż do nas nie należycie ? oglądacie się 
wokoło iak gdybyście na coś dziwnego patrzyli. 
Czy mógłbym prosić o udzielenie niektórych 
trafnych bez wątpienia po strzeżeń ?£<

“Naychetnićy, odpowiedział Sapieha ; chociaż 
są bardzo proste. Zda mi się w rzeczy samćy iak 
gdybym tu był obcy, i iak gdyby móy tu pobyt 
i innym i mnie samemu był dziwnym. Tak prze
cież zawsze bywa, gdy człowiek żyjący zste- 
puic do grobu/’

“Nic roziunicm Waszmości, odparł Lubomir
ski ; zkąd taka myśl, dla czegóż by te wesołe i 
ozdobne komnaty, grobem wain się wydawać 
miały ? ”

“Grobem sq Polskicy wolności, Mości Książe 
odpowiedział. Maltańczyk zamilkłszy na chwilę 
z uśmiechem ponowił: “ pomimo tak smutnego 
porównania, przyznać musicie že.się grobu mie
szkańcy dość wesoło zachowuią.”—“Pociesz
nie raczćy” odpowiedział tamten.

Zamiarem było Lubomirskiego zaiąć Hetmana 
rozmową, by iego uwagę od tego co ich otacza
ło odwrocie; nie zniechęcając się przeto iego 
krótko wczłowatemi odpowiedziami tak dalćy
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mówił. “ Wszystko więc u was dobrze Mości Sa
pieho ? mocno ia Litwinów poważam , bo między 
niemi niciedncgo mam towarzysza broni z czasu 
ostatnićy wyprawy. Jeśli zatem Idedy do podo- 
bnóy przyidzie, nie odstąpią nas wozy Izraela i 
ich iezdcy. Lecz -wybacz zakonnemu żołnierzo
wi bibîiyne porównanie.”

‘‘Nasza iazda Litewska, nasza pogoń , odpo
wiedział Kazimirz Sapieha, iest zawsze tém% 
czóm była za czasów Witołda ; wóz ićy icdnak, 
dodał z śmiałym przyciskiem, ma cztery potężne 
koła, które łatwo go wy dźwigną z bagna, ieśli 
wtakowe niezręczny lub nieszczery wprowadź 
go woźnica.”

Lubomirski patrząc na Sapiehę cokolwiek zdzi
wiony, tak zawołał: “Jeśli was Mości Ksrąze 
rozumiem , owciai czterema kołami macie bydź 
wy i wasi trzćy bracia (9) , zdolni do pocią
gnięcia naycięższćy karocy; gdyby iednak Król 
stał nas bliżćy, mógłby z podobnego porówna
nia sądzić , że go piatem kołem u woza, ieśli nie 
owym niezręcznym woźnicą nazywacie.”
“Wolno każdemu, a nawet Królowi, wedle 

upodobania słowa moie tłómaczyć, odpowie
dział dumny Magnat. Nikomu nic tayno, że Li
twa niegdyś i obcego nie potrzebowała władzcy, 
i mogę was zapewnić, Mości Marszalku nadwor
ny Koronny , że są w nićy ieszcze tacy, którzy 
temu do dziś dnia wiarę daią.”
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Obrot iabi ta rozmowa wzięła wstrzymał dal
sze słowa Maltańczyka, a Sapieha odwrócił swe 
©ko i ucho na głośnićy znowu zaczętą między 
damami słów zamianę.

Nie zarazMargrabina odpowiedziała na ostatnie 
swóysiostry Wyrazy; usiłowała tylko pokryć ro
snące uniesienie, przymuszonym uśmiechem i 
układną twarzą ; dostrzegłszy iednak pogardza- 
iąee spoyrzenia Maryi Kazmiry, dozwoliła na
miętności odnieść nad rozumem zwycięztwo, i 
z przyzwoitością i głosem który między dwor- 
szczyzną , a pełną żółci urazą się wahał, tak 
rzekła: “ Podobna przestroga zdaie się bydż 
niewczesną, kiedy oczywiście Wasza Królewska 
Mość wtem co było do nićy powodem niezmien
ne wzięłaś postanowienie:”— “ Tak iest Mo- 
ściajPani, odparła zwyniosłością małżonka Jana 
trzeciego i dla tego Królowa Polska uwalniaiąc 
Margrabinę dc Bethune od mieszania się do spraw 
ićy domu i dworu, sądzi , iż niema iuż potrzeby 
udzielania ićy wtćy mierze wyraźnego zakazu.”

“ Margrabina de Bethune, odpo wiedzif ła tam
ta, umie bydź Panią siebie i o nic się troszczyć 
nie będzie, co ią osobiście nic obchodzi. Obcho
dzi ią zaś w ten sposób dziś doznane przyięcie 
i ubliżenie małżonkowi, który doświadczywszy 
obdlgi od cudzoziemca w domu rodowitćy Fran
cuzki - zamiast opieki, otrzymał- napomnienie zu-
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pełnie nieprzyzwoite dla francuzkiegc wysokićy 
rangi kawalera, i dla pełnomocnika Ludwika 
XIV.”

Lica Józefa Cezara de Bctliunc , straciły iuż 
były wszelką barwę; czego się obawiał,- stało 
się; pomimo próźb i skinień dotknęła małżon
ka 'ego przedmiotu , z którego on wpomyślniey- 
széy porze korzystać pragnął ; lękał się zatem słu
sznie, by c w głośny i niewczesny wyrzut, nic- 
tylko nie posunął zadalcko gniewu Krôlo’yvéy, 
ale nawet umiarkowania samego Iiróla nie za
chwiał. Ten atoli zawsze roztropny i łagodny, 
usiłował tylko złośliwćy mowie koniec położyć;, 
rzekł'zatem do Margrabiego d’Ârquin: “Proszę 
Waszmości, chcićyużyć oycowskićy z Margrabi
ną powagi, ażebym nie był zmuszony użyć Kró
lewskiej.”, Poczciwy d’Arquin stał czas nieia-' 
ki przed swoim JNayiaśnieyszym zięciem, iak 
gdyby stracił przytomność , nakoniec zaczął z ci
cha i z zaiąknienicm: “Ależ móy Boże; Pani de 
Bcthune taki ma zwyczay, starałem ia się i už 
nieraz, ale...” poczćm przychodząc zwolna do 
siebie dodał: “Jeśli Wasza Królewska Mość roz- 
kazuicsz, użyię oycowskićy powagi.” Jakoż za
raz nabrawszy nieco ducha, zbliżył się do Lu
dwiki dc la Grange z pewnym redzaicm godno
ści, i zdobył się na kilka słów upominaiących.

12
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JeSsczc ich nic dokończył, kiedy posłuszna cór
ka, tak z szyderstwem mowę mu przerwała: “Pró
żne zabiegi wasze, Mości Margrabio : oddawna mi 
wjadamo, żeście zaprzedał", prawa i obowiązki 
francuzkrcgc kawalera, a to za chleb i przytu
łek iakiego wam druga córka użycza. Nie czy
nicie ani naszćy szlachcie, ani naszemu Monar
sze zaszczytu, tyle uwłaczając ich honorowi.”

Na te słowa dobroduszny Margrabią cofnąłsię 
w tył oniemiały i przestraszony, ale Hrabia de 
Maligny wyręczył go z żywćmuniesiemcm: “Czyż 
rozumiesz siostro, iż w tćy chwili damy franc u z- 
kie uznałyby w tobie godną obronicielke ? Zakli. 
nam cię, przypomuiy sobie gdzie iesteś, przed 
kim stoisz, a nadewszystko takich masz świad
ków. Nie odpychay w tym przynaymnióy razie

omfiicii brata, który tylko dobro naszege do
mu i twóy honor ma ya względzie.” Poczćtn o- 
bróciwszy się do Królowćy, Lłagaiąc zawołał: 
“Proszę was Nayiaśnicysza siostro, błagam Wa
szą Królewską Mość, abyś wybaczyła słowom 
uniesionćy gniewem niewiasty. Wszakże prze
baczać test naypicknicyszym Rrólcwskićy godno
ści przywileiem; racz go dla siostry swćyużyć.”

Ozięble odpowiedziała Marya Kazimíra : “Pa
ni Margrabina idzie własną swoią drogą; niech 
sic więc sama przekona, dokąd lakowa prowa-
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dzi. Go do was Hrabio de Maligny, bądźcie prze
konani , £e lubo wasze rady nie są nam potrze
bne , potrafimy rozróżnić te , których dobroć ser
ca udziela, od tych, które natrętna bczwsty dność 
i zuchwała chyli1 o śe wy rzeka.”

1 sława i postać rozgniewanćy Królowćy prze
konały Króla, zeiego zamiar chybiony, i ze roz
hukany potok, wkrótce wszelkie lamy zniesie; 
uczuł wiec głęboko nieprzyzwoitość podobnego 
zayścia wswoićy obecności, tćm mocnićy zo 
wokoło patrzące oko, spoikało szyderczy i cza- 
tuiący wzrok Litewskiego Hetmana. Wówrczas 
nic mógł iuž pokonać gniewu, uchwycił prawą 
ręką za niebieską wstęgę orderu S. Ducha z ra
mion mu spadaiącą, a pogniótłszy ,ią. w dłoni u- 
dał się ku drzwiom wewnętrznym, gdy iuž był 
nich bliski, nagle się odwrócił i przystąpiwszy 
do Litwina z gwałtownie roziaśnioną twarzą: “Do
niesiono nam Mości Sapieho, zawołał do niego 
tonem trzymaiącyin środek między rozkazem a 
proźbą, ze chorągiew Litewskićy iazdy do stra
ży waszóy przybocznćy przeznaczona, zgroma
dziła się na Uiazdowskićy równinie i tam ocze- 
kuie na odbydź się maiący przez was przegląd. 
Sądzimy ze widok dzielnych Litwinów będzie 
wam iako ich Hetmanowi miłym; wzywamy was 
zatem byście nam towarzyszyli.”



Niemożna było odmówić podobnemu wezwa
niu i Kazimierz Sapieha lubo ciekawszy wido
wiska z tyłu znakomitych w Królewskim zamku 
osób, niżeli widoku znanych mu oddawua huf
ców rycerstwa, poszedł mimowolnie za spieszno 
oddalaiącyjn sm Królem.

To co przewidywał Margrabia spełniło sic; 
w przykrzćyszy iednak sposób niżeli się spodzie» 
wał; skoro Jan trzeci zSapichą się oddalił, Kró
lowa z wymuszoną obojętnością (przemiennabo
wiem barwa ićy twarzy, gniewne drżenie człon
kowi głos mimowolnie coraz się podnoszący zdra
dzały naywyższe ićy uniesienie) tak wyrzekła: 
“ To czego soii'e Pani dc lic tli une względem nas 
oddawna pozwala, może bydź nikczcaiiićinimo- 
ićy uwagi niegodnćm; lecz zuchwalstwo ziakićra 
ićy mąż czci małżonkowi naszemu nalcżnćy za
pomniał, nie iesï do wybaczenia; oboyga zatem 
'przytomność na tym tu dworze iest nie tylko nie
przyzwoitą lecz nawet nieznośną.”

Wyrzeczonym wiec zosiał straszliwy wyrok; 
Margrabia dc 3 clii une mimowolnie podniósł iuź 
nogę by drogę nieszczęściu zastąpić, i gorszym 
icszcze zapobiedz skutkom, gdy Margrabina za
dyszana i z szyderskim uśmiechem taką dała od
powiedź : “ Winszuię Waszćy Królcwskićy Mo
ści upatrzonego pozoru, który ićy dozwala wy-
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trttlzyć zamiary oddawna iuż w wyniosłem ićy 
sercu knowane.”

Marya Kazi mira podniosła ">'C tak wysoko, iak 
tylko ićy lego maleńka dozwoliła kibić; Kró
lewskie spoyrscnie padło z ićy wielkiego oka na 
sprawczynię obrazy Maicstatu, i wyrzekła zu- 
iniarkowanicm i powagą: “ Królowa Polska nie 
potrzebuje pozoru przeciw Margrabinie dc Bcîhu- 
ne, bo dosyć ićy na słowie aby taż natychmiast 
z ićy obecności i z tego ustąpiła zaniku.”

Lubo suty pokład na licach Margrabiny będą
cy ukrył zaszłą zmianę ićy barwy, przecież na 
czoło, szyie i piersi inocuy wystąpił rumieniec ; 
oddawszy zaś głęboki i uroczysty pokłon zawo
łała w naywyzszćm iiiiicsicuiu : “ Sądząc po spo
sobie obchodzenia się waszego zsiosirą, mnic- 
niaćhy można, że nićsna zaszczytu lak ićy bydź 
bliską; i może niezupełnie się mylą ci, którzy 
utrzyinuią że Marya Kazimíra bliżćy odcmriic tro
nu się urodziła, acz w sposób nicczyniący ićy 
zaszczytu, niegodny ićy Nayiaśnieyszego Mał
żonka, niegodny narodu którego sic zowie-Kwó- 
lową.”

Na zuchwałe przypomnienie oddawna przy- 
tłiimionćy wieści iakoby Marya Kazimira była 
nieprawym owocem miłostek Królowćy Maryi Lu
dwiki, wszczął sic szmer między przytomnymi. 
Bezzasadność tćy wieści naylcpićy Margrabinie

12*
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była znaną, lecz złość ićy dla tego ią tylko z pro
chu zapomnienia wydobyła, ażeby siostrze bo
lesną zadać ranę. Królowa zbladła iak śmierć, 
lecz dumnie spoyrzawszy wokoło, powolnym 
zawołała głosem : “ Królowa dziękuie wam iž 
odpychacie wszystko, cokolwickby ku wam litość 
siostry obudzić mogło ; nie zostaic wam zatem iak 
usłuchać natychmiast ićy rozkazu.”— Gdy Pa
ni de Bethune oddalać sic nie myślała, rzekła 
dalćy Królowa: u Widzę otaczaiących mnie wy
sokich urzędników państwa, czyliž się taki nie 
znaydzie któryby mnie od zuchwałćy niewiasty 
obrazaiąećy małżonkę ich Króla, uwolnił ? ” 
Na te słowa wystąpił z pośpiechem Marszałek 
koronny podaiąc ramie , iak gdyby chciał Mar
grabinę wyprowadzić, Margrabia ednak, by 
ostatnićy zapobiedz zniewadze, uprzedził go i 
sam zonę poprowadził do drzwi ; biegła atoli tak 
szybko w ogromnćy swoićy rogówce ’.£ znay wię
kszą trudnością mógł ićy wydąźyć.

Ledwie z głównych zeszli schodów Margrabina 
odetchnąwszy rzekła : ” Dzięki Bogu, raz przy - 
naymnićy wynurzyłam com miała na sercu i od
dałam ićy ca swoie.”—£ť Zabierać nam się po
trzeba, odpowiedział na to Margrabia z głę- 
bszćm ieszcze, lecz rnnićy swobodnćm westch
nieniem; zbytecznym uniosłaś sic moia Pani za-
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pałem; ale może Bóg da že ostygniesz W dalc- 
kićy dzisiejszą porą podróży.”

Tegoż samego wieczora odeszło zaraz dwóch 
Kurycrów zc stolicy. Jeden z nich w barwie Hra
biego de Tlnm udał się drogą ku Wiedniowi, 
drugi w znakach Rzeczypospolitej poniósł zapie
czętowane pismo Posłowi polskiemu wParyżu.



Z tytułu ninicyszćy powieści pozwiął 7. i u wia
domość czytelnik, że mu przedstawionym bę
dzie obraz polskiego dworu przy końcu przed
ostatniego wieku; niecił przeto raczy icszczc chwi
lę w Warszawskim zabawić zamku, nim go lii- 
sloryczeo-romantycziia muza z taintąd wyprowa
dzi ; niech się przypatrzy lcpićy działaniom któ
re z owege środkowego stanowiska coraz większy 
wpływ na ogół wywierały. Działania te nie są 
wprawdzie lak umiarkowane i proste, iak w kra- 
iach gdzie wypływaią z samćy powagi Iirńlc- 
wskićy: więc będą przerywane, nieiednostayne, 
raz słabieiącc, drugi raz zwy ciężkie w walec 
z przeciwnościami ; ale właśnie ta osobliwość o- 
brązu może mu wdzięku przysporzy.

Kto więc chce źródło ich wyśledzić, niech 
wraz z nami posunie sic o kilka tygodni od
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opowiedzianego teraz zdarzenia ; niech wey- 
dzic do innego skrzydła zamku, którego przy
strojenie dowodzi na iaki iest przeznaczone u- 
zytek. Jest to podłużna sala, nic wicikićy o- 
biętości; ściany ićy pokrywa niebieski axa- 
mit; w równoległych mieyseach wyszywany srebr- 
IIcmi orłami, które wr szponach berło i iabłko trzy
mają. Wgłębi z wysokiego baldackinu spadaią 
upięcia tćyze samóy tkanki i barwy, również 
herbem polskiego państwa, to iest orłem białym 
ozdobione. Toż samo godło lecz znacznie wię
kszo i na ainarantowóin polu obok Litewskićy 
pogoni na tle nicbicskióm, błyszczy na ścianie 
tronowćy.. Z lewóy strony téy ozdobnóy wysta
wy bogato rznięte i suto złocone podwoić pro
wadzą do właściwćy sali tronowćy, Izbą Sena
torską zwanóy; drugie podobneź z prawdy do nie
wielkiego gabinetu na którego sześciu ścianach 
wiszą różnych monarchów wizerunki, wówczas 
widziano tam obraz Papieża Alexandra Vílí Ot- 
toboniego ; Leopolda 1, Ludwika XIV, Karola ÎÏ 
Hiszpańskiego i ponure lica Xavóla XI Króla 
Szwedzkiego , na głównćy zaś ścianie, stało nad 
zwyciczi/icmi zmiki z Tureckich chorągwi, z buń- 
czukow i zawoiów zwycięzcy Osmanów popier
sie.

(Gdy autor tćy powieść pierwszy raz wchodził 
do komnaty, gdzie icszczc stał tron wówczas
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iuž upadly, zamiast -wspomnianych obrazówwi 
dział Piusa VI, Ludwika XVI, Jozefa Ii, Fry
deryka II Pruskiego i Katarzynę Rossyyską ; pod 
obrazem zas Stanisława Augusta ostatniego Pol- 
skićy Bzcczypospolitóy władzcy, zamiast zwy- 
cięzkich znaków, obaczył stolik ozdobiony na
kryciem które było darem samo władczyni wszech 
llcssy i.)

Mnóstw o dworskich czyniło w rzeczonćy sali 
przygotowania do iakiegoś uroczystego obchodu- 
Na taflow'cy z Ciemnego dębu posadzce, rozkła
dano rozuo-barw'ne złotem i kwiatami upstrzo
ne kobierce; wynioślćyszc pod baldachincm 
micysca okrywano amarantowym aksamitem; 
nad obrazami połyskiwały pęki powiązanych piór 
pawich; z zwierciadeł weneckich ścierano zmar
zniętą parę, która ie podczas zimy zaledwie 
przebyłćy pokryła.

Kilku ludzi nic bez w'ysilenia przydźwigało 
dwa ogromne złocone krzesła, i ustawiło ic na 
stopniach, fako na inieycu Królcwckićy parze 
przcznaczonćm ; znoszono dalćy mricyszc krze
sła a naywiecćy taboretów. Tu i owdzie zapala
no świece w świecznikach, zamykano okienni
ce, a zręczna pokoiowców ręka przywracała 
wydętym zasłonom , wdzięczną i fałdzistą ich 
postać. Wnet rozszedł się zapach Franchipany , 
Pastille á la Reine (od Anny Àustryaczki lak

ť



zwanych) w lekkiego dymu kłębach które wzno
sząc się do sufitu zasłaniały będące na nim ma
lowanie ; w krótkim czasie wszystko było gotowe 
do przyiccia znakomitych osób , których uroczy
stość dnia tego zgromadzić miała w mnieyszćy 
sali tronowćy. Stali iuż wokoło z założonćmi rę
koma odpoczywaiący po pracy Giermkowie, z 
których każdy doglądał wydziału porządku, pi
ki mu powierzonym został. Między niemi był i 
stary nasz przyjaciel Zarzycki, wydaiącyna wszy
stkie strony rozkazy z powagą do iakićy wyda
rzona okoliczność, długie lala służby i znacze
nie między niższego rzędu dworzanami słuszny 
dawały mu powód.
“Dokąd to niesiesz,” zawołał na pokoiowca 

la Brie, który niedawno próżnując, dźwigał z 
wiclkićm natężeniem ku baldachimowi ogromną 
i złotem tkaną poduszkę.

“ Juśc‘ć nigdzie tylko do krzesła Nayiaśnicy- 
szóy Pani, odpowiedział zadyszany pokoiowicc, 
pczbywaiąesic swrogo ciężaru. Wszak wiecie że 
potrzebnie tćy podpory , gdy zasiada na tein 
cgromnćin krześlisku, z którego stopy, z uymą 
Rrólcwskióy ióy powagi, posadzki dotknąć nie 
moEfa.”D w

“Kiedy tak, odpowiedział marszałek dworu, 
to pcłożżc przytiaymnićy poduszkę przy krześ
le zlcwćy strony, bo zprawćy stoiące należy do



Króla, który nic źle wyrósł, Bogu dzięki, i nie 
potrzebuic żadnćy podstawki.’'—“Atoz dla cze* 
go zapytał tamten, wszakże zawsze damom pier
wsze przynależy micysce.”

“Mylisz się móy panie, ponowił Zarzycki: 
bydź tak może wszędzie, ale nie przy Ołtarzu, 
ani na tronie, tam mąż iest panem, cliocny nim 
nic był gdzicimlzićy.”

Niechętnie przesunął Za Brie wiadomy przed
miot na wskazane sobie micysce, popychaiąc go 
zpewnóm ubliżeniem nogą; poczein poprawi
wszy fryzury, i otarłszy z potu czoło, zawołał: 
“Jakżem kontent iż dziś ostatnie tego rodzaiu 
odprawiam posługę, która człowiekowi z talentem 
i geniuszem prawdziwie nie przystoi.”—“ I cóż 
to za polo otworzyło się znowu dla talentu 
i geniuszu Pana lè Brie., ieżeli wełno zapytać?” 
“Oto, odparł uradowany pokoîowiec, mieliście 
doprawdy słuszność kiedyście mówili, że ia los 
zrobię. Dzień dzisiejszy będący dniem przybycia 
J ego Królewiczowsk:ćy Mości, iest oraz dla mnie 
arcy-ważny, i stanowi epokę wmćm życiu. Nie- 
inaczćy: dziś pokoiow;ec Królowćy powie wam 
dobranoc, a dobry dzień możecie iuż powiedzieć 
szatnemu Nayiaśnieyszcgo Królewicza.”

“ Zaprawdę, rozśmiał s>ę Zarzycki, gdyby 
nawet nic dla innego, to dlatego powodu dz eń 
dzisieyszy byłby ważnym. 1’dlamnie icsttakiin,



chociaż mi żadnego nic przyniesie tytułu, chociaż 
zostanę u Pana któremu od lat tylu służę. Jest 
on początkiem nbwéy i radośnóy przyszłości, dla 
wysokiego domu, do którego oddawnainoic ser
ce przylgnęło; i lubo Xiažc Jakób niewielkie 
staremu słudze okazuic względy, iest zawsze 
synem moiego Pana i wnukiem Jakóba Sobie
skiego kasztelana krakowskiego, który innie do 
szkoły posyłał, na swoim dworze umieścił, i wy
dobył z oycowskićy chaty. Był ci on wprawdzie 
szlachcicem móy cyciec, ale ubożuchnym. Może 
ieszczc i tego dostąpię szczęścia, że będę na 
mych ręku nosił synka Xiažecia, którego» także 
w Paryżu r. 1667 piastował, gdy ini go Pani 
Marszałkowa, dzisicysza Królowa podała, chcąc 
żeby dwór cały przyszłego dziedzica witał. Wre
szcie i Chrzest Królewskiego wnuka, będz e da
leko okazalszym aniżeli oyca, przy którym Król 
Ludwik zastępował mieyscc kuma, albo raczćy 
w imieniu icąo , Pan dc la Tour d'Auvergne Xia- 
że de Bouillon."

“ Nic pcwnicyszcgo , zawołał la Brie zacicra- 
iąc ręce, wcale tu inne zacznie się życie, skoro 
młode Xiçztwo przybędzie; zamiast owych wie
cznie niezmiennych obrzędów, przy których czło
wiek wiele ma pracy a mało rozrywki i użytku, 
uyrzeiny bale, wieczory i rnedianoche.

13
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“ .Takimżc sposobem przed iego przybyciem 
mogłeś się dowiedzieć ze cię do służby przyy- 
mic?”— “ Człowiek ma przyjaciół ,| odparł la 
Brie 5} oznaka wewnętrznćy radości, zwłaszcza 
miedzy osobami znakomitemi, którzy znała się 
na ludziach. Mówili za mną i wegorayszego ic- 
'zęzo wieczora: wlasncmi oczyma widziałem i- 
mic moic wrspisie nowego dworu.”

“Mógłbym winszować, rzekł z przyciskiem 
Marszałek , podobnego postępu na wyższy sto
pień służbowy, ale nic bierz mi za złe, gdy ci 
powiem, że ínoíém zdaniem taka łaska predzćy 
rodakowi, niż cudzoziemcowi przynależy. Nic 
wiem nawet, czy się icszczc tak dalece radować 
powinieneś. Xiaže Jakób ma swoic przymioty, 
iest syijem wielkiego Króla, ale zataić tego nie 
można,’że od lat naymłodszych okazywał spo
sób myślenia ostry i dumny, czego zapewne po 
oycu nic odziedziczył.”

“Nic dziwnego , rzekł z zuchwałą oboiętno- 
śc.iąFrancuz, że szczęście rodzi niekiedy zawiść, 
która zdradząią niedowierzania lub mniemane 
przestrogi. Nic clicicycie iednak trcszczyć się o 
mnie Panic Zarzycki, i spuśćcie się na moię zrę
czność , którćy wczasie mego pobytu wParyżu 
nabydź umiałem. Jestem do, wszystkiego móy 
Panie, i musiałby bardzo czarnego bydź humoru 
len , którcnnibym dogodzić nic potrafił.”
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“Mnie przynaynmićy, odpowiedz,."ł obrażony 
cokolwiek Zarzycki, niesłusznie o podobną za
wiść posądzasz, bo dzięki Bogu, mam taki urząd 
u dworu, który mnie nad upragnione przez cie
bie zaszczyty wywyższa. Pozwól więc sobie raz 
ieszczc powtórzyć, że przyszły twóy Pan, wni- 
czćni a w nierćm niepodobny do Mark'za zko- 
medyi, iakim podług ciebie bjd.' Pan Brisacicr. 
Mógłbym ieszczc dodaćj że owa do wszystkie
go sposobność zklórćy się chełpisz, wątpliwym 
iest przymiotem: kto sic do wszystkiego używać 
daie, często odbiera zlecenia mianowicie na dwo
rach , które u icdnćy i u drugićy strony w złem 
go stawiaią świetle, bez względu czy tycb zle
ceń dopełnił czy nic. Daremna to iednak robola 
dawać przestrogi temu, kio iak ty, móy Panie 
la Brie, tak gracko o sobie trzyma.”

Chełpliwy uśmiech był iedyną pokoiowca na 
te słowa odpowiedzią. Po niciakićy chwili mó
wił dalćy Zarzycki : “Czy doniosłeś podług da
nego ci rozkazu Margrabiemu de Bcthunc o wy- 
znaczonćy dla niego godzinie posłuchania? Wolą 
iest Nayiaśnieyszego Państwa aby nastąpiło, nim 
sic dwór przyiccicui dostoynych oblubieńców za
trudni.”

La Emie zapewnił, żc według zwykłćy sobie 
obed^cncyi, ieszczc wczorayszcgo wieczora roz
kaz ten wypełnił, i dodał misternie : “Jcstcścież
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zupełnie pewni, že to będzie godzina pożegna
nia a nie co innego dla JW. Pana? Właśnie gdy-** 
był u Margrabiego, zaicehała Margrabina ; a ićy 
prosta, bez ozdób, bez złocenia , i bez herbów, 
kolebka była tak zakurzoną, iakby z dalekićy 
wracała podróży. Natychmiast tez Margrabia 
umie pożegnał i poszedł ią przyiąć. Ponieważ 
o podobnćy podróży nic u nas słychać] ilie było, 
wypytywałem się iednego z giermków, i dowie
działem się że ieg o Pani spiesznie powraca zPiotr- 
kowa. Wierzcie mi, że tak było ; mam 'a wie
lu znaiomych w tym domu, mogę się nawet szczy
cić łaską samego Pana, boiuż mi nic ieden dał 
ićy dowód.”

“Jeśli ma bydź;Margrabia de Betlune, rzekł 
ruezaiąc głową Zarzycki, Jednym zow'ych zna
komitych i wysokich Panów, którzy zasługi twe 
cenią i szczęście zapewniaią, nie będzie c; bar
dzo wdzięczny że rozgaduiesz o podróży, którą 
on chce wtaiemnicy zachować; i niczawodnieby 
swemu rodakowi tak zapłacił, iak^gadatliwym 
służalcom płacić przystoi. Ale dla czegóż my
ślisz że la król k a p r ze i a ż d żk a Margrabiny dłuż
szą ićy podróż wstrzymać może?” — “Obdarzo
ny iestem, odpowiedział la Brie w chełpliwym 
tonie, szczęśliwym słuchem i wzrokiem. Gdy 
JW. Pani przechodziła przez przedpokoy wraz 
z swoim małżonkiem, zdawała się bydz wesołą



— I if) _

i tryumfującą, umówiła z wielką pochwałą o kim- 
siś którego w drodze spotkała. Wprawdzie wspo
mniała zaraz o iakicyś damie, użalaiąc się na 
nią, lecz słyszałem iuż u drzwi iak dodała: — 
Niemka, nieosobliwa figura,‘choćby chciała szko
dzić, nie będzie mogła : wreszcie sama dosyć bę
dzie szczęśliwa, gdy ią z przyiazną powitam 
twarzą. — Ale choć zgadnąć ieszcze nie mogęklo 
był len I'an i ta Niemka których spotkała, wiem 
iednak, żc Pani Margrabina nic zladaezcgo się 
cieszy, a nadto wiem icszczc, że k edym wcho
dził na schody, stangreci szykowali powóz do 
podróży, a kiedym schodził, stali z założonemi 
rękoma i Koniuszy mówił: ieszcze dosyć czasu. 
Cóż na to powiecie Panic Zarzycki ?”—“Nic, 
odpowiedział zapytany; winszuię tylko Xicciu 
Jakubowi że na takiego szatnego natrafił.”

W tćy chwili rozstąpili sicludzie dworscy na wi
dok weszłćy spiesznie osoby. Pył to Maltańczyk 
Hieronim Lubomirski Wielki Marszałek Koronny, 
maiący nadzór nad wszelkicmi uroczystościami 
królewskiego zamku wWarszawic. W Wilnie obo
wiązki te sprawował Wielki Marszalek Litewski. 
Obeyrzał on szybkićm lecz zadowolonćm okiem 
poczynione urządzenia, a postrzegłszy starego 
Marszałka pałacowego Zarzyckiego: “A cóż? 
zawołał do niego wesoło, zaw'szcscie dziarscy 
Mości Zarzycki, zawsze na nogach kiedy robo-

13*
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t/i? Moglibyście i už sobie spocząć,chociaż wiel
ce przydatni iesteście, bo nikt od was lepiej nie 
zrobi.”
“I któżby co lepićy potrafił JW. Panic, odpo

wiedział starzec, odemnie, który tak długo w cza
sie woien i pokoi«, wnamiotach i wzamku Nay- 
iaśnieyszemu Panu służę. Paiiiiętaeie zapewne 
JW. Panie, lak cm dniem przed bitwą pod Wie
dniem.... “Pamiętam, pamiętam , przerwał mu 
Wielki Marszałek, uśmiechaiao się na zaczęte o- 
powiadanie; ale to iiiż tak dawno , tak dawno, że 
prawdziwie miła spotkać kogo z owych czasów, 
wśród tego mnóstwa cudzoziemskich figur któ
re się tu od owćy epoki smiią.” To powiedzia
wszy, rzucił okiem na la Brie; pokoiowicc nie 
zrozumiawszy słów powyższych w polskiej wy
rzeczonych mowie, podziękował niskim bardzo' 
pokłonem, za uwagę dostoynego Pana, którą na 
siebie zwrócić potrafił.

W tym właśnie czasie Zarzycki zbliżywszy się 
do Wielkiego Marszałka, szepnął mu słów kilka, 
których Xiążc z wielką uwagą słuchał spoglądając 
kiedy niekiedy na Francuza . Poczćin obróci
wszy się ku głębi salonu. “Widzę, zawołał gło
śno , że tu iedno krzesło zanadto; la Brie! dla 
iakićyze to przeznaczone damy?”

‘‘Stołek len, odpowiedział z głęboką pokorą 
na to ostre pytanie pokoiovv’cc, obok jSayia-



śnićyszćy Xiežnóy, przeznaczony rest dla Pani 
Margrabiny.”

“Możesz go wynieść, zawołał tonem rożka- 
zuiącym Lubomirski. Posłuchania pożegnalne, 
nawet damy, odbicraią stoiący. Czyż nie tak 
Mości Zarzycki? Gdzie wy obecni, nie mam po
trzeby zasięgać rady zxiążki ceremoniału. Wy 
iesteścic żyiącym formułdykcyonarzein.” Starzec 
dał znak potakuiąey, a Lubomirski przemówił 
donośnym do przytomnych głosem: “ Teraz na 
mieysca Mości Panowie! Iclmiość Królestwo 
wkrótce sfe ukażą. Panowie 'Senatorowie weydą 
przez sale tronową, Rycerstwo i Ramy przez 
krużganki, Cudzoziemcy anlikamcrą. Skoro Ich- 
mość Królestwo nadcydzic, wszystko co do urzę
dników korony i dworu nie należy, wyniesie się 
na czas nieiaki do spoinnionćy dopiero komnaty 
ażeby w pićrwszćy chwili przyiccia nie było na
tłoku. Chcicycic Panie Marszałku pałacowy, 
porozstawiać odźwiernych ; ia idę do Króla.”

To rzekłszy, wziął w rękę srebrną laskę któ
rą mu giermek podał, : oddalił sic przez salęSc- 
natorską. Blisko w godzinę późnićy liczne zgro
madzenie, zapełniło dopiero opisaną salę i przy
ległe komnaty, krużganki i gmaehy. Cośmy da- 
wnićy o wystawności dworu polskiego spoinujcR, 
czyni zbytecznym opis blasku, iaki się przytćy 
uroczystości na przytomnych odbiiał, był on zgo-
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ilny z powszechnym ó wczasowym zbytkiem, z bo- 
gactwy i dninnćin marnotrawstwem Magnatów 
polskich. Niech nam zatem wolno będzie opu
ścić opis złota i kleynotów iakie na robach ko
biet, i narodowym lub francuzkim stroiu męż
czyzn iaśniały.

Jan JIÏ był przybrany jak przystawało potę
żnemu i bogatemu Monarsze , w chwili radosnóy 
dla rodu iego uroczystości. Miał żupan zper- 
łowćy tkanki w kwiaty; na kontuszu axamitnym 
ciemno amarantowćybarwy, błyszczał gęsty rzęd 
dyamentowych guzików; klcynoty wszelkiego ro- 
dzaiu okrywały orderowe iego znaki, szable, 
pas i kulasy czerwonych ciżmów. Nadcw'rzy- 
slko iednak błyszczał wielki dyament, spinaią- 
cy u szyi szatę bez kołnierza , dyament, który 
późnićy syn iego u stanów holleiidcrskich zasta
wił, a któ y dziś znayduie się w skarbcu Króla 
Wielkićy Brytanii. Roba Maryi Kazimíry była 
z czarno-szafirowćy, gładkićy i świecącej tkan
ki, na którćy ni wyrabiania, ni żadnćy innćynie 
było czdoby. Jćykróy, wyiąwszy długi ogon i 
większą rogówkę, był podobny do sukni rannćy 
W'iakiéyia niedawno widzieliśmy. Jak wówczas, 
tak i teraz miała mały czepek, ale niej dziw że 
iego koronek widać nie było pod kosztownym dy- 
adcmem z szmaragdów, którego końce kryły się 
w krótkich lecz równo ulrcftonycli włosach. Micy-
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scc znanego nam'naszyjnika, zastąpił tego wic*, 
czora. wizerunek Nayiaśnicyszcgo Małżonka, w 
ciężkićy i świetnćy oprawie; na icdnyin zaś z ^ 
palców, których pół-rękawiczki nie okrywały, I 
iaśniał solitér, -ów zadatek który iak powiada
no , przysłał ićy Xiążc Lotaryr.ski .za przyrze
czoną koronę, a którego zwrotu pomimo zawo
du swych nadziei nie żądał.

Nikt ieszczc nic zaiał krzeseł pod baldachi
mem będących. Król z wypogodzeną twarzą, 
stał w gronie magnatów" tocząc wesołą rozmowę; 
niektórzy z Panów i najznakomitsze niewiasty 
otoczyły Królowe , która wr głębi okna na kilku 
złożonych spoczywaiąc poduszkach, zaymowa- 
ła otaczaiąeych żywćm i pcłnćm dowrcipu opo
wiadaniem , które ićy zawsze było dc twarzy, 
kiedy sza tar złego humoru chociaż na chwilę 
władzę swoię złożył,

Gdy się tym sposobem podług prawideł1'ów
czesnego ugrzccznienia toczyły rozmowy, joko 
Maryi Kazimíry padło przypadkiem\ na jedną 
młodziuchną osobę, Cokolwiek w tyle sloiącą.
Na ten widok, iak gdyby z przyczyny nagłćy, 
może^smulnćy, a przynaynmićy poważnćy tnyśli, 
opuścił uśmiech ićy usta i wstrzymała mowę.
Nic spuściła iuż długo potem oka z młoclocia- 
nćy postaci stronnicy dziewicy, którćy pochy- 
lonćy twarzy mnićy wysoki i wyszukany od in-
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fiycli stróy głowy, młodemu wiekowi nrzyzwoity, 
Vriçcéy icszczc dodawał wdzięków ; ićy kibić 
kształtna ha sainćm właśnie rozwiciu bcdaca, 
przebijała przez prostą i as né y barwy szatę, ża- 
dnćy iiinóy nie roniącą' ozdoby prócz bukie
tu z kwiatów , którego bogata '/Spinka rzucała 
świetny promień na róż świeżych purpurę.

Skromna , a nawet pomieszana dziewicy po
stawa, zdradzała, iż podobno po raz pierwszy w 
tak wielkłćm ‘est zgromadzeniu. Ivrolow'a, cią
gle na nią patrzała, a wzrok ićy przenikliwy, 
twarz niewinną Xicžniczki Teressy Kunegundy, 
coraz inocnicyszą powlekał barwą, coraz głębićy 
piękne ićy oczy skłaniał ku ziemi. Nareszcie o- 
dezwała sic nagle Mary a KiizSnira do niedaleko 
stoiącego mężczyzny , który na to ićy zawołanie 
natychmiast sic zbliżył. “Tusze sobie, Mości- 
XiažcLubomirski, rzekła, że wasza żona wdzię
czną mi będzie za udzielone ićy synowi zlecenie, 
ażeby honorowym był Krôlcwicow'éy Pol. towa
rzyszem. Zda mi s.ę, że iuż skończył nauki, i 
ze iuż czas po temu, ażeby Xiąże Dymitr Wi- 
śniowiecki w służbie dworskićy lub Rzcczypo- 
spolitćy, okazał czego się nauczył.”—“Xiçzna 
małżonka moia, odpowiedział Józef Lubomirski, 
dzieli wdzięczność moię za starania, którcmi Wa
sza Królewska Mość ióy syna zaszczycić raczyłaś, 
i ieżeli wszystkie przymioty, które ia z radością
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W nîm lipatruie, winien iest JLchmość Królestwu, 
tćm mnićy wąlpliwe służy im prawo, wyroko
wania o przyszłym tychże przymiotów użyciu; 
nam zaś oboygu nie pozoslaic, iak tylko ten ła
skawości dowód z prawdziwą przyjąć wdzięczno* 
ścią.”

“ Cieszy limie, ponowiła Maryja. Kazimíra; że 
Wasza Xiažeea Mość zgadzasz się zemną, gdyż 
n: la, ni móy małżonek, nie zawsze pochwalić 
się możemy, tćm, że dobre chęci nasze są do
brze przyięte. Co sic tycze młodego Xiążccia 
Wiśniowieckicgo , rościmy sobie do niego nieia- 
kie prawo; miłą iest Jego Krółewskićy Mości, 
pamięć lego oyca, ile że w godzinę śmierci przy
rzekł mu nad sierotą opiekę. Było tedy Jego 
Rrólcwskićy Mości zamiarem, (lak bowiem za
wsze Królowa mówiła, choć nie o Królewskich 
lecz o swoich spominała chęciach) ażeby Xiaže 
Dymitr wyszedł z ciasnego obrębu, który mu dotąd 
tylko przystawał; a ta mała do wielkiego świata 
wycieczka, może mu oraz posłużyć za próbę. 
Na tćy iednak przestać nic można : młodzieniec 
wysokiego rodu i znacznych dostatków, winien 
iest całego siebie Rzcczypospolitćy, która na ie
go usługi rachuie, i poddanym których kiedyś 
opiekunem będzie. Mniemam przeto, iż byłoby 
naylcpićy, gdyby Xiążc udał się na Wołyń, i 
tam włościanom swoim :aho przy szły pokazał się



dziedzic; następnie, gdyby zayrzał do teatru woy- 
ny, i tam sposobił się na dzielnego Tatarów i 
RozaKÓw pogromcę, na takiego, iakim był nie
gdyś dziad iego Jeremi.”

Na te życzliwe Królowćy słowa, Józef Lubo
mirski przez milczące i często powtarzane odpo
wiadał pokłony ; ric uszło baczności doświad
czonego męża, iż Królowa do tak szczcgólnićy- 
szóy o dobro pasierba iego troskliwości, inne niż 
te, o których mówiła, musiała łączyć powody; 
I bydź może, iż go w tein mniemaniu lepićy u- 
twierdziło nieznaczne na inną osobę spoyrzenie. 
Marya Kazimíra atoli po królkićy przerwie tak 
znowu zaczęła: “Miłczycic Mości Xiąże ? inic- 
Ihźbyścic takową znaszóy strony pieczołowitość 
za targnienie się na wasze prawa uważać? Kie
dy my dla tego iedyi ie ią podeymuiciny, ażeby 
rodzicielskie starania wasze, niepodzielnie na 
własne dziatki spłynąć mogły.” — “Ja też tylko 
dziękczynienia powtórzyć mogę, odpowiedział 
Lubomirski; co się iednak tycze niczawisłćy 
iedynie oóemnie Xiçcia Dymitra przyszłości, ile 
że do pełnych lat dochodzi, nie przystoi oyczy- 
mowi, bez matki rodzonćy, a raczćy bez niego 
samego , o nićy wyrokować. Nie wątpię atoli, 
ze obole ocenić potrafią zamiary iakic Waszą 
KrólewskąMość do podobnych życzeń skłaniają; 
tudzież, iż uznaią niezaprzeczone prawo iakic ma
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zatrzymywania lub oddalania podługswoićy wo
li, osoby na ićy dworze będące.” — Ponowić tu 
wypada, že strad dworu Królewskiego, zupeł
nie się różnił od urzędników korony ; tych osta
tnich Król wprawdzie mianował, ale 'eh odda
lić nie był moeen , do tego bowiem potrzebował 
zezwolenia Rzcczypospolitćy i ważnych powo- 
dow, iako to : zdrady krain lub obrazy inaicstatu, 
czego przykładem Jerzy Lubomirski za Jana Ka
zimierza.

Spostrzegłszy zaś w ićy chwili krewnego swe
go Maltańczyka , rad położyć tćy rozmowie ko
niec, pokłonił się Rrólowćy i poszedł do niego. 
Właśnie Mary a Kazimira miała obróć" ć się do 
Xiežniczki, poprawieniem swego bukietu ‘nie
zmiernie zaiętćy, gdy na końęu otwarlćy galeryi 
okazali się Państwo dc Btlhune,.

Królewska rodzina zebrała się na środku pół 
koła zwolna utworzonego, córka stanęła przy 
matce , przy oycu zaś Xiazeta Alexander i Kon
stanty , którzy otrzymali pozwolenie bydź ucze
stnikami publicznego powitaniaFalcgraiianki ich 
bratowćy.

Margrabina zdawała się dosyć spokoyną, spoy- 
rzenic ićy niemal było wesołe; tuszyła sobie bo
wiem, iż osiągnęła ęel taieinnćy podróży, którą 
przed nami gadatliwość la ibie zdradziła. Otrzy
mała, w sposób o którym może późnićy się do-

14
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wiemy, przyrzeczenie poiednania, od pewnćy 
osoby, która wprawdzie nie koniecznie ićy by
ła przychylną. Spodziewała się przeto, ze tćy 
osoby prośby w dniu tak dla nićy uroczystym, 
nie będą daremne; wnosiła, ze skoro ićy odda
lenie odwlokło się až do przybyciaX:ążęcćy pa
ry , zapewne i u ž nic nastąpi. Mnićy spokoyuyin 
i wesołym był Pan dc Oęlhune; z boleścią zno
sił powaznćy uroczystości widok, i trudno mu 
było , na bladych, przez troski i kłopoty zmie
nionych licach, zwykły utrzymać uśmiech.

W skutku doniesienia Posła Rzcczypcspolitćy 
o zayściu z Hrabią de Thun i niewczesnym Mar
grabiny uporze, otrzymał był Pan dc Bethune 
lisi od swego dworu, który mii obok napomnień, 
natychmiast Warszawę opuścić i do Slokholmu 
udać się rozkazywał. Nic dzielił więc przyje
mnych swoićy małżonki nadziei; znał zbyt dobrze 
Królowe, by mógł się spodziewać , ze winienie 
do darowania przebaczy. Wiadome mu zaś sto
sunki między nią a tak zwanym pośrednikiem, 
słabą mu z tćy slrony robiły nadzicię. Zresztą 
ażeby draźliwość swoićy małżonki do powtórne
go nic przywicśdź wybuchu, utaił przed nią o- 
debraną przestrogę, ażeby niezwłocznie w wia
domą udał się podróż, ieżcli nie chce na po
wtórne narazić się upokorzenie. Oznaymił mu 
był takową Urabia de Maligny, który nie chcąc



byclź świadkiem przykrćy dla siebie sceny, cze
ka!' w komnatach Królcwkich.

Wprawdzie Pan dc Bethune mianowany był 
nadzwyczaynym Posłem do Szwecyi, przecież 
tę posadę raczćy za honorowe wygnanie uwa
żać należało. Cel iego poselstwa wSzwccyi, 
daleko był innićyszćy w dyplomatyce wagi ani
żeli w Polsce, a pobyt na bezludnym dworze dzi
kiego, chciwego i nicoświeconego Króla, Karola 
XÏ, wiclkićy nie zapowiadał przyiemności.

Nie ukazał się więc z taką pychą i nadętośeią 
tak niegdyś, kiedy godność swego Pana, i oso
biste iego z domem Królewskim w Polsce stosun
ki, powagę i wpływ mu iednały; kiedy iego 
głos, icżcli nic stanowczym, to przynaymnićy 
tyle był ważnym , ile tego politycznych przeci
wników; kiedy nakoniec często tracona , ale czę- 
ścićy odzyskiwana łaska Maryi Kazimíry przy
dawała mu znaczenia Czuł to dobrze,iż rzad
ko któremu posłańcowi tyle korzystnych sprzy- 
iało okoliczności, i żc nikt ich lak nie zmarno
wał.

Pani dc Bethune zbliżyła sic do Królowćy; 
spostrzegłszy iednak na ićy licach oziembłość, 
a w oczach oboiętne spoyrzcnic, zaczęły się chwiać 
iey nadzicic; postanowiła wszakże stale przy 
pierwszym wytrwać zamiarze, i zamiast do Mo- 
narchini, w sposobie pożegnania się zbliżyć, nie



— 160 —

pomna na zdziwienie wszystkich, połączyła się 
z gronem dam, iak niegdyś w czasie zgromadzeń 
dworskich czynić była zwykła. Marya Kazimí
ra ścigała ią zdziwionćm okiem, uwiadomił ią 
był Wielki Marszałek o zieździe w Piotrkowic; 
zgadła wiec łatwo przyczynę ociągania się sio
stry, chcąc przeto zniweczyć ićy szyki, dała 
znak pcwr.y i wykrzyknęła na głos imię Pani dc 
Eethune.
“Czym nic zgadł, szepnął Konstanty dobra

la, že i Pani ciotka prędzćy czy późnićy do gram- 
niatyki odesłaną zostanie ? Patrz no, oto pora nad-, 
chodzi, kto wie może po szwedzkuuczyć się bę
dzie musiała.” Tkliwsze serce Xiecia Alexandra, 
nie było rade żarcikowi, śmiałego młodzienia
szka z okoliczności, która go nieco trapiła, acz
kolwiek ciotce wraz z innemi nic był bardzo 
przychylny. Nakazał więc małemu gadule mil
czenie, w tonie łagodnego wyrzutu, a słowa iego 
powlokły natychmiast rumieńcem wstydu, okrą
głe Konstantego policzki.

“ A zatem MościaPani Margrabino, myślicie nas 
dziś icszcze opuścić ? rzekła Królowa zwolna i 
donośnym głosem. Cieszy mnie że wam zdro
wie tak daleką podróż przedsięwziąć dozw'ala, 
równie iak łagodna nadzwyczay pora roku.” 
Margrabina przez chwil kilka nic wiedziała co 
mówić, wreszcie na taką zdobyła się odpowiedź:



“Podług mnie, pora nic tyle łagodna ile Wa
szej Rrólcwskićy Mości się zdaie, obawiam się 
nawet czy mi zdrowie nocą podróżować dozwo
li ? ” __“Dozwoliło iednak wczora, iakein z ra
dością się dowiedziała!” wtrąciła Królowa nic 
bez przekąsu.

Na te słowa Ludwika de la Grange oniemiała 
i spuściła oczy, Marya Kazimíra tak zaś dalćy 
mówiła: “Postanowiliście iak słyszę pierwszy 
nocleg odbydź w Sochaczewie ? Sześć mi! do te

ro miasta, a nadto odwilż popsuwszy drogi u- 
czyniła ic przykremi szczególnie powozom pa 
kownym. Pamictaiąc o tern , uczyniliśmy kroki, 
ażeby wam w tćy mieścinie na żadnćy nic bra
kło wygodzie. Za naszym rozkazem oddział 
gwardyi przyboeznćy Jego Rrólcwskićy Mości to
warzyszyć do tego inieysca waszćy służbie bę
dzie; w'tćy chwili musiał iuż przeiechać Wol
skie rogatki.”

To oznayinicnic niezwłocznego odiazdu dosyć 
było dla Margrabiny wyraźne, gniew i wstyd za
chwiał na moment ostatek ićy powściągliwości, 
starała się iednak utrzymać ią i rzekła z oczywi
stą boleścią: “ Tćin więcćy iestem Waszćy Kró- 
lewskićy Mości za tę troskliwość wdzięczną, iż 
ini icszczc na iakiś czas odwłoki dozwoli, dla 
tego może, ażebym miała szczęście bydźprzęd

li*
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stawioną dostoyncy Xîçznic, którą od niedawne* 
go czasu powinowatą nazywać mam zaszczyt.”

a Ic słowa z zimnym uśmiechem odezwała sie 
írólbvf«: “Gdybyś Waszmość w istocie Królc- 

wicowćy polskićy zupełnie nic znała, niewar- 
loby podług mnie zawiązywać znaiomość, która 
tak prędko przerwaną bydź musi; przybyliście 
ile mi się zdaic w chęci złożenia nam pożegnań 
iako i tym tu damom, które na wasze pozdro
wienie czekają.”

To wyrzekłszy szybko z koła wyezła, tak iż 
Margrabina sama w gronie niewiast została. Z ko
nieczności więc oddała pokłon , a na to ićy po
ruszenie odpowiedziano w koło z nadzwyczàyna 
powagą. Nawet Xiężniczka Teresa Kunegunda 
tuż przy nićy stoiąca, skłoniła się tak wymusze
nie, z takim wymiarem i prawidłami sztuki, iak 
gdyby tego hołdu niedawno od mistrza obrzędów 
lub tańca była sic nauczyła. Gdy atoli głowę 
podniosła, spad-.y zoczow Królcwskićy dziewicy, 
dwie perły na róże u ićy piersi będące, które 
własna ręka oyca w szklarni Wilanowskićy dla 
niey była zerwała, a te dwie krople rosy wic-' 
cey im wdzięku przydały, niżeli diamenty któ- 
remi ic Marya Kazimíra przeplotła. Nic widzia
ła iuz przed sobą nicprzyiaciółki, ale siostrę swćy 
matki; a wmieysca zimnych słów które od nićy
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usłyszała, wynurzyła sic iąkaiąc, głęboko wzru
szona.

Łzy te i wyrazy, były balsamem dla zranio
nego serca Pani dc Dethune: powstało wnićy 
rzadko widziane wzruszenie; znikło iednak na 
odgłos rozkazującego tonu, ziakiin Królowa do 
swe ićy córki wyrzekła : “Powinnaś, Mościa Pan
no, nauczyć się być Panią pewnych uczuć , któ
re w twoim stanic i wieku wcale nie przystoią; 
a przynaymnićy wiedzieć, ze są inicysca i oko
liczności w których okazywanie ich iest nieprzy- 
zwoitnśeią.”

Sainćy iuż nawet Margrabinie de Bethiine zda
ło się rzeczą nieznośną dłuzćy podobnego do* 
znawać obcyścia, wystąpiwszy więc na środek , 
rzekła stłumionym głosem : “ Â zatem nic mi wię- 
cćy nie pozostaie iak Waszą Królewksą Mość po
żegnać.”
“Szczęśliwcy życzę podróży,” była krótka 

odpowiedź.
Na pobladłe usta unicsionćy Margrabiny, wy

stąpił iuż był wyraz: siostro! leez go gwałto
wnie wstrzymała, a ieszczc drżące ićy kolana 
nic dopełniły uroczystego ukłonu, kiedy iużMa- 
rya odwróciła sic do pićrwszćy ochmistrzyni swćy 
córki, Hrabiny Wcsslowćy..

Dama ta, Stahrembňrg z domu, urodziła się 
poddanką Cesarza Austryackiego ; zaczynaiąc z
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nią rozmowę, u^ało sic Monarchini raz icszczc 
zranić boleśnie tę, która Austriakom nieprzyia- 
zną była.

Gdy przyszła ną Margrabiego kolcy pożegna
nia Króla, gdy zwykłą wyrzekłszy przemowę, 
gotował się do odejścia; przystąpił do niego Jan 
III i powiedział zwolna i łagodnie: “Wiadomo 
Waszpioścj żeśmy oba iuż starzy: w takim wie
ku każde rozstanie się 'csf może na zawsze. Nie 
pamiętayiny więc teraz o tein, co zaszło a Icpićy 
obrócić się mogło, poinniymy raczćy na długi 
przeciąg czasu, iakiśmy z sobą spędzili. Nie wyj
dzie on mi zmyśli równie iak życzliwość iakićy 
doznawałem zWaszmości strony ; bądźcież więc 
przekonani o moićy ciągłćy ku wam przychyl
ności i szczerych o dobro wasze i waszćy mał
żonki chęciach.”

W przedpokoiu usiłował la Brie smutném okiem 
i liczncmi pokłonami okazać całą swą boleść od- 
icżdżaiąceinu łaskawcy; ten atoli nie uważał by- 
naymnićy na klienta, którego iuż nic potrzebo
wał. ( uy się oddalił, rzekł la Brie sam do sie
bie: “ A więc iuż po nim! Dobrze przynaymnićy 
że mi piękne mieysee wyrobił. Niech i tak bę
dzie! Dla niego iuż sienie przyda, ale dla mnie 
zawale.”

Nareszcie z pospiechem i nieznacznie Margra
bia z żoną opuścili zamek, będący od lal tylu
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polem ich rozmaitych zabiegów. Wkrótce potćin 
wyiechali ze stolicy. Właśnie kiedy ich podró
żne powozy na gościniec ku Woli zieżdzały, wto
czyła się paradna kolebka oczekiwanego od da
wna Królewica Jakóba w rogatki które dziś na
zwisko Jerozolimskich noszą.

Grzmot arrnat z Uiazdowskiego zamku i zpa- 
łacu Sobieskich, i odgłos dzwonów zwiastowa
ły wiazd nowożeńców. Wielkie mnóstwo ludu 
zebrało sic koło królewskiego zamku; atoli spro
wadziła go bardzićy ciekawość niżeli przywią
zanie do Królewien. Mało tćż słyszano okrzy
ków radości i życzliwego powitania, a gdy Xią- 
że wysiadł iąc zkolebki wfrancuzkim ukazał się 
stroiu, dało się słyszeć gł uche niechęci szemranie.

Skoro rozszedł się w dziedzińcu zamkowym 
odgłos turkotu poiazdów, a światło pochodni o 
ciemne odbiło się ściany, Marya Kazimíra po
stąpiła do swoiego pod baldachimem krzesła, 
a mała liczba pozostałych wparadnćy sali osób 
zaięła swe micysca. Damy podług stopnia zasia
dły taborety, Senatorowie prócz Kardynałów 
stali.

Dwór w milczeniu pilnie uważał układ twarzy 
swćy Pan', chcąc znićy wyczytać skłonność ku 
Falcgraflancc i przyszłe tcyżc u dworu znaczenie. 
Lecz wróżba nic była pomyślną. Czy to pozosta
łe ieszcze złego humoru ostatki, którego poprze-
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dnie zayścic było przyczyną, czy to inne iakic 
niemiłe wrażenie, dosyć że twarz Maryi Kazi
míry była nieco zmienioną. Y/szakże, pomimo 
podeszłego wieku, rysy ićy ieszeze nosiły ślady 
piękności, zwłaszcza w chwilach swobodnego u- 
mysłu , w których o lat dziesięć zdawała się młod
szą.— inną. zupełnie postać przedstawiał Monar
cha : radosna nicspokoyr.ość iaóniała wiego o- 
czach i w całćy osobie, trudno mu było na micy- 
scu dosiedzieć, a ledwie się rozdarły zewnę
trzne galcryi podwoić, kiedy powstał i wyszedł 
daleko przeciw nadchodzącym. Królowa wspo- 
koynympozostawszy maicslaeie, spoglądała wo
koło siebie oboiętnćm okiem, iak gdyby zbliża- 
iący się nic był ićy synem, a nie synową cudzo
ziemka którą ićy miał przedstawić.—

Obok młodey damy, którą przyzwoita stopnio
wi powaga, młodociana świeżość , wyraz dobro
ci i bogactwo slroiu zdobiły więcćy, niżeli pię
kność istotna, postępował JakóbLudwik Sobieski.

Chociaż dopiero lat 24 przeżył, zdawał się 
nierównie starszy. Wzrost iego mierny i wychu
dły, cera twarzy żółto-bladawa i schorzała, włos 
czarny , czyniły go raczćy do Hiszpana lub Fran
cuza niż do Polaka podobnym. Wyraz iego ry
sów przypominał twarz matki wsmętnycli godzi
nach. W gronie wiec tak świetnego zgromadze
nia, niebardzo korzystnie Wydawał się Króle-
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wic, mimo sut.ni bogalćy i złotego rana, któ- 
rćm go Cesarz przed kilką dniami w czasie za
ślubin przez Xiazçcia Holsztyńskiego był obda
rzył; towarzyszyło mu kilku panów, na prze
ciw niego wysłanych, a miedzy nimi młody Dy
mitr Xiąże W iśniowiccki.

Im dalćy przez krużganki postępowali, tćm wic- 
cćy się chmurzyło iuż i tak ponure Xiazeciaczo
ło ; lioza nawet postać Jadwigi Elżbiety pomie
szaniem osłabła. Nowym był dla niemicckićy 
Xiežničzki widok tylu świetnych i osobliwych 
przedmiotów, które ią dziś w lak wielkićy po raz 
pierwszy' otaczały liczbie; ostro i samotnie wy
chowana dziewica, zboiaźuią oczekiwała chwi
li, kiedy stanie w obliczu sławnego bohatera, 
który nigdy inaczćy w ićy dziecinnóy nie uka
zy wał się wyobraźni, iak zdobytymi krwią zbro
czonym mieczem, na polu bitwy trupami turcc- 
kicmi zasłanćm , wydaiący rozkazy piorunuiącym 
głosem.

Gdy się przeto ku niemu zbliżyła, nakazuią- 
ca poszanow anie w spaniała postać Króla, otoczo
nego całym blaskiem maiestalu, więcćy nieró
wnie .od etykiety zgięła ićy kolana; a usta zadrża
ły gdy ic przyłożyła do podanćy przez Jana III 
prawicy. Z pośpiechem iednak porwał Król Ja- 
-d wjgę wswoie obięcia, pocałował ią w obiedrrie 
policzki i rzekł nader uymuiącym głosem, w
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czystćy lubo trochę z obca brzmiącćy nicmczy- 
znic. “Witam cię dosloyna Xiežno, droga córko 
moia, twym oyccrn icstcm, cała rodzina zowie 
cię teraz ozdobą, a nikt ci lego zwiększą roz
koszą nie powie odcmnic. Witay nam więc raz 
icszcze; oby twoie tu przybycie i dla ciebie i 
dla nas długie pasmo szczęśliwych dni zaczęło.”

Xiçzua wtrąciwszy kilka słów'podziękowania, 
wlepiła oczy w twarz teścia, którego miłe i peł
ne wzruszenia oczy, zwiększyły odwagę iakąw 
nićy iego powitanie wzbudziło; przybrał iednak 
Sobieski surowszy i oziembleyszy wyraz skoro 
się do syna obrócił. ISicwicle słów uroczyście 
pozdrawiających do niego wymówił, lecz wy
rzekł półgłosem kilka takich, które musiały bydź 
pewnym rodzaicm wyrzutu, gdyż gęste brwi głę
boko schylonego Xiążęcia, ściągnęły się wido
cznie. Potem podał Król rękę Rrólcwicowćy i 
wprow'adził ią z rycerską grzecznością do sali tro- 
nowćy.

Zaledwie Jadwiga Elżbieta zbliżaiąc się do bal
dachimu , Królowe zobaczyła, zdało ićy się, że 
icszcze nie przebyła naytrudu ićyszćy części przed
stawienia swego.

Głośno i daleko rozchodzą się o głowach ko
ronowanych zdania; nie był ićy obcym sposób 
myślenia Maryi Kazimíry ; wiclomownc i zawi
stne ięzyki, może nawet blisko spokrewniona nie
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wiasta, zdradziły nieckęć z laką świekra na Ićy 
związek z synem patrzała. Znikała powoli uf
ność którą w nićy otwarte i pełne dobroci obey- 
ście Iiróla wznieciło, pochyliła głowę, a krok 

coraz drobniał.
Spostrzegłszy Królowa zbliżaiącą się w ten spo

sób synowe, odwróciła się do oyca Vota, 
który będąc główną tego zamęzcii* sprężyną, zrę
cznie przecisnął się przez zgromadzenie, aby 
stanąć bliżćy. “Zaprawdę, rzekła do niego, Kró- 

Icwićow a Polska iest bardzo podobną do portretu 
swćy siostry Królowćy Iliszpańskićy, który mam 
U siebie; ale podług mnie, podobnieysza icszczc 
do Ccsarzowćy Eleonory Magdaleny , chociaż ta 
daleko starsza. Mniemam ze to podobieństwo i 

do sposobu myślenia się rozciąga.”

“ Jćy Królewicowska Mość, odpowiedział Je
zuita , z pomiędzy wszystkich dostoynych sióstr 
swoich, w słodyczy i chrześciańskićy cnoc-e nay- 
więcćy do Nayiaśnieyszćy Ccsarzowćy sic zbli
ża.” — “ Dobrze byłoby, przcmówiłaMarya, gdy
by Królewicowa szła we wszystkiem w ślady wzo
ru swego , i gdyby ci, którzy ićy dobrze życzą, 
ku temu ią skłaniali.”

“ Nayukochańsza małżonko ! zawołał zbliża- 

iący się Monarcha, przywodzę ci córkę, i tusze 
sobie, ze ią zpodwoioną radością z rąk moich 

przyiać zechcesz; zwłaszcza, że ićy osob'sle

15 •*
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przymioty mogąhydź rek ymią twego macierzyú- 
skicgo do ilićy przywiązania.”

Na te w'yrazy Królowa odpowiedziała właści
wym sobie cierpko słodkim uśmiechem, nic ru
szyła się z krzesła, i gdy Królcwicowa przed nią 
przyklękła, nic kwapiła się ku ićy podniesieniu: 
musiała Jadwiga przez kilka sekund w tćy posta
wie pozostać , musiał hołd ićy przez wszystkie 
przeyść formy, nim świekra dała znak žehy się 
podniosła i zimne pocałowanie na zarumienio- 
lićm ićy czole złożyła. Z równą oziembłośeią 
zadała ićy kilka krótkich zapytań o zdrowie i 
podróż, na które tchu prawic pozbawiona Xiçzna, 
równic krótko odpowiedziała *. “Przybywając 
znad brzegów Penu, nic muszą wam nader 
miłe się wydawać płaszczyzny polskie , mówiła 
dalćyMaryaKazimíra , chociaż, dodała głeśnićy, 
piękne wasze okolice, są dziś prawie nie do po
znania, bo zburzone pałace i miasta, nie lepszy 
obiccuiąprzytułek od chat naszych rolników, któ
reście zapewne w podróży waszćy zważali.”

“Każdemu, odpowiedziała uprzcymic Królo- 
wicowa, oyczyzna iestmiłą, i mnie iest miłą

* Ci którzyby nas obwiniali o przesadzenie obrazu Kró-> 
łowcy, niech otworzą Xi>;gi historyczne, które im odkryią 
sposób obchodzenia się iéy z synową.
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kraina Fal su, acz niestety! ślady niszczącćy woy- 
łły na sobie nosi. Nic zważałam na żadne no- 
wćy moićy oyczyzny ubóstwo i upodobałam ią 
sobie, stanąwszy przed ićy óyccin i matką, któ
rzy także inoicmi bydź maią.”

Nic uczyniły żadnego naMaryi Kazimirze wra
żenia, słodycz i wdzięk tćy odpowiedzi :trwaiąc 
przy swoićm nieprzyiaznóm uprzedzeniu rzekła: 
“Z żalem wyznać potrzeba, że chwila obięcia 
dziedziny przez waszego brata Elektora, nieby
ła nader pomyślną , kiedy wtćy dziedzinie ledwie 
znalazł schronienie dla siebie, i dla licznego po 
swoim bracie Elektorze Filipie Wilhelmie potom
stwa; po bracie, który lam nawet łoża śmiertel
nego mieć nic mógł.”

Jadwiga Elżbieta dotknięta tein złośliwćmo nie
szczęściach ićy domu wspomnieniem, iakićrn ią 
Mary a Kazimíra przywitała , nic bez żalu rzekła: 
“ Zaprawdę, nie zamknęły s".ę ieszczc rany, któ
re domowi memu mordy i rabunki Francuzów * 
zadały, i które długo ieszczc plamić będą sławę

* Jak wiadomo, wojrska Dudwika XI v nieraz wkrarzaly 
do Falzu pod pozorem obrony praw Elżbiety Karoliny Fi- 
l'pa Aureliańskiego małżonki , do allodialnego dziedzictwa, 
wjgastoy Falz - Zimmemskićy linii. Działo się to po raz' 
pierwszy wr. 1687, pod Filipem Wilhelmem i Janem Wil
helmem i później v. 1693 pod tym ostatnim.
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woienną rodaków Waszćy Królewskićy Mości. 
Jednak potomkowie moiego oyca nic mogli spo
dziewać się, aby im niewinnie doznane nieszczę
ścia były przypominane: Wszakże Jan Wilhelm- 
wszelkich dokłada starań , żeby kray iego o tych 
doznanych klęskach zapomniał.”

To usłyszawszy Królowa, zdziwionćm patrzy-- 
ła na Królewicowę okiem, iak gdyby poiąć nie 
mogła, coby młodą niewiastę dotakićy odpowie
dzi ośmielić zdołało ; poczćm zebrawszy głos, do
nośnie wyrzekła: “Bardzo wiele Jego Xią£ęcćy 
Mości zależy na przywróceniu dobrego bytu w 
swoićtn Elektorstwie; wymaga tego dobro nie- 
małćy liczby sióstr i braci; przyznacie bowiem 
że tych ostatnich nienaypomyślnicyszy los spot
kał.”

Na te słowa zburzyła się krew w żyłach nie
wiasty Wittelsbachu; dziewiczy icszczc wstyd 
niedawno zaślubionćy małżonki ustąpił na chwi
lę urazie; podniósłszy więc czoło w górę, odpo
wiedziała z godnością: “Bracia panującego Xię- 
cia piastuią wysokie dostoieństwa niemieckiego 
państwa i chrzęściańskiego kościoła.”— “ Wiem 
o tćm bardzo dobrze, wtrąciła Marya Kazimíra 
w tymże samym iak pićrwćy tonie, przecież nic 
wszyscy. Fałegraf Karol Filip, osądził za rzcęz 
stosownieyszą, ożenić się, a polskie wianoXięż- 
niczki Uadziwiłównćy za tyle mu stanic, ileie-



go braciom infuła biskupia, lub płaszcz niemiec
kiego mistrza : dla tego tćż to i wasz Pan oyciec 
uczcił drugi -az Polskę węzłem powinowactwa.”

Na te ostatnie słowa, oczy Królcwicowćy za
pełniły się łzami; co ią naywięcćy trwożyło, 
stało sio. To napomknienie w przytomności ićy 
małżonka uczynione , przypominało mu utraco
ną narzeczone, a odświeżając pamięć wyrządzo- 
nćy mu przez ićy brata krzywdy, narażało ią 
sarnę na i ego niechęci. Pohamowała się iednak 
i rzekła dosyć spokoynic: “Wiadomo Waszćy 
Rrólcwskiey Mości, że córki moiego oyca po- 
dziclaią pierwsze Europy trony, a Królowa Hisz
pańska i Portugalska nie wstydzą się zapewne 
swćy siostry.”

Mary9 Kazimira, znowu ićy bystro w oczy spoy- 
rzawszy, lak rzekła: “ Pierwsza z nich przynay- 
mnicy, pochwala los który vras spotkał, bo za 
ićy to pośrednictwem mam przyiemność przyi- 
inowanialu’V aszą RrólcwięewskąMość ; tym spo
sobem ziściło się i życzenie Elektora Filipa Wil
helma widzenia was Xiçzna państwa, o którego 
koronę dwa razy na próżno się dobiiał.”

Zdawało sio, że w tych ostatnich słowach ,Ma- 
rya Kazimíra zrzuciła ostatni ciężar serce ićy 
przyciskający, bo odtąd dała pokóy Królcwico- 
wey, któia zdziwiona osobKwszćm przyiccicm i 
potokiem spadłych na nią nieprzyjemności, stra-

15*
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cila zupełnie odwagę, i zatopiła się wprzewidy
wani u smulnćy przyszłości. Królowa obróciła 
się wtedy do Jakóba, który iiy mowy w milcze
li ia i szyderskim słuchał uśmiechem ; lecz tomu 
tylko powiedziała, że gorzcy icszczc wygląda niż 
dawnićy.

‘‘Zaprawdę, odpowiedział Xiążc Sobieski, 
nicpokoie ostatnich czasów miały nieiaki wpływ 
na iiioie zdrowie , bo nawet miły wypadek , do
dał obracając się uprzcvmic do swćy niałżcnkć, 
nic miał pomyślnego w'pl'ywu. Mam iednak na- 
d z leję,, dodał dobitnie, że spokoyność przywróci 
mi siły.”

“ Doktór o Gonnor, odpowiedziałaMaryaKa- 
zimira, utrzymuie przeciwnie, że większa czyn
ność byłaby właśeiwszćm lekarstwem.” Poezćnt 
wziąwszy za rękę drugiego syna , któremu w tćy 
chwili zmienna ićy łaska była nayprzychylniey- 
szą, rzekła do Xicžnéy: “ Przedstawiłam tu wam 
o bud w w braci waszego małżonka. Widzicie że 
z pomiędzy synów, Alexander do oyca podobny; 
Xiažc Konstanty, ma rysy matki.” Jadwiga spoj
rzawszy na obudwu swych szwagrów, zwr-óeiła 
potem oko na posępne i blade lica swego mał
żonka, iak gdyby powiedzieć chciała, a len do 
kogo podobny?

Jakób Sobieski niebardzo życzliwie patrzał na 
Alexandra, którego twarz, pochwała matki piękną



purpury °frryła, ozwał sio więc z cierpkośeią : 
“Królewicowa Polska musiała iuż bez wątpienia 
dostrzedz i uczuć, iaka szkoda, ze silny ów bo
hater sutannę, miasto pancerza lub gronostaiów, 
nosić będzie.” — v,Mogą i inni myśleć ze szkoda, 
mogą nawet zayść okoliczności, które te waszą 
obawę zupełnie usuną.” Słowa te z przyciskiem 
przez Królowe wyrzeczone, głębsze icszczewy
cisnęły marszezki na czole pierworodnego ićy 
syna.

Tymczasem Król zaiety był z innemi rozmo
wą; postrzegłszy iednak zasmucenie Jadwigi i 
domyślaiąc się z boleścią serca iego przyczyny, 
przystąpił ku uićy i zawołał wesoło ; “ Królc- 
cowo! iest tu icszcze dziewica, która was znic- 
cicrpliwością powitać pragnie.” Ka te uprzcy- 
mc słowa, Xiezna uradowana, że znowu życzli
we ujrzała lica, zbliżyła się do Tcressy Kunc- 
gundy. Jan trzeci przypatrzywszy się zroskoszą 
uściśnicniom dwóch młodych niewiast, przywo
łał naystarszego syna który właśnie słuchać 
musiał wyrzutów od matki za spotkanie się z 
Margrabiną dc ßethune, za bezskuteczne pośre
dnictwo iakie ićy przyrzekł.

“Proszę innie udarować swoią przyiaźnią, 
siostro, mówiła Jadwiga do Xicžniczki. Moią 
posiadasz iuż od dawna. Towarzyszący mi w 
drodze Panowie, zapewniali mnie iednozgodnie,



žc córka ich Króla iest razem z swych rodaczek 
naymilszą. Jeden z ruch osob-Ii wic okazał’ sic tw m 
wielbicielem, a wierzyć mu trzeba, bo miał za
szczyt częstszego cię widywania.” Cdy Teressa 
na te pochlebne słowa skromném spuszczaniem o- 
czu i świeżym rumieńcem odpowiedziała; małżon
ka Jakóba obróciwszy się do Dymitra przy nićy sto
jącego rzekła; “Nic mićy mi Waszmość za złe żem 
was zdradziła; Wasze słowa icdnaią wam po
chwałę, bo na pierwsze zaraz spoyrzenic prze
konałam się o ich rzetelności.”

“Kochana siostro, wyrzekła nareszcie córka 
Królewska cicho i w pomieszaniu , nie mnie, lecz 
uprzedzonemu zdaniu towarzysza dziecinnych 
igraszek, raczysz przypisać, ieśli się przekonasz 
ze daleko mi icszczc do tego, co o mnie grzccz- ' 
ność Xiçcia Wiśniowicckiego głosi.”

Równie żywo iak zręcznie odezwał się Dymitr: 
“Nic scierpię aby Krolcwrna wydzierała mi słu
szność iaką mi iuż Wasza Xiążęca Mość przy
znałaś. Sama przyszłość sprawdzi ią w oczach 
Waszóy Xiažecéy Mości.

dzisz więc siostro, rzekła zuśmicchcin 
Jadwiga ośmielona werołą Króla postawą i cichą 
córki iego skromnością, widzisz żeśmy zaczepi
ły kogoś, który przy swoićm zdaniu silnie ob- 
staic; pragnę żeby miał słuszność, bo może 
cokolwiek zaw'czesnie ręczył nu ze będziesz mnie



kochała; byłoby niewdzięcznością ztwéy strony, 
gdybyś przeszkodziła dotrzymaniu słowa.”

“ Mościa Xiçzno ! rzekła Królowa do Xiežr.ey 
Lubomirskićy, widzę żc syn wasz pięknie iuż wy
rósł i waleczny bj'dź może żołnierz z niego ; czy 
się nie zgadzacie ze mną, iz byłoby lepiéy aby 
poważne zatrudnienia zaieły u niego mieysce 
dziecinnych igraszek i marzeń , które wieku męz- 
kiego trudnić nie powinny.”

‘‘Już małżonek móy, odpowiedziała Xiçznaz 
głębokim pokłonem, oznajmił mi Waszćy Kró- 
lewskićy Mości życzenia, iako też zamysły o przy
szłym syna mego zawodzie i inieyscu pobytu. 
Tym chęlnićy na to przystaię że sądzę, iż kto sam 
dworem otaczać się może, nic potrzcbuie bawić 
na obcym. Lubo nie poymuię co Wasza Króle
wska Mość marzeniami Xiçcia syna mego zo- 
wiesz, rozumiem iednak iż mu przystoią, cho
ciażby nawet się nie ziściły. Daruy Wasza 
Królewska Mość że dostrzedz nie mogę pun
ktu , gdzie możność spełnienia tych marzeń dla 
bratanka Króla Michała i Arcy-xiçzniczki austry- 
ackićy ustaie.”

Niezabawein opuściła Królowa salę, pozdro
wiwszy ozięble nową domownico. Podczas u- 
ezty która do późnćy przeciągnęła się nocy, sta
rał się Król Jan rozuśnić chmury, ktôi'e rysy Ja-
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dwigi okryły. Pamięć atoli na doznane przyic- 
cie i spoyrzenia i akie mimowolnie na posępnego 
i małomównego małżonka rzucała, dowodziły, 
ze wesoły i huczny koniec dnia tego nie spę
dził smutnych domysłów, które pierwsze chwile u- 
roczyslości zrodziły.



Warszawa, owa późniejsza stolica polskićy 
Kramy, rozciąga się na mile naci brzegiem Wisły. 
Jćy szerokość w stosunku do długości iest zbyt 
szczupła. Juž od czasów Jana Kazimierza, któ
ry sobie obrał pałac Uiazdowski na letnie mie
szkanie , zbytek lub potrzeba Magnatów i zna
czniejszych mieszkańców stolicy, chęć zbliżenia 
sic do dworu, utworzyły przedmieście Nowy 
Świat zwane, które się od kościoła S. Krzyża 
až do pagórków Ujazdowskich rozciąga. Z lcwćy 
strony stojącego na nich pałacu, sihodzi się do 
Łazienek Królewskich, letniego mieszkania Sta
nisława Augusta, z których droga około nowsze
go ieszeze Belwederu do Wilanowa prowadzi. 
Sama ulica Nowego światu niedawno wielu pie- 
knemi domami przyozdobioną została, pole zaś
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przy ićy końcu będące, od dawnego iu2 czasu po
przecinane iest rzędami drzew w rozmaitych kie
runkach. Jak ulica tak i pole rozciągaią się po 
nad krawędzią wzgórza wzdłuż Wisły, do którćy 
niskiego brzegu schodzi się albo przecznicami 
albo spadzistenii wąwozami. Po nad brzegiem u 
stóp wzgórza maiąccgo w tómmićyscu postać pół” 
koła,leży część miastaTamką zwana,iak wówczas, 
tak i dziś małemi doinkami a nawet chatkami zabu
dowana i przez nayuboższą zamieszkała klassę. 
Przechodząc ulice Tamki trudno uwierzyć, aże- 
J>yto był cyrkuł wielkićy iludnćy Stolicy; nie sły
chać tam inicyskiego turkotu,niekiedy tylko przc- 

. rywaią ciszę kłótnie .Izraelitów, lub odgłos młolu 
uboższych rzemieślników. Z góry wszakże która 
owe przedmieście ad właściwego miasta oddzie
la, widać wiele wspaniałych budowli. Nie stał 
icszczć wówczas pałac Sułkowskich, którego 
szczątki przed kilka icszcze widzieliśmy laty, od 
płomieni pożaru zezerniałe: nie było także pa
łacu S-iążąt de Nassau, który nigdy ukończo
nym nie został, i spustoszał nim go zamieszkano. 
Nawet potężna massa gmachumegdyśkadctów (*) 
z przyległem sobie zabudowaniem i ogrodem

(*) Podobno Autor tu sit; pomylił, guyż Jan Kazimierz 
teu pałac postawił. P. T.
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botanicznym nie istniała. Przecież stał iuź :\v 
* postaci warowni opatrzony basztami, ordynacki 

pałac Chodkicwiczów; sterczał nad chatami Tam,- 
ki, wówczas świetny nowością, dziś przerobiony 
pałac Sobieskich; a w górze rzeki zdaleka wzno
sił się ogromny Uiazdawa czworogran.

Zbliżało sic do zachodu wiosenne wdniupo- 
godnym słońce, a ukośne iego promienie oświe
cały most, szeroką rzekę przecinający, tudzież 
niewydalncna drugim brzegu zabudowaniaprzed- 
micścia Pragi, i obszerną Kempę która pod pa
nowaniem Augusta II, nazwisko Saskie'y przy
brała. Przymałym lecz dosyć schludnym dwór- 

, ku, przedzielonym od brzegu Wisły obszernym 
placem, drzewem zapełnionym, stał powóz bp3 

; pokrycia, w cztery zaprzężony muły, a świecące 
na ich zaprzęgu korony i herby, okazywały że do 
stayni Królewskićy należą.

Przy drzwiach domku uyrzałbyś żywy obraz 
różniaclwa; młody człowiek w długićy czarnćy, 

juz używar.ćy zświccącćy materyi, iak pospoli
cie na podszewki używaią sukni; drapał się po 
zauszaini lub skrobał po włosach które z obudwu 
skroni wybladłćy iego twarzy spadały. Czynniey- 
szym był cokolwiek iego ięzyk, bo skutkiem gnu- 
śnćy ciekawości raz po raz zadawał pytania sie
dzącemu na w'ozic woźnicy, w dość płynnóyalc 
dziko brzmiącćy polszczyznic. ISie musiał sta-

16
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icnhy Królewski wielkiego w rozmowie upatrywać 
upodobania, gdyż raz w niegrzecznym, drugi raz 
wszyderskim odpowiadał sposobie, a czasem nic 
odpowiadał- wcale. Wreszcie zaciąwszy konie i 
grubo zakląwszy, kazał milczeć gadule; zaklę
cie to dotknęło także i kogro innego którego był 
przywiózł; a którego długi na Tamce pobyt ma
lował iuż w umyśle woźnicy niebezpieczny przez 
wąwozy przeiazd, i późny do Wilanowa powrót. 
Skulił sieżydek, na trzask posuwistego bicza, 
którym go staienny o mało co nic dosięgną-!’, 
a spoyvzawszy cały zdrętwiały na połyskuiącc 
słonecznym promieniem Wisły bałwany, przeic- 
chał raz icszczc palcami po roztarganćy głowic, 
t leniwie polazł do domu. Idźmy za nim, lecz 
zostawmy go na chwilę samego za przepierzeniem, 
niech się kiwa i mruczy na drewnianym klocu; 
my weydźmy do żydowskich komnat.

Druga z tych komnat była dziko wprawdzie lecz 
ozdobnióy upstrzona,niż zewnętrzna postać domo
stwa wnosić pozwalała. iMetylko bowiem bogatc- 
n.i sprzęty zastawioną , ale nawet przeładowaną 
była. W około ścian stały kanapy i krzesła,częścią 
złocone, częścią posrebrzane, częścią wernixem 
połyskuiącc; kształt ich równie był rozmaity iak 
barwa obicia. Tu axamit, tam adamaszek , tu zno
wu iedwab i wełna, ale iedno czerwone, drugie 
zielone, trzecie niebieskie lub żółte; Wszystko
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iaś zdawało sic bydź rozmaiłem! czasy zakupo* 
wane, i l>cz naymnieyszcgo ułożone smaku. By- 
ł.i także sfenfka z blachy lakicrowanćy (vieux lae) 
misternie zrobiona z chi liski cmi figurami, którćy 
los wskazałmicyscc, na orzcchowćy cedrem wy- 
Iładanćykomodzie. Było i wielkie zwierciadło, 
klórego drobne i nieforeinne cząstki dowodziły, 
ze albo widok korzyslnćy sprzedaży, albo nie
szczęśliwy przypadek dawuicyszą szyitę kryszta
łową z ozdobnych ram wyrugował, każdy przed
miot był sam z siebie dość porządny, może na
wet wspaniały, ale szpecił go brak składu. Zna
czna atoli ilość drogich naczyń wszczególniey- 
szćv była zgodności z sicdmiuramionnciri świe
cznikami u niskiego wisząccini pułapu, i z koszto
wnym dzbanem,który wraz z dwoma złolemi puha- 
ikuui "Lał aa stole zuicbardzo szczęśliwie zacho
wa! ćy mozaiki.

Dwie osoby wypróżniały z nich zwolna i zu- 
miarkowaniem szlachetnego węgrzyna. Jedna któ
rćy udzielimy przynależne gospodarzowi domu 
pierwszeństwo, miała na sobie suknie podobną 
do sukni stoiąccgo przed sienią człowieka, . zią 
tylko różnicą że była znowćy i tęgióy edwabnćy 
tkanki, szerokicmi axamitnemi brzegami obszy
ta i srebrnemi haftkami spięta. Pełna twarz tego 
człowieka, teraz icszczc bardzićy winem zaru
mieniona, długa i pięknie uczesana broda, by-,
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stře spojrzenie, nadawały mu postać mieszkańca 
wschodu ; za pierwszym zwrotem oka na te wy
raźne i piękne rysy, można było przypisać mu 
ów iowializm, pospolicie olyłym i czerstwym 
ludziom właściwy; atoli bliżćy mu się przypa
trzy wszy z zyzowatege wzroku wyczytałbyś chy- 
trość, a z dumnego w koło siebie spoglądania py
szno skąpstwo.

Drugi małóy i szczupłćy postaci, zamęty tył 
w szeroką sukuię francii zkiego kroiu, koloru cie
mnego, z ważkim galo likiem i sznurkami. Nie 
miał wprawdzie szpady, ale natomiast hiszpań
ską trzcinę z gałką z słoniowćy kości w kształcie 
kruczego dzioba. Znaczną część czoła zakry
wała okrągła iasnćy barwy peruka, lecz na kar
ku dobywały się zpod nićy rzadkie r czerwone 
włosy. Usta i policzki gładkiego miał kroiu;na 
ostrym zaś końcu długićy dolnćy szczęki, była 
bródka z włosów równic iaskrawycb iak i na gło
wie; w rysach iego malował się takže wyraz prze
biegłości, jeszcze wydatnicyszćy niż u pierwsze
go, gdyż gc kształt twarzy innićy pełny nie tyle 
ukrywał. Mówili z sobą zepsutym nicinicko-he- 
brayskim językiem, żydom wiełkićy części Eu
ropy właściwym, gdyż byli obadwa iednego ro
du i wiary, acz z micysc cale różnych. Ludowiko, 
właściwie Lewi Jonasz,lekarz przyboczny Kró
la, mienił się bydź i Kazalu w Lombardy'; zaś
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Josuah Bcdsal, pierwszy dzierżawca- ccî I innych 
dochodów koronnych uyrzał światło dzienne w 
Brodach, owćy nowćy w Polsce Jerozolimie.

“ Wdzięczny wam iestem doktorze, rzekł go
spodarz domu, że stopa wasza dotknęła się mo
ich skromnych progów ; nic szczędźcie .im swego 
błogosławieństwa, pomimo lichcgoj przyiccia , 
iakiego u iednego z synów wygnanych Izraela do- 
znaliśc.c.”— “Nie tak złe to przyięcie, móy 
Josuah Ben Elkunie, odpowiedział tamten zli- 
zuiąc ostatnie krople trunku, z wąskich ust swo
ich; co sic tycze błogosławieństwa iest nim iuż 
rrieęh który tu porasta, iatylko zdrowie przynieść 
mogę.”

“ -Ay wayl zawołał Bcdsal, co wy tam mówi
cie ? Wasza mądrość ma złote dno, ale u r.ashie- 
daków dosyć gdy się dallesu * pozbędziemy.” 
Do klór Lewi obcyrzawszy się w około tak prze
mówił : “ Czy tu niema złego iakiego ducha ? 
Lecz niech go ma sąsiad , u dzierżawcy dóbr Kró
lewskich nie znaydzie on przytułku.”— “ U dzier- 
żaw.cy !.. ślicznie... u dzierżawcy , odpowiedział 
Josuah, ale co ini tam r lego przyidzie ? Oh gdy
by nie Królowa, inonaby przecie kiedy niekiedy

ł Żydowskie wyiazenia; Wiech pieniądze,'Dalles ubóstwo 
w pewnym względzie allegoryczna osoba. .Kurrer czysty, 
trefny nieczysty, Melech Król, Jankiel Jakób, Porez Pan, 
Rendlach dukaty, Qoim niewierny, nie Izraelita.

' 15*
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co zarobić, ale ta przez cały rok, cały dzień 
od Igo Tesri, do ostatniego Elutwołaią tylko gięć, 
gicL,”—“•Hm! rozsunął sic Doktór, icdncinu 
dać,- drugiemu wziąć powszechny zwyczay na 
święcie, ia jiiyśl^zc Pan Josuah Bcdsal którego 
Bóg (Izraela tak łaskawie obdarzył, wic bar
dzo dobrze, gdzie uczynić iedno, gdzie drugie. 
Wygodną iest rzeczą skarżyć sic na złe czasy 
przy dzbanie takiego wina; Król w swoich pi
wnicach lepszego niema,”

“A do tego koszerne, zapewnił gospodarz, da- 
libog, iakesn gałązką drzewa Efraimowego. Ale 
cćż dla was znaczy, dla was, którzy na dworach 
żyiecie, wychylacie codzicń dzbany Nabuchc- 
donozera.”

“ Rzecz pewna, rzekł doktor, ze w naszym sta
nie trudno sie w czystości utrzymać, wśród zgro- 
zy goimów ; lam iednak gdzie mogę, zyie podług 
zakonu oyców, milsze mi wino koszerne niž tre
fne, i bawiłbym dłazćy u was, gdybym sic nie 
spieszył do Wilanowa, gdzie iestem dziś potrze- 
bnieyszy iak kiedy.”

I. i(Koga? zapytał Bedsaî z uniesieniem. Co 
mówicie, coście wyrzekli? Miałźcby kto bydź 
chory w pałacu, przecież nic Mclcch? ”

“ Król iak wiesz, odpowiedziałJonas, niewiel
kim iest przyiaciclem Pharmakopci, sam sic le- 
czy dycląi używaniem ruchu wśród prac ogra-
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«lnicy,yoh ;- wcdî’ig niego praca talia ma wypędzać 
£ołć ze krwi. Tak więc i teraz czy.pi, Iiyólpwa; 
zaś, wszak ią znacie, eie*pi ną, dawną słabość, 
którą wraz z Panią le TVewjij vtapprami. zowie; 
podłtig mnie, iestlo.zły humory klór.emu( jednak 
pięknie brzmiące nazwisko nadałem ; przepisuje 
się na le słabość proszek z cukru i magnezji, i 
pigułki z tartego chleba , i wody z kwiatii poifift* 
rańczowego. Środki le uatychniiast maią swrby 
skutek j skoro tylko praw dziwe Ickarstwo-ąadey- 
dzie, to lest skoro się stanie pjodługićy nayiaśjiicyt 
szćy woli. Byłem ia i w Uiazdowic?, zastałem 
tam rozmaite słabości, pochodzące z umartwie
nia, i bicie złćy krwi. do głowy, i serca; zapisać 
łom co przynależy, $Im ża-due ziekarstýř moich 
nic wytępi złego od młodości,, * 'korzćnioricgó

“Eo , co? czy o Xîcciu mówicie:? zapytał słu- 
chaiący z uwagą, debr koronnych dzierżawca: 
wszakże o-Jankielu mowa? L. wiąe-czarna żółć 
w'cszia i w Króla; i zły duch gb nawiedziły tak 
iak Saula. nawiedził,’ i te n.awiedziny części ćy 
niżeli raz na tydz ioń powtarza? Siądźcie łaska
wi, powiedzcie mrwięććy, niżeście dotąd mówi
li, bo gdzie zydek ma dać lub odebrać pienią
dze , tam chętnie słucha tego co się dziele.”

Z udaną óboiętnóścią odpowiedział Jonas: “Mo
że mógłbym wam coś taki.cgo, co w as się tycze 
powiedzieć, ale zaprawdę nic mam czasu; iwie-
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cie żę dziś leszcze prosić musze Kanclerza Kro- 
owćj, o poświadczenie assygracyi na 500 czer

wonych złotych, których im na prosty rozkaz 
Nayiaśnieyszćy Pani odmawiacie.”

Jak pićrwćy przed sienią służalec, tak teraz 
Josuach BedSal podrapawszy się po skroniach 
przemówił z lekkićm westchnieniem Î gorzko słod
kim uśmiechem: i f rai, .> -j
X “jNo, niech będzie zgoda! hm! coby mi. z te
go przy Szło, zoby dwoch z pode Abrahama, niia- 
ło >zayść w niezgodę za p&rcsct rccdlachów? 
Wszak a was wielki człow’iek u dworu; co ini 
tam po tym kapłanie Baala z Płocka, Kanclerzu 
Kfśtewćry ? Wasze słowo tak-dobro iak iego, A do 
lego dzièci âyonu powinny sohle pomagać pra- 
ścieku rzekvBabyloim.” bo >
-J ïû wziąwszy w rękę wazki'od złota, i sakiew
kę ,. zaczął' liczyć i ważyć świetnych i zbrojnych 
hollend&rskich rycerzy. Co widząc Jo nas rzekł:

‘ Jakżebym mógł spół-wyznawcy i bratu Josu- 
ąh Ben Kikana., nic powiedzieć co wiem, i cze
go odcmiiie żąda, i co kej nil się także przyda,. 
Jeszcze *edaa była kłótnia w domu Królewskim: 
Królowa zawsze nieprzychylna swćy synowcy z 
Niemiec, która rozpościera łzy i żale. A gdy po
tem stary nasz 1'an młodemu rozkazał, by z nim 

a „a pociągnął, gdzie znowu »ak c? wiadomo,
- W.*' j i£t si ^ li li
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2 gal mcm w Stambule woynç prowadzić myśli 
to___”

“ Wiem , vvic:n , przerwał dzierżawca, Gog bę
dzie się bił z Magogiem, oby sic obadwa pozarzy- 
nali! tyin sposobem lud Boży wróci maże da zie
mi obiccanćy.”

“Gdy mu tedy rozkazał tak uczynić, mówił 
dalćy Jonas, młody Pan oświadczył ze nie chce, 
żc nic zostawi Niemki w reku uicprzycliylnćy świe
kry. Na to nasz Pan Jan rozgniewał siębardzo, 
tak dalece, iż na publicznćm zgromadzeniu to 
mu powiedział: “ Nie przystoi podobne poste-- 
powanie na Polaka, a tćm irmióy na Królewskie
go syna, nic w Czersku to ani w Uiazdowie, ale 
na Kusi sławy szukać potrzeba.7’ Przykro było 
zgryźć ten kawałek synowi, ale zamilkł, iak to, 
zwykł czynić w obliczu swego rozgniewanego 
Pana i oyca. Gdy iednak się dowiedział, £e w 
micyscu iego iedsie na woyne Xiąże Alexander,- 
głośno w Czersku wyrzekał, i mówił żc wyszle 
listy do wszystkich Monarchów chrześeiaństwa z 
klórcmi zostaie w przyiaźni, i skarżyć się będzie 
żc młodszemu bratu pierwszeństwo przyznają, 
a przeto sławę iego u narodu nad Werężaiąc, na
rażają go na utratę następstwa tronu. Poezćm 
okazywał przyrzeczenie hiszpańskiego swego 
szwagra, żc go pierwszym rządcą czy ii gabcr.ia- 
Lorcin Niderlandów mianować będzie; odgrażał
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si* zatem Sc tam poiedzie bez pozwolenia Króla 
a nawet Rzeczypospolitej.”

‘£ Piękny to kray, rzeki' Bedsal, hiszpańskie i 
hollcnderskic Niderlandy , błogosławi im hojnie 
prawica Boska ; ho złamląd pochodzą koronne 
talary i dukaty; nasz Jankiclck iest bardzo rozu
mny, ;i i a bym chciał tam by dS Gubernatorem.”

“llozuinnieyszym byłby , odpowiedział Jonasz, 
gdyby tak wiele o tćm nie prawił, wobec nie
przychylnych, którzy natychmiast gdzie należy 
donoszą o tćm co usłyszą. Wielki tam był ha
łas; matka mówiła o nieposłuszeństwie, a mic- 
dzy niektóreini senatorami mówiono i o zdradzie 
kraiu, zgoła gdziekolwiek Nisze się pokaże, 
wszędzie widzipochmurzonlc czoła, bo utrzymu
ją, że daic ucho podszeptom obcych na szkodę 
rodziny i krain. Boć to wszystko prawda; u- 
prządł ów proickcik gabinet Wiedeński, usnula 
go Francuzka Margrabina.” Na te słowa Bedsal 
ruszaiąc głową zawołał: iC Co też wy gadacie, 
wżyciu "eszcze nie słyszałem, ażeby ów dwór 
i Margrabina wieden róg dmuchali.”

“ No , no ! Mości .mistrzu, upomniał go lekarz, 
macie dosyć rozumu tam gdzie idzie o handel lub 
pieniężne sprawy , ale iak widzę, zupełnie iesteś- 
cię obcymi intrygom politycznym. To com wam 
powiedział, uknowal: Austryaey. Nayiaśnicysza
r â liii Jt
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Pani niechętnie nato patrzy, i leni hardziej ser
ce ićy odwraca się cd Wiednia.”

„ “ Wy jesteście mądrzy, odpowiedział Jozue , 
i Francuzka mądra, a zc mnie, iak tc mówią, 
głupiulciiki źydek. Jakkolwiek się to pasmo vvj- 
snure, nic przyniesie ićy wiclkićy zalety. Juz 
Margrabina wraca do Francyi, bo zaraz poprzyj 
bycia do Sztokholmu, Malek Âir.ow'es (Anioł 
śmierci) zabrał ićy małżonka.”

“ Ay wcy ! zawołał dzierżawca, szkodago,był 
tc wielki Pan, i bogaty Pan, nie ieden zrobiłem 
z nim interes. Prawda doktorze, rzekł dalćy, 
żegnaiąc okiem po raz ostatni dukaty, które Jo
nas właśnie spuszczałdo kieszeni szerokićyswćy 
sukni prawda, ze to coście mi powiedzieli iest 
zupełnie nowe i wielo znaczące, przecież uic 
wiem czyto warto moich 500 czerwonych złotych.”

“ W krótkich ia wam słowach, odpowiedział 
Lombardczyk, to wszystke obiaśnię; zrozumicie 
ic tein łatwićy że nie przechodzą waszego po- 
iecia. Xiąże niema pieniędzy, szuka ich i według 
wszelkiego podobieństwa u was szukać będzie.”

“No, i czerniliby nic? zapytał Eedsal, wszak
że wysoki Pan, bogaty? i piękną odziedziczy 
puściznę skoro Molech odejdzie, może mu się 
powiedzie koronę i berło kupić, choć ia niewie
le o to stoję.”
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“Â gdyby též tego bogatego dziedzica wy
dziedziczono, wtrącił tamten , gdyby go od dóbr 
j godności oycows.>ich odsunięto, gdyby wyie- 
chał zkraiu i nigdy nic wrócił, cóż przyiaciclu 
Jozue,byłżeby ieszczc dobry interes?”

JP Prawda , prawda, nayłaskawssy doktorze, 
zawołał łap:grosz w najwyższym g^dzicczności 
zapale, na Boga moich oyców, ani lynfy nie do
stanie odcmnje! co mi tam potem! chce wyic- 
phać ? I cóż mi ztego że wyiedzie.” Takicst, 
tak , powiedział doktór, taka iest nawet wola 
lirćlowćy; proszę cię Panie Josuah wióy imie
niu, abyś nictylko odmówił żądaniu Xiążecia, 
S.te skoro się zgłosi., abyś ią natychmiast o tćm 
uwiadomił.” — “Niech mnie 15óe skarżę ieżeliO

tak nie zrobię, odpowiedział tamten, a kiedy iuż 
wszyscy w kraiu Edoinitów żyicmy, i musiemy 
myśleć według myśli pogan, pozdrówcież Nay- 
iaśnieyszą Panią od ićy nayniższego sługi, i po
wiedzcie £e wypełnię cc rozkazuie iak nnydo- 
kładnićy.”

“Nie wątpię, rzekł wtedy uśmiechaiąc się Jo
nas, że twoie posłuszeństwo iniłćm bodzie i zba- 
wicnnćm dla Nayiaśnieyszćy Pani lekarstwem; 
przecież przysposobię ia ićy inne dziclnieyszc 
specificum, za pomocą którego słabość ićy musi 
ustąpić; d ile znam naturę wysokich moich pa- 
cyentów. Już po raz drugi, Elcktorowa Ba-
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warska rodzi syna, który natychmiast po urodze
niu umiera, zawsze przeto koronie Hiszpańskićy 
i Indy i na dziedzicu braknie. Kiedy przeto nay- 
łaskawsza Pani nic uiogła bydź iego babką, niech
że ićy to stanic za pociechę ze dziedzica nigdy 
nie będzie.”
“Tak nagłe wypadki śmierci, wyrzekł dzier

żawca z chytrym uśmiechem i przy takich oko
licznościach, mogłyby nieiednego naprowadzić- 
namyśl, że się coś nadzwyczaynego dzicic, a 
może i iaka recepta z rąk kollegi czczigodnego 
mego pána i przyiacieła ? ...”

Na te słowa, spoyrzał na niego Włoch krzy
we m okiem i z zachmurzeńćm czołem, i powie
dział krótko: “ Przy krém jest powołanie lekarza 
wielkich Panów i ich dzieci; często przypisują iego 
niezręczności lub czemu gorszemu, to, co iest 
przypadku i biegu natury skutkiem.”

Przez szczcgólnieysze do i uncgo przedmiotu 
przcyście, zapytał nagle Bcdsal: “ cóż mówicie 
o naszym Panic, to jest o Królu? czy długo żyć 
będzie ?”

Na to Jo tras Zwróciwszy na bok oczy, po k ról
ki ćm milczeniu wymówił: “Niebezpieczna iest 
wróżyć o takich rzeczach, nayśwmdoinszy mo- ■ 
że się pomylić, ale przed wiernym moiinprzy- 
iaciclcin zata.ć nie mogę co mnie się zdaic; 
dwa, trzy, anaywiecćy cztery lata, kochany Bed-

17



sal. NayiaśnicyszcmuPanu dolega nacisk zbyte
cznych sił, Wtóre dotąd czynnćm życiem iv woj
nie i w pokciu w miarę sic trawiły ; gdy ie lyui- 
czasemdzisicyszy spoczynek, d,> Którego nic na
wykł, usypia; podobna wiec ciglomwacya, kto- 
rćy p ćrwszyin syniptoinatcin iest wzmagająca się 
otyłość , ni ©že się zamienić z czasem w wodną 

'puchlinę; tćyby inaczćy zapobicuz nic można, iak 
czeslćm merkurynszu używaniem, chociaż mi 
niewiadomo czy ten środek zdawnićyszą Króla 

-konstytucyą byłby zgodny.”
Dzierżawca przysłuchiwał się temu1 wykłado

wi, tak-iak gdyhy go niekoniecznie rozumiał; 
wykład’ten dosyć brzmiał dziwnie w pół-hebray- 
ikićtn szAYargolaniu, przcplalnnćm uizoncmi wy
razy. Jakoż dzierżawca ruszając.głową, tak sio 
odcżAYał: Za górno mówicie Panie Jonas, dla
Żydowskiego kupca z Brodów; zdaic mj się ic- 
dnak, że wasze zdanie odmienne od zdania do
ktora Oconnor. Podług niego Pan nasz, nndzwy* 
czayną obdarzony iest siłą i naylepszą ciała bu
dową, a przy swoim sposobie życia, mógłby ię- 
szczc zbiiać iabłka z drzewa kościami daleko 
młodszego od siebie człowieka.

liArs longa . vita hrevis, rzekł na to Medyk o, 
Pojętnie, ale i sztuka nie wszystkim przypadkom, 
iakiin natura ulega, zaradzić potrafi. Pan do
któr Cconiior iest bardzo uczony i szanowmy móy
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íiriltog:!; ícdnnk z samego nazwiska widać že If' 
landczyk, a wicgo oyczyznie życzenia i prz<i* 
powicdnia setnych, nawet tysiącznych lat, są tak 
pospolite iak dobry dzień , i dobry wieczór, i ró
wnic mało sI.iiI k Ü i ą. ”

“ Słuchaycic no! odpowiedział bcdsnl.s wyra- 
Zcirt zdradzającym bardzićy ciekawość, niž czu
łą troskliwość, słuchaycic 1*. Lewi Ben Salomon, 
žycic lud zi pospolitych podobne do łódki na wo
dzie, życic zaś wielkiego potentata do wielkie
go na morzu okrętu, który nigdzie nie iest ase
kurowany; w ohf więc sternika co mi ieszeże przy
rzeka długą podróż , choć po skałach i mieliznach, 
aniżeli tego, który mówi, że podróż poty tylko 
trwać będzie, póki wiatry lub wody pozwolą. 
Przebóg żywy, wszak ci to -i mam na statku 
połowę moićy chudoby!”

ťf Nieprawda, rzekł Jonas., człowiek mądry po
winien bydź wdzięcznieyszyin temu, który ostrze
ga , niż temu, eoprzyrzeka, i wcześnie część, swe
go ładunku ratować.”

Gdy to wyrzekł, odwrócone dotąd oczy obu- 
dwórli, spotkały się zoboiętnym wyrazem, i czy-, 
telnik niech zgadnie dla czego dzierżawca wlćy 
właśnie chwili rękę Wyciągnął, do klórćy Jonas 
wnet swoic przyłożył. Wlćy postaw ic obadwa 
milczeli, d teppki ich nic obudziło słabe we drzwi 
zapukanie.



Był to żydck odźwierny wdoinu Mamona; Wy
mówił on w swoim przekręconym ięzyku nazwi
sko, którego obadwa nic zrozumieli. Gdy Je
dnak dodał, że ten co chce wcyść przychodzi w 
imieniu młodego Pořeza Ben Melccha, Bedsal 
osądził za rzecz przyzwoitą przyiąć wysłańca 
Xiecia Jakoba.

W czasie gdy lekarz nadworny patrzył pilnie 
na gospodarza domu, wszedł porządnie ubrany 
mężczyzna, zaczęte słowa iego wstrzymały etę 
na widok włoskiego mistrza, i odwróciwszy s'ę 
nagle, dobytą chustką twarz swoię zasłonił, po
mimo, że ią natychmiast poznano. Jonas raz ie- 
szczc na swego współwyznawcę spoyrzawszy, wy
szedł i wsiadł do poiazdu, który miał zawieść 
choremu w Wilanowie Rrolowi nadwornego po
mocnika.

“Jestem Kawaler la Brie,, dziś \ i służbie dwór- 
skićy Jego Królów icowskićy Mości, uniżony wasz 
sługa, Panic dzierżawco!” zawołał dawny nasz' 
znaiomy. Bedsal z szyderskim cokolwiek uśmie
chem podał Kawalerowi stołek. Ten zasiadł na 
na nim z całą powagą Xiazçcego wysłańca, ia- 
koż był nim w istocie. Xiąże Sobieski udzielił 
mu zlecenia iakic niechętnie byłby dał Polako
wi, z powodu, iż inało zieh strony w usługach 
doznawał przychylności; przymioty zaś la Brie
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którego do wszystkiego czyniły sposobnym, nie
raz i uz były doświadczane.

Z'-chcipliwa tedy miną, zaczął wy więzy wać sic 
ze zlecenia swego, które zasadzało się ua tein, 
ażeby kapłan Plutusff, w późnćy godzinie iulrzćy- 
szego wieczora, udał się do letniego mieszkania 
iego Pana w Czersku.

Izraelita skkpnił się z wiclkićm uszanowaniem, 
przecież ani lak, ani nic, itó odpowiedział, po- 
czóin przyiął grzecznie niucb tabaki, który mu 
la Brie podał, iużnic wporcclanowćy, ale w zło- 
tćy tabakierzc. Tabakierę tę poczciwy Izraeli
ta, niegdyś ićy właściciel, poznał od razu iako 
puściznę po Sinrgrabim de Belhune.
“.Śliczna labakicra! zawołał zdziwiony, z pię

knego francuzkiego złota, czy nie bruxelskiéy 
fabry ki ?” — “ Nie wiem, odrzekł la Brie chowa
jąc do kieszeni kosztowny sprzęcik z dumną obo- 
iętnością; iest to dar pięknćy ręki, nie wypada 
zatem badać zkąd pochodzi? Mniemam iednak 
że wyszła zParyża, z owego siedliska gustu i gnia
zda tego wszystkiego co iest pięknem na świę
cie.” — “ Bydź może, ponow ił Izraelita , alem ia 
słyszał, ze co się złotych robot tycze, i w Bru- 
xelli, równic iak w Paryżu wyrabiać umicią. Je
żeli mnie mylnie powiedziano, cbcicyeie mi wy
baczyć, nigdyin nie wyieżdzał z Polski. Z Pana 
to bywalec, byliście zapewne tu i owdzie.”

17*
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“ W Bruxclli nic, o dp o\vi o dział tamten, ale, do
dał nierozważnie, wkrótce zobaczyć ią myślę, 
l)om w i cl li przyiaciel podróży : wreszcie każda 
zwiedzenia obcycli kraió w sposobność, mit a. i est 
wyższego światła ludziom.”

Kto tylko zna bystrość poięcia synów' Moyże- 
sza , którzy w Polsce tak obszerne do zarobków 
pole mieli i main , łatwo poymře, że te słów kil
ka wyirśniły dzierżawcy, rzecz dotąd dla niego 
wątpliwą. Nawet o człowieku naprzeciw niego 
siedzącym, dostateczne dały mu -wyobrażenie; 
poznał że niepotrzebne Z nim długie zachody, i 
Zaczął go pytać bez ogródki, jio co 1 rólewicz 
swego nay niższe go sługę do siebie Wzywa. Na 
to ictinakże pytáme ta Brie zamilkł, częścią iż mu 
bie w ym względzie nic powierzono, częścią że
by ta niewiadomość nic zmnicyszyła u innych,, 
wielkiego o iego znaczeniu i zaufaniu pańskićm 
nitiicinama; ściągnął więc usta, by wydać nic- 
otlgádnicny uśiniccb i rzekł : “ Wielcy panowie 
potrzcbuią do rozmaitych rzeczy, rozmaitych u- 
słtig; ieden ie wykonywa mądrą układnośeią, 
drugi rozr.czncmi przymioty ciała i umysłu, lak 
fip. zrccznćm użyciem oręża, pióra, a naWel ba
toga, stosownie iaklcgo dobro iego Pana wymaga. 
Inm wreszcie zasługują na łaskę dostoynyeh pa
nów , odnosząc ini wiernie, co iiii szczęście w pi>- 
myślnóy chwili narzuci, pieniądze, na przykład



— 199 —

lub t.p. Pieniędzy nie mam, chociaż znakomi
tego iestemrodu; zniewolony bow' cm przez nie
szczęśliwą honorową sprawę dc ustąpienia z Fran- 
cyi, utraciłem moie dobra; nie brakuie mi atoli 
na innych o których Wspomniałem środkach; wy 
zaś przeciwnie, szanowny Panie Bedsal, posia
dacie io r.a czćm mi zbywa ; łatwo więc zgadnąć 
dla czego was Jego Wysokość powołuie, i mnie 
w tym przedmiocie wysyła.”

“ Przyznaię Waszir.ości słuszność we wszysf- 
kićm co osobie trzymacie, odpowiedział Izrae
lita ; co się iednak innie tycze, iesLcście w błę
dzie. Złe dziś czasy, pieniądz rzadk i, nadc- 
wszystko u biednego żyda; a Jego- Wysokość zbyt 
wielkim j iest Panem , ażeby odemnie potrzebo
wał pomocy; odemnie, który na moię duszenie 
byłbym wstanie uczynić mu tćy przysług:, cho
ciażby ićy żądał, bo nie mam w domu złama
nego grosza.” La Brie, widząc zły obrok swřego 
poselstwa, chciał stosownie do obowiązków po
dobnego zlecenia kilka rzucić uwag, gdy wr tćm 
ukazał się znowu młody żydek prawic tchu po
zbawiony, i szepnął coś swemu Pánu do ucha.

Przyniesiona wiadomość musiałabydź niespo. 
dzianą, ale razem przy emną- bo Jozua kazał 
ią sobie dwa razy powtórzyć ; poezćm uśmie
chnął się z radości , wziął za rękę swego gościa 
i skłonił go do udania się do ubocznćy izby na
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citas, niciaki. La Brie usłuchał niechętny, nic po
tí o hala mu się poufałość żyda z człowiekiem ie- 
go stanu i znaczenia, a przytćin żal mu było 
stoiącego dzbana wina , za który w roztargnieniu 
iuż był raz uchwycił, a który odebrał mu teraz 
z rąk niegościnny acz uprzcyrny dzierżawca. 
Wszedł tedy otyły średniego wzrostu mężczy
zna, starannie płaszczem osłoniony, oglądając 
się troskliwie wokoło i nic zdcymuiąc go z siebie, 
i ak gdyby chciał się pićrwćy przekonać, czy nic 
«na iakiego niepotrzebnego świadka. Gruba o- 
słonanic mogła przed oczyma gospodarza zaćmić 
blasku, który na niego te odwiedziny zlewał} i 
nadziei zysku iaki mu to zdarzenie rokowało. 
Zszatnym Xięeia Jakóba uznał za rzecz stosowną 
utrzymać zwyczayną sobie zarozumiałość , ale w 
tćy chwili znikła ona zupełnie i zmieniła się w 
najgłębszą pokorę; pomimo więc znacznćy tusz} 
ciała, ledwie że włosami brody podłogi nie do
tkal-, i z zachwyceniem tak zawołał: ‘‘O cuda! 
skądże mi ten zaszczyt że odbieram wizytę od 
pełnomocnika wielkićy osoby która swćm doslo- 
ieóstwćin przyświeca ziemi i okoiiey Chełm iii- 
skićy ?”
“Jesteś w błędzie, móy zacny Bcdsal. Jan Ma

łachowski iuż nic w Chełmnie, ale gćzieindziiy 
włada. Właśnie stopici: \ięcia na Siewierzu,
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do którego świeżo został wyniesiony, iest dla 
niego powodem że innie wyseła do ciebie.”

“ Oby Jego Xiecia Siewierska Mość, zawołał 
spekulant, tysiąc lat iaśniała! Oby na nią tyle 
się zlało darów fortuny, ile gwiazd na niebie S 
Ale to radosne zdarzenie, w ezćmże może dety- 
czyć biednego i pokornego żydka ?
“Wielki stopień, wielka niewola; przemówił 

pełnomocnik Małachowskiego : z tćy wykupić mu
sisz Xiecia: potrzeba mu pieniędzy, i dużo pic* 
niędzy.”

“Ay way! cóż ia pocznę? wykrzyknął lało- 
bliwic Izraelita: iakcmży w, nic mam grosza przy 
duszy.”
“Jaki,o? odparł z dumą pełnomocnik: przecież 

zdaic się, ze Xiažc Siewierski czyniąc ten za
szczyt żydowi Bcdsal, ze używa iego pomocy; 
nie oporu, ale samego posłuszeństwa doznawać 
powinien.”

“Co ? iabym miał bydź nieposłuszny? zawo
łał Bcdsal : moia krew, moia chudoba , są va roz
kazy Miłościwego Xiçcia. Usłużę ituť tysiącem, 
albo i dwoma tysiącami dukatów iutro, albo po 
szabasie: bo właśnie ostatek, tysiąc okrągłych 
iak rybie oko holendrów, oddałem do Wilano
wa.”

“ l)wa tysiące dukatów ? powiedział pełnomo
cnik: wszak żem ci powiedział, że Xicciu trzeba



dużo ji ithačtí-/, y : inaczéy, Wyłoihy wari.o trudzić 
się włóczęgą po Tamce ? Xiąźc Jegomość potrze- 
J>uic pięćdziesiąt tysięcy talaró w i to natychmiast/’ 
“ Ay way! pięćdziesiąt tysięcy talarów! Wykrzy
knął niby zadziwiony Izraelita.”

Ani o grosz limićy, ani o minutę późnićyi 
przemówił z zimną krwią pełnomocnik. Wiem,
icr nic iest iàk nigdy, tak i lej’tiz bez pieniędzy. 
Oto wczoray Ran cl orz wypłacił ci dziesięć tysię
cy talarów za sprawunek, który mu zMcdyolaim 
sprowadziłeś: wiesz zaś, tak dobrze iak iay ko 
musie len sprawunek dostał.”

“ßodayto zwietkicmi Panami mieć do czynie
nia, rzekł Bedsal. Zaraz się człowiekowi otwie
rają oczy. Prawda że był sprawunek, prawda, 
že on ■ się komuś dostał w hołdzie, praw da i to, 
že mi wczoray wielki Kanclerz zapłacił za nic- 
g«a f ÓŽ mam teraz robić ? musze słuchać roz
kazu Pańskiego: muszę iutro iak nayraniey do
stawie p:epięrizy.”

„ Nić iutro ! zawołał zniecierpliwiony pełho- 
mocinik: ale dziś, wtćy zaraz chwili; idzie tu o 
wypłatę długu honorowego, który Xiaže Jego
mość niezwłocznie musi uiścić.”

ómysiam się co to. za dług honyrowy ; póy- 
dzic on w to samo micyscc co sprawunek Me- 
dyolański.”



“ 'Wam nic do tego,” odpowiedział' pełnomo
cnik, wstrzynunąc się od śmiechu : i wnet wy
dawszy rozkaz służbie aby zabrała worki z pie
niędzmi, opuścił dom Izraelity.

Dopićroż Dzierżawca królewski sam ieden >v 
domu zostawszy, przemówił do siebie. “On 
powiedział że to dług honorowy: a ia powienl , 
że to dług bardzo mądry. I Pan Kanclerz, i Pan 
Xiaže Siewierski bardzo mądrzy Panowie: ale 
naymędrsza z nich Królowa. Przybiwszy ona 
sprawunek Mcdyolaiiski od iednego, daie mu Kan
clerską pieczęć; założywszy się z drugim o pięć
dziesiąt tysięCy talarów że będzie Xiçciein Sie
wierskim, wygrywa zakład. I iabym się założył 
abym mógł przegrać i zyskać tysiąc za sto."

To wyrzekłszy przywołał z wygnania, znudzo
nego w nay wyższym stopniu la Brif. ; kazał prze
zeń powiedzieć, że przybędzie gotów na w'szel- 
kie Nayiaśnićyszcgo Królewicza usługi, pjenię- 
dzyr iednak nie da, bo iak kocha Boga Abraha
ma ani groszą w domu nićina__

W kitka dni potem, ]Królewic Jakób uległ po
trzebie , prosił Iłrólą by mu nic czynił zniewa
gi, i nie brał winieyseu iego na wyprawę młod
szego brata, na co Jan III tak odpowiedział: 
“ liaz ieszczepozwolę Waści clohiiać się o zaszczyt
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acz pói.no o niego prosisz. Ta iednak łaska mo
la będzie ostatnią, ieśli iak dotąd okaiesz się 
idy niegodnym

KONIEC I. TOMU.

ERRATA.

Sfcr. 35 wirsz 1. Te ilu a sława, Patta Polignac, maią byilź wyrzu
cone. Polignac by] Opatem ile Bo aport „■ bjąil z winy przcpi śniącego. 

Str. 48 wiersz 13 po słowie co ma bydż ;

Str. 134 wiersz 18 zamiast y/z, ma bydź. na.
Str. ITił wiersz 2 oil dołu zamiast światu, ma byilź świata,
W różnych mieyscach: zamiast d'Arquin, ma bydź d’Arquien: ża

lu I ust la 'Vieux nui byd% le Vieux.



(1) Margrabia dc Hr/sauer dworzanin (Secrétaire 
des Commandcmens) zony T-udwika XIV Maryi 
Teressy Austryackióy, iniany był za naturalne
go syna Jana Sobieskiego, i urodził sic w czasie 
kiedy tenże służył w kompanii królewskich Mu
szkieterów. Z tego to powodu, starał on się o ty
tuł Xiçcia i Para, który mu cdnak odmówionym 
zAslał pomitno starań Króla oyca, zapewne z bo- 
iaźni obrażenia Maryi Kazimíry, którćy odmó
wiono takiegoż tytułu dla ićy oyca Margrabiego 
ď^rqttin. *

(2) Wilaňót Filla Trnová, kupiony był przez 
Jana III w r. to77. Budowanie pałacu zaczęło 
się w r. 16S6, do czego Jan ÍIÍ tureckich iak mó
wią używał ieńców; do dziś dnia wiele ozdób 
tego gmachu przypominają oswobodzenie^Wic-

1S
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dnia i zwycięstwa nad hisurmanami. Jan IITza- 
łożył tam i ogród , a stare topole dziś go zdo
biące , iego "el.ą-są sadzone. Po icgo śmierci 
Xiaže Jakob Sobieski sprzedał Yi banów Kasztc- 
lanowćy Rrakowskióy Sipniqr/skiéy, dziś posia
dłość la zostaic w ręku Potockich.

Nieporęt miasteczko nad Bugiem, podobnież 
niedaleko Warszawy, leżało wówczas w gęslćy 
kniei, w które y był zamek, uayulubicńsze inicy- 
sce polowania Jana Kazimierza. Żółkiew (w 
dzisieyszćy Galicyi) otrzymał Jan Mjf w spadku 
z linii maeierzyslćy po niegdyś przodku swoim 
Hetmanie i Kanclerzu Wielkim Koronnym Sta
nisławie Żółkiewskim, który zginął w bitwie z 
Turkami pod Cecora dnia 7 Października 16£0 r.

(3) Jan III urodzony w roku 1624 był sy
nem Jakóba Sobieskiego Ęąsztelana Krakow
skiego i Teofili Daniłow iczownćy córki Woicwo- 
dy Trockiego třhogi iego ród wsławiony iuż 
był woienn'cm. czyny dziada Marka Sobjjcsllle- 
go. W młodości uczęszczał do szkółkrakovvskiehw 
naciągnął się potem w Paryżu do szlachcckićy.* 
kompanii szarych Muszkieterów, Pdfska: bèwiem 
szlachta miała oddawna równ^ Ayhfl-ttizlřa p ■ jy- 
wiley do zaciągania sTc*tlo owcy g ward y i przy
bocznej Monarchy Późnićy podróżował po Eu
ropie do r. 161S. Wróciwszy do oyczyzny, otrzy
mał Starostwo Jaworowskie i dowodził chorą-
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gvvi.-i tegoż staťostwd w woynie z Kozakami. — 
Wkrótce polem został Wielkim Chorążym, w r. 
Í683 Y^ iclkiin Marszałkiem, w r. 1686 Hetmanem 
Polnym a u r. 1669 Hetmanem Wielkim Koron
nym. Siostra iego poszła za Dominika Xiçcia 
Radziwiłła Kanclerza Litewskiego.

W czasie KIckey i po zrzeczeniu się Jana Kazi
mierza w r. 1667, był on głową party i Xiçcia Lo- 
laryńskiego ; atoli chciwość iego małżonki, nic 
dozwoliła mu użyć swego wpływu na korzyść 
tegoż Xiçcia. Gdy niespodzianie obrany został 
Michał Korybut Wiśniowsecki, Hetman Sobieski 
stawił mu się w postaci przeciwnika, a będąc na 
czele woyska, nad którćm, skutkiem dostoyności 
swoićy a raczóy wielkich Czynów, nieograniczo
ną miał władze* ciągły zamiarom iego stawiał 
opór. Po W;qzcsirćy Króla lego śmierci, pomimo 
licznych obcych w s p ó ł u b i e g a c z y, z początku z o- 
poreii!', późT^y^^dnouryśliiic obrany został Kró
lem w i oku l(i;T> maiąc lat 51 —w roku 1665, 
JNiineyusz Papiezki Odeschalchi późnićy Papież 
Innocenty XI zaślubił go /.wdową po Woicwo- 
dzie Sandomu-skim Janie Zamoyskim, Maryn Ka- 
zr nirą de la G ra nge, c ó rk ą IMa r g ra bieg o ď Arqnirn^ 
wówczas Kapitana gwardyi przybocznćy Xiçcia 
Or'eanu. Była ona damą dworską Królowćy Ma
ryi Lud wiki z Gonzagów' AY.vers, zony Królów bra
ci Władysława IV i Jana Kazimierza Wazów. Ma-



tkąićy byłi»> -Franci sak a dc la Châtre, naczelna 
ochmistrzyni tćy samćy Król owcy.

Miała dwóch braci, Kawalera ď.Arquien zmar
łego w r. 1672, i Ludwika Hrabiego de Maligny, 
który przybrał tytuł Margrabiego ďArquien gdy 
oycicc postąpił na Kardynała.

Naystarsza z ićy sióstr była Ludwika, zona 
Margrabiego dc -Btthune, Posła Ludwika XÏV na 
dworze Warszawskim, druga Anna małżonka 
Wielkiego Kanclerza Jana Wielopolskiego , dwie 
młodsze wyrzekły śluby zakonne we Francyi , 
iedna z przymusu. Po śmierci Jana III Królowa 
udała sic naprzód do dóbr iegó, a wr. 1698 do 
Rzymu, gdzie kilka lat bawiła, późnićy zamie
szkała wBlois wc Francyi i tam r. 1710 w pode
szłym iuž wieku umarła.

Dzieci tćy Królcwskićy pary były następuiącc:
a. Jakób Ludwik urodzony wPai it r. 1667, za

ślubił on wr. 1691 Jadwigą Eieonogę córkę Fi
lipa Wilhelma z Ncuburga Elektora na Falcu, 
która r. 1723 umarła. Późnićy wraz zbratem Kon
stantym był przez lat kilka uwięziony wLipsku, 
umarł r. 1737. Nayslarsza iego córka zaślubio
na zosiała Jakóbowi Sztuartowi pretendentowi 
Angielskiemu i była matką ostatnich tego rodu 
potomków Karola Edwarda i Kardynała York.

b. Teressa Kunegunda urodzona r. 1676, za
ślubiła w i . 1605 Eicklora Bawarskiego Maxymi-
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liana Emanuela. Odłączenie się ićy małżonka 
od Cesarza i Rzeszy, przymusiło ią do życia na 
wygnaniu przez długie lata ; umarła w Wenecyi 
r. 1730. Cesarz li ait »1 VH był ićy synem i wie
le rodzin Królewskich rzymskiego wyznania, u- 
waża ią za matkę ich szczepu. >m

c. Alexander urodzony r. 1077, umarł 1714 w
Rzymie Napis iego grobowy tak brzmi: Î

Robak za życia, proch po śmierci.
d. Ronstanly urodzony r. R3S0, więziony od r. 

1701—1706, umarł w Warszawie-r. 1726. Wdo
wa po nim zHrabiów Wesslów Króle wirowa 
Konstanto wa zeszła z tego świata dopiero r. 1761, 
potomstwo ich syn i córka wyprzedzili śmiercią 
zawczosną rodziców'.

(1) Monsieur,Filip Francuzki bratLud w ikaXIV.
(5) Elektor Jan Jerzy III dla siebie nie żądał, 

iednak obraził się bardzo , kiedy dwór Wiedeń
ski Xiecia Sasko-Lauenburskiego Juliusza Fran
ciszka , na iego przedstawienie Jencralnym Feld
marszałkiem Rzeszy mianować nie eh tlał.

(6) Michał Korybut, syn Xiecia Jeremiego Wi- 
śniowicckicgc , i Gryzeldy Zamoyskićy r. 163S u- 
rodzony , 1669 obrany Królem, zaślubił córkę Cc- 
s-rza Ferdynanda III Arcy-xicžniczkc Eleonorę, 
Po iego śmierci pozostała wdowa zaślubiła r. 167S 
Karola Y Xiecia Lotaryngii i wr. 1697 umarła. 
Rys charakteru Króla Michała znaydzie czy tei

ls*
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nile w wyszłć y poprzednio u A. Calez o w skie g o i 
Komp. powieści pod tytułem Elekcja, fn 12. 1S29.

Brat iego Dymitr za iego panowania Hetman 
polny, otrzymał od Jana III buławę Wielkiego 
Hetmana Koronnego i stał się iednym znaywicr- 
nieyszycli stronników' i poddanych przcciw'nika 
swege brata.

Poiął za żonę bogatą Xię£niczkę Teofilę Za- 
sławską, która po iego śmierci poszła za Józefa 
Lubomirskiego póćnićy pod Augustem drugim 
Wielkiego Marszałka Koronnego. Ponieważ ro
dzina Wiśniowicckich wy gasła, maiątckićy prze
szedł do rodziny drugiego małżonka wdowy po 
Xiçciu Dymitrze, potem do domu Xiążąt Sanguż- 
ków, w których do dziś dnia część iego zcstaic.

(7) Jerzy Denhoff był rodem z Prus Króle
wskich należących wówczas do Korony Polskićy. 
Wysłany on został iako Poseł nadzwyczayny do 
Rzymu i tam r. 16S6 wyniesiony na dostoynosć 
Łardyr.alską przez Innocentego XI. którego przy
chylność zyskać potrafił, a to razem z Radziejo
wskim ówczasowym Biskupem arminskiin. To 
wyniesienie Denhoffa zaszło wbrew przyjętym 
zwyczaiom bez wiedzy Króla, obudziło zatem 
powszechne nicukonlcntowanic i odtąd postano
wiono: żadnego duchownego do Rzymu nic wysc- 
łać, ażeby dobro Rrzeczypospolilćy przez osobi
ste widoki na szwank narażone nie było. Łaska
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Maryi Kazimíry wyniosła go r. K5SS na godność 
Kanclerza Wielkiego koronnego , którą do r. 1702 
piastował. Rodzina Hrabiów Dcnhoffów dotąd 
w Prusach istnie 3.

(S) Ludwik Armand clr. Bourbon Conty Xiažc 
dc la Roche sur Jon, a po śmierci brata, Xiažc 
Conty był tym samym, który po zejściu z tego 
świata Jana III, ubiegał się o koronę Polską wraz 
z Elektorem Saskim Fryderykiem Augustem a z 
Flotyllą sławnege Jana Bart w przystani gdań- 
skićy wylądował; wkrótce iednak umknął i do 
Francyi wrócił.

(i)) F.ód Sapiehów w Litwie, świadczył Koro* 
nic za czasów Zygmunta HI i Władysława IV 
wieli ic przysługi, ale iego znaczenie za Jana 
Kazimierza upadło, ponieważ Królowa Marya 
Ludwika nic była mu przychylną. Wyniósł go 
Jan III, ażeby wpływ Paców osłabić, których 
cclnieysi wodzowie, to iest Michał Hetman wr. 
16S2 i Krysztof Kanclerz w r. 16S4 poumierali. 
Z pomiędzy czterech braci Sapiehów naystarszy 
Kazimierz był Hetmanem Wielkiego XiçstW'a Li
tewskiego; Benedykt, Podskarbim Litewskim; 
Franciszek, Oboźnym; naymłodszy zaś Leonzda- 
ic się żadnego nic piastował urzędu. Dway pier
wsi odzyskali tę samą przewagę którą mieli Pa- 
cowic, i iak tamci oświadczyli się także prze
ciwko dworowi. Eyli stronnikami dworu Austry-
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ackicgo i wciągu tego dzieła, będzie o nich nie- 
raz wzmianka.

(10) Uiazdów dziś koszary tego nazwiska.
(11) FrancuzkiePamiętniki zpićrwszćy połowy 

XVII wieku dowodzą, žeMarya Ludwika z Gon
zagów Nevers małżonka dwóch Polskich Królów 
i braci Władysława IV, i Jana II Kazimierza , 
będąc niezamężną w Paryżu, była kochanką Wiel
kiego Koniuszego, ulubieńca LudwikaXIII, Hen
ryka de Effeat, Margrabiego de Cinq Mars , któ
rego zemsta Bichelieu na rusztowanie posłała, 
(patrz romans autora Więzienie Jana Kazimierzu 
we Francji). W samych początkach rozeszła sie 
była w istocie wieść, że Marya Kaziinira de la 
Grange była owocem taiemnego związku i tylko 
przez Margrabiego cV^4t*qiMeu do familii przybra
ną została. Ale wieść ta upadła, gdyż zwieli« 
przyczyn okazała się niepodobną do prawdy, i 
opierała się icdyr.ie na przywiązaniu Maryi Lu
dwiki do córkiswćy ochmistrzyni, i troskliwości 
ziaką ią wydała w młodocianym icszcze wieku, 
za naybogatszego i iiayznakomitszcgo z Panów 
Polskich Jana Zamoyskiego. Miał on 666,000 ta
larów rocznego dochodu co dziś przeszło dwa 
miliony wynosi.

(12) Jadwiga Elżbieta Amelia, córka Falcgrafa 
Filipa Wilhelma zNeyburgaj i Elżbiety Hessen 
Darmstat. Gdy w roku 1685 linia Faksimilier
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z śmiercią Elektora Karola wygasła , spadła do
stojność Elcktorsko na Filipa Wilhelma. Umarł 
on w Wiedniu r. 1690 w czasie spustoszenia iego 
kraiów. Pierwszą iego małżonką była Anna, 
córka Zygmunta III Króla Polskiego, która w r. 
1651 bezdzietnie umarła. Druga urodziła mu 17 
córek i synów, z których 12 go przeżyte akoto:

a. Eleonora Magdalena ur. 1655, od 1676 trze
cia Cesarza Leopolda pierwszego małżonka.

b. Jan Wilhelm ur. 165S Elektor, umarli bez
dzietny.

c Ludwik Antoni ur. 1660 Biskup Wormski ■ 
Mistrz Niemiecki, umarł 1694.

d. Karol Filip ur. 1661 po śmierci swego bra
ta Elektora, ożenił się 16SS z Ludwiką Xiçznî- 
czką Radzi wiłowną, wdową po Ala rk gra lic Lu
dwiku Brandcburskiin, Wielkiego Elektora syna. 
Naybogatsza ta w Polsce dziedziczka, była iuż 
Xiçciu Jakubowi Sobieskiemu uroczyście zarę
czoną, przecież Falcgraf potrafił ićy serce pozy
skać i uprowadził ią z Berlina taicmnćin przy
zwoleniem ićy szwagra Fryderyka , późnićy pier
wszego Króla Pruskiego. Umarła nim icszcze mąz 
ićy został Elektorem, i zostawiła mu trzy córki.

e. Alexander Zygmunt ur. 1663, Biskup Augs
burski.

f. Franciszek Ludwik ur. 1664 Biskup Worin- 
ski i Wrocławski, Alistrz Niemiecki.
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g. Mary a Elżbieta nr. 1666 od r. I6S7 drugd 
P::»lra Portugalskiego małżonka, umarła 1699.

h. Marya Anna nr. 1667, od 169 ) druga Karola 
II lii j*zpań. małżonka.

i. Filip Wilhelm nr. !667, uinaM 1693.
k. Dorota Zofia nr. 1670, zaślubiona naprzód 

1690 Edwardowi Farnese, a r. 1695 bratu iego 
Franciszkowi, obudwu Xiazçtom Parmeńskiui.

l. Jadwiga Elżbieta Amalia ur. 1673, Xiçcia 
Ja; óba Sobieskiego małżonka od r. 1691, uińałł 
r. 1722.

ł. Lcopoidina Eleonora ur. 1679 umarła 1693.
(12) Elektor Filip Wilhelm był iednym zstara- 

iących się o koronę Polską, po abdykaeyi Jana 
Kazimierza 166S—69 i znowu po śmierci Króla
Michała przypadłćy w roku 1675. Za tym dru
gim razem odsądził go Jan III Sobieski.


